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Lotnictwu polskiemu, 
a szczególnie 

pułkowi lotniczemu w Poznania, 
numer niniejszy wraz z eskadrą 
lICH ROBRYCH" poświęcamy 

" Ch~obrych" 

Dzień poświęcenia i przekazania armji polskiej 
eskadry samolotów "Chrobry" jest dla współpraco­
wników i czytelników wydawnictw, wychodzących 

Rdkładem "DRUKARNI POLSKIE}U, dniem głębo­

kiego wzruszenia patrjotycznego i wielkiej narodowej 
fddości. 

Dniem wzruszenia z powodu dobrze wobec Polski 
i jej armji spełnionego obowiązku, - dniem radości, 
że wysiłek nasz uwieńczony został w krótkim okresie 
czasu skutkiem tak pomyślnym. 

Jako inicjatorzy akcji składkowej na rzecz eska­
dry "Chrobrych« wyrażamy w tej chwili czytelnikom 
naszym) ofiarodawcom, serdeczną podziękę za zapał, 
z jakim podchwycili hasło, śląc ze wszech stron, 
z wszystkich sfer masowe datki na budowę samolotów. 

* 
Eskadra ~,ChrobrychCC to wyraz zbiorowej 

woli społeczeństwa wielkopolskiego, to symbol duszy 
narodu polskiego, jego pragnień j trosk, jego ofiar­
ności, entuzjazmu i umiłowań, ldóre zbiegają ~ię 

wjednem potężnem dążeniu: do Polski wielkiej, 
potężnej, do armji jej, owej" wyciqgniętej siły obronnej 
i porzqdnej z ogólnej siły nar.odu."" 

Eskadra "ChrobrychCC daje świadectwo praw­
dzie, że gdy idzie o tę wielką . rzecz, o Polskę i jej 
Armję, ndród nie zna granic swej ofiamości~ i to 

z własnego, wolnego, wewnętrznego impulsu. Działa 

tu bowiem motor z najszlachetniejszego materiału 

zbudowany, motor niezawodny: nakaz miłości ojczyzny 
i sumienia narodowego. 

Eskadra "ChrobrychCC
, to ponowne stwierdzenie 

. zdrowych, potężnych sił nieskażonego instynktu pol ... 
skiego, tkwiqcych w narodzie polskim, wobec których 
daremne . sq knowania zewnętrzne czy zakusy wywo­
łania nawewnątrz rozstroju społecznego. 

Przed pięciu miesiącami, rzucając myśl ufundo­
wania "Chrobrego", wierzyliśmy nietylko w powo­
dzenie inicjatywy tej, ale ponadto ' i w to, że za 
przykładem współpracowników i czytelników naszych 
pójdą inni . . Dziś, gdy eskadra "Chrobrych« stała się 

. faktem dokonanym, rzucono w prasie stołecmej hasło 
rozwinięcia przez pisma tamtejsze akcji podobnej. 
Wszyscy zdajq sobie bowiem sprawę, że potrzeby 
armji w tej dziedzinie są olbrzymie. 

Eskadrd "Chrobrych" przeto~ wzbijając się wy­
soko, manifestuje mobilizację sił ducha polskiego. 
W tern jej WClrtość moralna. 

Niechaj : szybuje wzwyż i wszerz! Niech armji 
polskiej 9dd~e jaknaj1epsze i jaknajtrwalsze usługi ! 
Niech zarazem' budzi i zapala, skupia i porywa do 
dobrego czynu dla mocy i chwały wielkiej Polski~ 

dla obrony ojczyzny ' naszej i jej granic, dla silnej 
dł'mji . polski~j ~ _ spI:AWnego lotnictwa polskie~ol 





Ikarowe loly ... 
~~' p. as/achajcie opowieści o pierw· 

szym lotniku, o szaleńcu, 

~ 
który tęslmił do słońca 

I . i sltrzydłami chciał przemie. 
I , rzyć do niego od ziemi drogę. 
• . '. Mówi attyc1ci mit: 

Był n' Atenach mistn. słynny w rzeźbie 
'i budownictwie - Dedal, rówieśnik i krew· 
ny Tezeusza. Wygnany na wyspę Kretę 
i zamlcnięty razem z synem Ikarem w labi· 
ryncie przez. Minosa. sporzqdził skrz.ydła. 
cby na nich uciec z więzienia. 

Ostrzegał Dedal Ikara, aby nie wzbijał 
,ię zbyt wysoko ltu slońcu. Ale Ikar, za· 
znawszy rozkoszy lotu, zapomniał o prz.estro· 
gach. Coraz wyżej i wyżej wzbijał się w g6. 
rę, coraz szerzej rozwijał skrzydła, aż pęd 
zapieral dech, aż zmalały mu w oczach szare 
ziemslde drogi. Aż słońce stopiło woslc, spa· 
jajqcy skrzydla •• •• 

NOWOCZESNY IKAR 

Posypały się wdół oderwane piórlJ. 
Próżno nagie ramiona cięły powietrze, 

chcqc dźwignqć się jeszcze, podnieść bliżej 
ku słońcu. 

Opadły skrzydła. Runął wdół pierw. 
lZy szalony lotnilt. 
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skolt"ruowal pierwuy s:r;ybowiee, przeleciał 
na nim 400 metrów w powietrzu, rozbił się 
i zginął. Byli Amerykanie, bracia Wright, 
"tórzy po wielu lalach wysiłków, zbudcncali 
pierwszy samolot, dwupłatowiec i w dniu 
17 grudnia 1903 roku przelecieli na nim 
284 metry, przez minutę utrzymująe się 
w powietrzu. 

Był Francuz Bleriot, Taóry w dniu 25 
lipca 1909 roku przeleciał nad kanałem La 
Manche, przebywajqc 40 kilometrów w ciqgu 
32 minut. Samolot, na którym odbył się ten 
przelot był jedenastym zbudowanym prze· 
zeń, co raz ulepszanym jednopłatowcem. 

A po nich, po tych pierwszych, był cały 
legjon: lotników, inżynierów, zdobywców, 
konstruktorów. Budowali i próbowali, za· 

łDod:z:iU się .i ginęli, :z:tDYcię:!ali ł nli c~ 
naprzód. Naprzód i wzwyż - w tęsknocie 
za podniebnym lotem, za słońcem. 

* Ikarowe loty • •• 
Posłuchajcie opowieści o na.szych lotni· 

kach, którzy na skrzydłach stałowych pUl­
ków niosq w niebo polsTde barwy, roznos:q 
po świecie sławę· polskiego imienia. 

To nie żadna '.sięga. Nie na papiero. 
wych Ttartach, lecz w rodaków wdzięcznej 
pamięci wypisane są ich nazwisIta. l tych 
co żyją i tych, co zginęli w drodze ku słońcu. 

Wyryte rq: 
nazwiska ŻwirTti i Wigury, którym Ita 

łotnisku tV Tempelhoffie niemiecka orlriestra 
wojskowa grała Dąbrowskiego Mazurka. 

nazwiska kpt. Orliń&kiego, kt3ry pol$kie 
barwy zawiózł na skrzydłach samolotu do 
Tokjo, i mjr. Kubali, i Halunera, którzy 
próbowali przelecieć AtlantY'k, i braci AdlJlo 
mowic::;ów, i mjr. Skarżyńskiego, który , 
pierwszy przeleciał przez ocean do Ameryki 
Południowej, 

nazwiska mjr. Bajana i sierż. Pokrzywki, 
którzy obronili w międzynarodowych zapa­
sach p()lskich barw honoru, utrzymująckpt. 
Żwirki zwycięstwo. 

l tylu ich jest szarych rycerzy powietr:z:. 
nych. Rycerzy gotowych oddać życie w obro­
nie Polski granic. Tylu ich jest i liczba ich 
rośnie. Rośnie młode Ikarowe pokolenie. 
Tęsknią do Ikarowych lotów słoneczni rzlJlo 
leńcy. 

• • 
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Słów kilka o konstrukcji samolotu "Chrobry" 
Zainicjowana przez nasze \Vvdaw­

nictwo zbiórka ua zakup san1010tu 
woj~kowego "Chrobry" przeszła naj· 
śmielsze oczekiwania i odbiła się gło­
śnem echem po całeJ Polsce, która w 
licznych głosach na łamach dzienni­
kó,v nie SZCZęl1Zi pochwał pcd adre­
SE'm społeczellstwa. 

Nie potrzebujemy oblicza 

rumieńcem zak. łopotania z l".ac.ii tych I kupione samol?ty bę~ą dostępne ~a. 
pochwał, przeciwnie, WYSIłek nas szym oczom, kIedy uJrzymy Je lataJą­
wszystkich daje prawo słusznego po- ce nad Poznaniem, dobrze będzie, je­
chwalenia się wspólnie dokonanym żeli - poza innemi spostrzeżeniami 
wielkim czynem. Z jednego "Chrobre- - zapoznamy się bliżej z ich kon­
go" zrobiły się aż trzy i to jest ta zło- strukcją. 
ta strona naszego dodatniego bilansu 
ofiarności. 

Kiedy ,;uz 
Trzeba nam więc wiedzieć, że sa­

moloty "Chrobry" są typu RWD-8, a 
więc samolotem szkolnym pierwszego 
stopnia, dwumiejscowym o konstruk­
cji mieszanej, posiadającym niewiel­
ką szybkoeć łI;l.dowania. znaczną sta­
teczność. łatwość pilotowania. a nato­
miast trudność samoczynnego pośli­
zgu na skrzydła i wpadania w korko­
ciąg. Jest to górnopłat o skrzydłach 
konstrukcji drewnianej. wyciętych 
przy przedniej kabinie, dzięki czemu 
łatwiejsze jest wsiadanie do niej i tern 
samem powiększona widoczność, Cały 
samolot pokryty jest płótnem. Skrzy­
dła można składać w łatwy i bardzo 
prosty sposób. 

W kadłubie, spawanym z rur sta­
lowych, znajdują się dwa wygodne fo­
tele dla pilotów, umieszczone jeden * za drugim, zaopatrzone w oddzielne 

Iharcnce loty... wiatrochrony i po'za tem przystosowa-
Posłuchajcie opowieści o pierwszyclz lot. ne do spadochronów plecowych, Dla 

nikach, o szaleńcach, którzy lekceważąc pra· przedniego miejsca przewid~iana jest 
wa przyrody, na cięższych od powietrza ma· możność stosowania spadochronu 
szynach wznosić się chcieli w górę, ku piersiowego, Umieszczenie obu kabin 
,łońcu. za skrzydłem ułatwia wsiadanie i wy-

Mówiq karty historji lotnictwa. skak iwan ie ze spadochronem. Pasy 
Francuz Penaud, który życie strawil na bezpieczeństwa umocowano ruchomo, 

kon~truowaniu .sa"!,olotu, Ul~~żany był ,za . .. tak, że nawet przy silnem zapięciu pi-
war/ata. Był Ntemtec Otto Lllzenthal, l;,tory PIlot p. Onaszko na "Chrobrym I . lot ma dużą swobodę ruchów. Za tyl-
mlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1/111111111111111111111/11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111/1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

- Nie. Tylko pocztę· Ale za to sześć Przerwała go Bydgoszcz: cie depesz; ktoś nadawał komunikat przez grube warstwy chmur, zaledwie 
Dsób na jego pokładzie leci do Berlina. - SP-GAB leci w stosunku do nas meteorologiczny. dosłyszalny, niewiadomo z której do-

Szymski .t>ołączyl się z portem. 196°. Mgła ... Mgła ... Mgła ... To powtarza· chodzący strony, nikly i zwodniczy. 
- Czy mamy pasażerów i pocztę Szymski ustalił na mapie przecię- ło się ciągle. - Zdaje się, że słychać motory _ 

dla Berlina? cie się dwóch pelengów. Pułap zero, pułap dwadzieścia, powiedział wolno Szymski i wszystkie 
Pasażerów nie było. Natomiast by- - Siedem kilometrów na wschód pięćdziesiąt metrów. Deszcz. Pułap ze-

ła poczta: sześćdziesiąt kilogramów od Wrześni - stwierdził. - Niech im 1'0. Odległość widzenia słaba, odległość 
korespondencyj i druków. pan poda. widzenia zero, odległość widzenia 200. 

- To zabierze pocztowa maszyna - Będą tu za dziesięć minut - po- Mgła ... Mgła ... 
o dwudziestej trzeciej. SP-GAB skie- wiedział Migdał. - Nadane. Ktoś błądził. wracał, mylił kursy. 
rujemy prosto do Tempelhofu. Pocztę - Dobrze. Niech pan nada otwar- Ktoś lądował: Z Z! 
nam zrzucą - powiedział do urzędni- tym tekstem... - Zgłasza się SP-COH - poWie-I 
ka. - Niech tam kto czeka przy sy- - Zaraz zanotuję. Słucham. dział głośno Migdał. - To pocztowy 
gnale świetlnym na lotnisku. - Zrzućcie pocztę na spadochronie ze Lwowa. Dobrze leci: jest na kursie. 

SP-GAB pytał o kurs: - QDM? - lećcie wprost do Berlina. - Gotowe? I po chwili: 
QDM? - QDM? - Gotowe. - Melduje się jakaś obca maszyna: 

~igdał szybko l1:stalił zanik tonu na _ Ja idę na górę. Będę ich prowa- G-UNAP. Prosi o QTF '). Powiedzia-
warJometrze: 2810 l zaczął nadawać. dził od chwili usłyszenia motorów. łem, żeby zaczekali. Wołam Bydgoszcz. 

- QDM 281 - powiedział. - Zbo- Niech pan podaje pilotowi jego kurs Szymski tępo patrzył w mrok. Ta 
czyli na południe. co minutę, cała historja z Martą. wypadła wcze-

- Gdzież oni są? - spytał Szym- Wszedł po krętych schodkach dl) śni ej, niż oboje przypuszczali. O ty-
ski. budki obserwacyjnej i stanął przy dzień. Nie, o dziewięć dni wcześniej. 

Telegrafista wywołał Bydgoszcz. szklanej ścianie obok tablicy rozd.~iel- Doktór powiedział, że mogą. być kom-
- Słuchajcie sygnału SP-GAB - czej świateł lotniskowych. Włączył plikacje ... 

telegrafował. - Podajcie mi jego pe- prąd. U skraj a lotniska obudziły się Migdal wołał z dołu: - Panie kie-
leng. Czy jesteście gotowi? lampki graniczne i zaczęły sączyć rowniku! 

Odpowiedź przyszła natychmiast: słaby czerwony blask w matowość Szymski drgnął. 
- Słuchamy. mglistej nocy. Ledwie je było widać. - Co się stało? 
Tymczasem Migdał wywoływał już Z dachu budynku kapały krople - W Toruniu na lotnisku zderzyły 

stację ' samolotu. wilgoci. Szyby potniały. W chłodnem, się dwa samoloty wojskowe. 
- Nadawajcie wasz znak wywo- przesyconem skondensowaną parą. po- - W powietrzu? 

ławczy w ciągu pięćdziesięciu sekund, wietrzu leżała cisza. Tylko w pokoju - Nie, prawie na ziemi; przy lą.-
kończąc kreską, trwają~ą. dziesięć se- Migdała nieregulal'Oie klekotał klucz dowaniu. Załogi żyją, ale lotnisko jest 
kund, na fali 870 1 ) metrów, aby umo- telegraficzny i raz po raz - to glo- ni~ do użycia w tych wa:unkach. P~­
IŻ1iwić nam określenie radjogoniome- śni ej. to znów ciszej - buczały prze- tają, czy mogą, do nas skI~rować dWle 
tryczne waszego położenia. l'y\"ane. smętne sygnały radjostacji o maszyny, l~tóre tam d? mch lecą,. 

T d . d' . l' przero'z'nych tonach SzymskI zawahał SIę· o łUgIe z aOJe zaWIera o SIę W . N' h l d' B d l 
G kt " 'k ł C' d" M t? 'lał - , lec ą uJą w Y goszczy a-sygnale QT. ory tej nocy prz:111 a - ~ SIę z~~Je z. ar ą· . - ~y~ I bo w Grudziądzu. U nas i tak' jest 

co ch'yila zamgloną ,przestrzen, n~d Szymskl. - MOJ Boze, co Się dZIeJe z tłok _ powiedział po chwili. 
całą niemal E~ro~ą srodkową I, P?ł- Martą?, ., . Mi dał mrukn ł: _ Nada' _ o-
nocno wschodmą l raz. po raz ,~ZWIę- Wyobr?-zał s.oble, ze krzysz~, ze czem ~nów za an~wało milczJeęnie. p 
czał w słuchawkach MIgdała. roznemi woła go, ze umIera ... Jednoczesme do Wtedy rb' n cy ac"ł . d 
tonami. jego świadomości przenikały krótkie, . z s: ę l. o ~ z... SIę 0-

W pięć sekund później rozległ się treściwe znaki kodu łączności, brzę- bywać dalekI,. n~ewyrazny p~mru~. 
wyraźny i jasny sygnał wywoławczy czą.ce tam na dole w kabinie radjote- Przepadał gdZIeś I znów prZebIjał SIę 
samolotu. legrafisty. 

Jakiś samolot pytał o kurs do To-
l)Na fali 870 m pracują stacje radjo- runi~; kto~ :n~ld~,~ał się, .prosząc o 

gonjometryczne (kie~un~owe - do łącz· l pro" adzen,J e. ,.I~ ~os z~gn~ł pl owa~_z~.cą 
noś ci samolot6w z zIemIa.). go dotąd ::>iacJę, klos plOSIł o PlzJH~' 

') QTF - polotenie samolotu. wyzna­
czone w przestrzeni przez przecinające si,: 
jego pelengi w stosunku do dwóch stacyj 
gonjometrycznych, współpracujących z so· 
b~ _ . 

Przerywacz klekotał nerwowo •. ii 

myśli nie związane z tą najważniejszą. 
teraz sprawą rozpierzchły mu się 
odrazu. 

- Rozstroić? - zapytał Migdał 
krótko. 

- Tak. Powiedz im pan, niech roz­
stroją. silniki i niech lecą na 300 me­
trów. 

Przerywacz klekotał nerwowo. Po­
mruk motorów zbliżał się. Po chwili 
zaczęły warczeć i skarżyć się w skłó­
conym rytmie. Pilot spełnił otrzymane 
polecenie. 

- Auu! Uaa UuuuaL .. - wyły c0-
raz bliżej. 

- Niech mu pan poda: "moto~'y z 
Ost-Sud-Ost" - zawołał Szymski. 

- M, O-S-O - powtórzył Migdał 
czekał z l"Qkę. na przerywaczu. , 
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ną kabin e znajduje się bagażnik. 
Sterowanie zastosowano podwójne, 

typu normalnego, przy pomocy drąż­
!ea i orczyka, w locie jednak nieroz­
łączalne. Pamiętano również, że każdy 
prawie pilot jest innego wzrostu ł 
przy orczyku urzadzono nastawialne 
oparcie nóg. Linki steru i wysokości 
dla lepszego udostępnienia poprowa­
dzono na zewnatrz kadłuba. 

Stateczniki i stery sa. konstrukcji 
arewnianej, tak pomyślane, aby pilo­
towi jak najbardziej ułatwić prowa­
dzenie samolotu. Balonowe koła pod-

fJUalem str.aszny sen ... 

woda rO!:stawione sa około 2 mtr., na 
ogonie zaś znajduje się płoza typu re­
sorowego z piór stalowych. Dwura,­
mienne śmigło drewniane porusza 
silnik o mocy 110 KM, wykonany w 
Polsce, typu P. Z. Inż. Junior (pal'l­
stwowe Zakłady Jnżynier.ii). W przed­
niej części kadłuba mieści się alumi­
niowy, spawany zbiornik paliwa, po­
jemności 85 litrów. Zbiornik smaru, 
pojemności 8 Itr., jest również alumi­
njowy i znajduje się pod przednią czę­
ścię. kadłuba. 

Do kompletu danych o RWD-8 na-

Jeży dodać, że płatowiec posiada 11 
mtr. rozp~tości, 8 mtr. długości i 2,30 
mtr. wyscThości. Waży 480 kg., osiąga 
szybkość maksymalna. 175 km/godz., 
a podróżną 145 km/godz., może prze­
bywać trzy godziny w powietrzu i 
wzbić się do 5.000 mtr. 

Słowem: samolot pierwszorzędny, 
bardzo wartościowy z lotniczego punk­
tu widzenia, wybitny członek znako­
mitej i licznej rodziny ERWUDE. 

ELLIOT. 

Ludzie łIJ 2azołIJvch maskach 
Czy mieszkań'cy Waszego miasta są przygotowani do obrony przeciw'ga~owej? 

Na 52 tygodnie w roku mamy jeden I komiejskie życie. Tętniące, barwne, 
specjalny, mianowicie "Tydzień L. O. ciągle niby inne, ale zawsze takie sa­
P. P." Tegoroczny codopiero przeży- mo. 
li~my. To takich dziwnych siedem dni, Nagle rozdarły powietrze ryki sy­
kle~y przez mózg przewijają się nam ren fabrycznych i ludzie poznikali w 
wYJą.tkowe słowa i wyrażenia, jak: sa- bramach domów. Dlaczego? Wyjaśnia 
moloty, gaz, iperyt, fosgen, łzawiący, to warkot motorów licznych eskadr sa­
rozśmieszający, schrony, ubrania azbe- molotów, zaCiemniających wschodzące 
stowe, LOPP, OPL, OPG. I tak w kół- słońce. Nadlatują gromadą, obniżają 
ko, cały tydzień. Dla uświadomienia, nieco lot i na miasto jakieś 
a~yś tern przesią.kł, niby wonią dro- małe - tak się - pigułeczki, 
glch perfum. które okazują si 

I rzeczywiście, przesiąkłem tern 
wzdluż i wszerz. Do tego stopnia, że 
nawet w nocy nie miałem spokoju. 
Trapiły mnie przedziwne sny. 

Jeden z nich - proszę mr-wyba­
czyć - pozwolę sobie niniejszem po­
dać drukiem. Jako pewnego rodzajU 
osobiste wrażenie z przedziwnego wy­
darzenia, jakie miało miejsce w wiel­
kiem mieście... Mniejsza o jego na­
zwę· 

ciskarni. Po zetknięciu z ziemią zale­
wają ulice dziwną cieczą. i oparami 
dymu. 

Na pobliskim placu ukazuje się 
sylwetka policjanta. Tylko twarz coś 
niewidoczna, bo zakryta czemś dziw­
nem. Podchodzi bliżej. Acha, teraz roz­
poznaję. Ma maskę gazową.. Więc te 
samoloty, te "pigułki" to poprostu a­
tak loniczy i bomby gazowe. A poli­
cjant chodzi od domu do domu i coś 
tam konr.e!uje. z) ".,. 

Pani dQmu '" m/Uce przygotowuje smac.;ny 
obiad 

się także auta ciężarowe. Wysiadają. 
z nich jakieś tajemnicze postacie, niby 
w workach, czy skafandrach. Jedni ło­
patami rozsypują coś po ulicach, inne 
konewkami i malemi sikawkami spry­
skują je. Jako człowiek uświadomio­
ny, domyśliłem się, że to służba obro­
ny przeciwgazowej (OPG) rozpoczęł,a. 
akcję "odkażania" gazów. Wogóle, za­
brano się do tych gazów z całą ener­
gją, samoloty zaś przepędziły baterje 
przeciwlotnicze. 

Jedno tylko mi podpadło: nie było 
popłochu w mieście l Przeciwnie, już 
po chwili zaczął się normalny ruch. 
Tramwaje zapełnili pasażerowie w 
maskach. Szoferzy w maskach, doroż­
karze w maskach, wszyscy w maskach. 

Nie mogłem wyjść z podziwu. Zja­
wa-towarzyszka ujęła mnie znów pod 
ramię i - unosząc się w powietrzu -* zaglądaliśmy przez okna do mieszkań .. 

Podchodzi do mnie jakaś postać I tam także szło życie normalnym try-
niewieścia, biała, mglista, poprostu bem. Panie domu, w maskach gazo-
zjawa, Bierze pod ramię i wyprowa- wy ch na uroczych twarzyczkach, goto-
dza w nieznane. Płyniemy poprzez wały smaczny obiad; dzieci w ma-
mgły budzącego się dnia i docieramy skach bawiły się w "chowanego"; w 
do jakiegoś wielkiego miasta. Myślę, szkołach odbywały się lekcje całkiem 
te była to chyba stolica potężnego normalnie, tylko nauczyciele i ucznio-
państwa. . Zjawa-towarzyszka nakazuje wie mieli maski gazowe; ba, nawet 1V 
mi milczeć, a za to bacznie rozglądać instytucjach publicznych nie przerwa-
się po mieście. Nasadziła mi czapkę- no pracy. Kasjerka w kasie banku wy-
niewidkę i tak we dwójkę wędrujemy płacała pieniądze. Ona w masce, klien-
ulicami. ci także. 

Zbudził się dzień i zbudziło się mia- Już nic nie rozumiałem. Więc dla-
sto. Na ulice wysypuje się mrowie czego straszono mnie gazem, dlaczego 
ludzkie, pojawiają się samochody, Nawet instytucje publiczne nie przerwały pracy, kasy zaś wyplacały jak każdego mówiono o jego niszczycielskich wła-
tramwaje, słowem: zaczyna się wiel- innego dnia· ściwościach, kiedy. tu widzę wielkie 
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Teraz już ryczały zupełnie blisko, 
wciąż głośniej, to poważnie basem, to 
złym, poirytowanym barytonem, to hi­
sterycznym altem. Mimo to, nie było 
widać świateł pozycyjnych samolotu. 
Nawet gdy zagrzmiał nad samym go­
njometrem, aż zadzwoniły wszystkie 
szyby obserwatorjum, Szymski nie 
dojrzał nic w górze. 

- Nad lotniskiem - powiedział do 
Migdała. - Nadane? 

Przerywacz zaklekotał szybko i 
wprawnie pod czułemi palcami tele­
grafisty. 

- Nadane, panie kierowniku. 
Teraz mieli trzy minuty czasu: pi­

lot wykonał skręt i odlatywał na :PO­
łudniowy zachód, aby wziąć przepiso­
wy kierunek nalotu po kursie 43°. 

Czekali na jego sygnał z rosnącem 
napięciem: czy da sobie radę na ślepo 
W ciemności i we mgle, tylko według 
przyrządów? Na poprawki pozostało 
osiem minut: cztery w czasie odlotu i 
cztery w drodze na lotnisko. Potem nie 
można już spra .... dzać jego pelengów: 
odległość jest zbyt mała i warjometr 
gonjometryczny we wszystkich kie­
runkach daje jednakowo silny ton sy­
gnałów. 

Nagle odezwał się Toruń. 
- Ani Bydgoszcz, ani Grudziądz 

nie mogą. przyjąć moich samol~tów. 
Z polecenia centrali w WarszaWIe ... 

- Nie przeszkadzajcie - przerwał 
Migdał. - Zgłoszę się za chwilę. ., 

Szymski patrzył na zegarek. MIjała 
czwarta minuta. 

- Nie słychać? - zapytał. 
W tej chwili zabuczały kreski, Mi­

gdał przekręcił ta~c.zę warjomet~, 
wygasił głos do naJ cIchszego tonu l, 
nadając peleng, powiedział z zadowo­
leniem: 

_ 228°. Jak po sznurku idzie. 
Szymski zapytał, kto pilotuje. 
- Łączyński - odrzekł telegrafi­

sta. - Ten umie latać głową. Inni je­
szcze ciągle latają. siedzeniem. 

Następny peleng wyniósł 229°, trze­
ei znów 228, poczem w siódmej minu-

cie po przelocie nad gonjometrem pi­
lot wykonał skręt ku lotnisku i nadał 
sygnał QDM S). • 

- 44° - odpowiedział mu telegra­
fista. 

- Niech schodzi do stu metrów -
zawołał Szymski. 

Migdał podał kolejno pilotowi: 45', 
44°, 43°. 

Mijała. jedenasta minuta. Warjo­
metr przestał wyznaczać kierunek fal. 

Szymski słyszał już silniki. Warczały 
głośno, nislto nad ziemi,. 

- Uwaga - powiedzlał. 
Szyby drżały. Mogło się zdawać, że 

samolot lada chwila wpadnie na go­
njometr i zmiecie go z powierzchni 
ziemi. 

Zagrzmiało tuż nad szklanym da­
chem. 

- Motory! - krzyknął Szym.skł. -
Dobrze wchodzi nad lotnisko. Uwaga. 
- Już! 

Migda.ł nadawał, jak automat. Sil­
niki zcichły i po chwili SP-GAB pytał 

') QDM - jaki Jest mój bra ... kie­
runku do g:mjometru? 

już o swój kurs w drodze do Berlina. 
Tuż po tern zatelefonowano z portu, 
że spadochron z pocztą wylądował i zo­
stał odnaleziony. 

- Dobrze - powiedział Szymski i 
zszedł na dół. - Co jest z Toruniem? 

Migdał właśnie notował depeszę. 
Szereg liter i cyfr mówi o poga.rsza­
jącym się stanie pogody na wszystkich 
szlakach i we wszystkich portach lot­
niczych linij. Bydgoszcz, Toruń, Gru­
dziądz, Inowrocław, Gdynia były za­
tkane mgłą aż do ziemi. W Warszawie 
pułap sięgał pięćdziesięciu metrów; 
padał ciągły deszcz ze śniegiem. 

Mówiła Warszawa: 
- Natychmiast przejąć prowalUe­

nie dwóch samolotów, lecących do To­
runia i skierować je na własne lotni­
sko. 

Szymski wezwał drugiego telegra­
fistę z biura portu i pracowali we 
trzech. Cztery samoloty leciały z róż­
nych stron ku nim. SP-GAB odzywał 
się co kilka minut, zdążając do Berli­
na. Zgłaszały się stacje pobliskich por­
tów z żądaniem podSłuchU prowadzo­
nych przez siebie samolotów i raz po 
raz trzeba było mierzyć pelengi obcych 
sygnałów wywoławczych. 

Wtem angielski samolot G-UNAP, 
błądzący we mgle od dObrych trzy­
dziestu minut zaalarmował: 

- S O S! l{OllCZY się nam benzyna. 
Prosimy o wyznaczenie naszego poło­
żenia i skierowanie nas do najbliższe­
go portu. 

Pięć różnych stacyj naraz podało 
pelengi. Frankfurt pierwszy uzgodnił 
punk ich przecięcia się i odpowiedział: 

- G-UNAP. Znajdujecie się nad 
Szamotułami, Polska. Najbliższy port 
- Poznań. Kurs 135°. Odległość 30 ki­
lometrów. 

Szymski, który właśnie pomyślał, 
że robota idzie dość sprawnie, i że bę­
dzie mógł teraz zatelefonować do do­
mu, zanim pocztowy ze Lwowa doleci 
nad lotnisko, zaklął przez zęby. 

Anglik, zapewne .iakiś sportowiec 
słabo operuj~cy miQdzynar.octowym ko-

dem sygnałów, przełączył się na fonję 
i gardłował coś w mowie ojczystej, 
przekonany, że powinni go wszyscy 
zrozumieć. 

Migdał odpowiedział mu skrótami 
Morse'a i rozmowa zaczęła się wlec 
powoli, bo pilot musiał widocznie dłu­
go wyszukiwać sygnałów w swoim 
wykazie. 

Wreszcie po upływie piętnastu mi­
nut silnik zatrajkotał nad gonjome­
trem z północo zachodu. Szymski po.­
pędził na górę, wołając: - Motory; 
Migdał nadał kurs odlotu i czekał z 
jedną ręką na warjometrze, a drugą 
na przerywaczu; drugi telegrafista, 
Bielik, notował depesze, które sypały 
się bez przerwy, gdy w tern angielski 
silnik zcichł i nad oszkloną budką 
obserwacyjną zaszumiał pęd lądują.cej 
maszyny. 

Szymski coś krzyknął; obaj tel&­
grafiści porwali się z miejsc, nie rozu­
miejąc, co się stało; z lotniska pole­
ciała w górę czerwona rakieta i zga..: 
sła. W ciszy oczekiwania zadźwięczał 
nerwowo telefon. To Szymski dzwonił 
do portu: 

- Anglik ląduje bez zwrotu wprost 
na hangar od strony gonjometru. 
Przygotujcie samochód sanitarny." 
Co?! Już siedzi? Dobrze. 

- Wylądował. Ma szczęście - po­
wiedział do pobladłych telegrafistów. 

Wrócili na miejsca. SP-COR, pacz.: 
towy samolot ze Lwowa meldował się 
tuż blisko. Jego silniki zaryczały z po­
łudnio-wschodu i zacichły na kursie 
224·, gdy odlatywał do zwrotu. 

Szymslti, opanowując nerwy, cze­
kał na sygnały nalotu. Migdał poda­
wał już kursy: 50°, 48° 45° ... 

Gdzieś w mroku, niewidzialna i śI&­
pa zniżała się maszyna. 

- Oby wyszła. między hangaI7 -
westchnął Szymski. 

- Jest blisko - powiedział Bielik. 
- Nie można wygasić tonu sygnałów. 

Szymski czekał z zapartym tchem. 
Wszystkie jego myśli były w tej chwili 
przy pilocie. Oto siedzi za kołem ste-
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Nad miastem pojawiły się dziesiqtki samo­
lotów, zrzucajqc bomby gazowe. Ale już od. 
działy obrony przeciwgazowej wszczęły akcję 

ratunkowq 
miasto nie przejmujące się zupełnie 
atakiem gazowym! 

Zapytałem zjawy. Uśmiechnęła się 
znacząco i wyszeptała: "Bo to jest 

' miasto uświadomione, a jego mie­
szkańcy wyszkoleni, no - i praca 

LOPP padła na podatny grunt! A jak 
wygląda ta sprawa w twojem mie­
ście?" 

Chciałem odpowiedzieć, lecz zjawa 
rozpłynęła się, zabierając mi z głowy 
czapkę-niewidkę. Znalazłem się więc 
na ulicy tego zagazowanego miasta, 
jeden jedyny bez maski, nieuświado­
miony i objęty strachem. Czułem, że 
resztki gazu docierają do mnie, że się 
duszę, że ... 

I przebudziłem się! 

* A teraz chodzę ulicami i zastana-
wiam się, jak też mieszkailcy mego 
miasta przygotowani są do obrony 
przeciwgazowej. Bo ja kupiłem sobie 
- po tym śnie - maskę gazową, o in­
nych zaś sprawach uświadamia mnie 
LOPP. 

LECH. 
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rowem w kabinie, oświetlonej bladem, 
pomarańczowem światłem ekranów. 
Zaparty nogami w orczyk, ze wzro­
kiem wlepionym w busolę. 43 stopnie 
- oto co należy utrzymać. Pół stopnia 
skrętu w lewo lub w prawo, a z samo­
lotu może zostać tylko sterta pogię­
tych, połamanych szczątków. Pół sto­
pnia różnicy kursu, to zderzenie z han­
garem, z dachem portu, z magazynem. 
To skrócenie lotniska o paręset me­
trów. To dobieg, kończący się rozbi­
ciem samolotu w rowie albo na ogro­
dzeniu. 

- Motory! 
Motory na pięćdziesięciu metrach 

nad gonjometrem. Kierunek nalotu 7 ... 
Migają światła pozycyjne, jak zać­

mione, n ieprzytomne źrenice. 
- Z Z! - Lądujcie! - Z Z! 
Jest w tym prostym sygnale radość 

zwycięstwa, i duma z pokonania trud­
ności i westchnienie ulgi: - Z Z -
ziemia! 

Szy.mski nie miał nawet czasu na 
to odprężenie: z północo-zachodu szły 
coraz bliższe pytania dwóch maszyn, 
()desłanych z nad toruńskiego portu. 
Trzeba było kazać jednej z nich cze­
kać w powietrzu, by uniknąć zderze­
nia we mgle i ciemności. 

Wyznaczał im wraśnie wysokości 
lotu i kierunki, gdy w pokoju telegra­
fistów odezwał się ch,u.akterystyczny, 
głuszący wszystkie inne, potężny głos 
Berlina. 

Wiadomość była krótka: 
- Nie przyjmujemy żadnych samo­

lot6w. W Berlinie !!t,lsta mgła. Strefa 
obmarzania od 20() do 3000 metrów. 
Wasz SP-GAB wraoa.. Nie mozemy go 
prowadzić, bo mamy pełne ręce roboty. 

Zaraz po tem zameldował się z pod 
Frankfurtu SP-GAB. Łączyński za­
wiadamiał, że ma lód na krawędziach 
natarcia skrzydeł i obmarza dalej. Le­
ci na wysokOŚCi 500 metrów na peł­
nym gazie i, mimo to, stale się obniża. 
Prosi o prowadzenie. 

Szymski nie myślał J.UZ o żonie. 
Poprostu nie miał czasu. Jeden z sa­
molotów, przybyJch z Toruuia, dwa ra-
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83,186.86 zł 
zebraliśmy do dzisiaj 
Tymczasowe sprawozdanie z naszej akcji skład,kowej 

Wydawnictwa Drukarni Polskiej 
S. A. w Poznaniu, a mianowicie "Ku­
rjer Pozr.ański", "Orędownik", "Jlu­
stracja Polska", "Wielkopo!anin" i 
"Pomorzanin" ogłosiły w dniu 10 maja 
zbiórkę składek na dozbrojenie armji. 
Listę składek otworzyli pracownicy 
Drukarni Polskiej, którzy też na swo­
jem zebraniu w dniu 8 maja wyłonili 
komitet ~ykonawczy do przeprowa-
dzenia akcji zbi')rkbwej. ' 

Wszystkie składki, które wpływały 
do kasy naszego wydawnictwa, kwito­
waliśmy publicznie, odprowadzając 
odnośne kwoty do K. K. O. m. Pozna­
nia na specjalne konto. 

Ze składek czytelników, pracowni­
ków i zarządu wydawnictw Drukarni 
Polskiej wpłacono i zadeklarowano 
wpłacić do dnia 16 października włącz­
nie kwotę 83.286,86' zł, z czego gotówką 

wpłynęło 82.936,86 zł, a zadeklarowa­
no 350,-- zł. 

Na zadeklarowaną kwotę 350,- zł 
składa się 250,- zł zadeklarowane 
przez Bank Ludowy w Wągrówcu oraz 
100,- zł zadeklarowane przez Bank 
Ludowv y Szamocinie. 

Z kOwoty 82.936,86 zł wypłaciliśmy 
na trzy samoloty typu RWD-8 wraz z 
silnikami P. Z. Inż. Junior 67.680,- zł. 

Poza tern w porozumieniu z odno­
śnemi władzami wojskowemi postano­
wiliśmy zakupić t. zw. samochód tere­
nowy ("Po].ski Fiat"), jako sprzęt nie­
zbędny przy szkoleniu lotników. Sa­
mochód ten zostanie przekazany w 
dniu jutrzejszym pułkowi lotniczemu 
łącznie z samolotami. Cena samocho­
du wynosi 5.250,- Zl. 

Wszelkie wydatki administracyjne, 
związane z organizacją akcji skład-
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Powyższy adres wręczony zostanie dowódcy Okręgu Korpusu gen, Knoll­
Kownackiemu w niedzielę, 18 b. m., na lotnisku w Ławicy. 

(Adres wykonał artysta-malarz L. Prauziński.) 

1111111111111111 1111111111111111 111111111111111111111111111111111111 1111111 1l111111111111111l1l11l1l1ll1l1ll1lllll!lJlIIIIIIIIII 11111111111111111111111111111111111111111111111111 

zy podchodził do lę,dowania wprost na 
hangary i dwukrotnie czerwone ra­
kiety i sygnały radjowe ostrzegły go 
o niebezpieczeństwie. Dopiero za trze­
cim razem udało się kierownikowi 
ruchu sprowadzić go na ziemię. Trwa­
ło to przeszło pół godziny. Pilot był 

blady jak papier i mokry od potu. 
Drugi samolot wylądował wpraw­

dzie odrazu dobrze, ale - zanim to 
nastę,piło - w cią,gu godziny nie spo­
sób było porozumieć się z nim, ponie­
waż miał uszkodzoną stację nadaw­
cz~ i jego telegrafista naprawiał j~ 

kowej, z zakupem samolotów w War­
szawie, z wyjazdami i t. d. ponosi wy­
dawnictwo, nie naruszając składek. 

Zgodnie z powyższem dotychczaso: 
wy rachunek z akcji składkowej 
przedstawia się, jak następuje: 
Wpłynęło do dnia 16 paź-

dziernika włącznie 82.936,86 zł 
Wypłacono fabryce samo­

lotów w Warszawie za 
pośrednictwem Komite.­
tu Żwirki i Wigury we­
dług rachunku z dnia 
13. 10. nr. T. K./HK 6433 
za trzy samoloty typu 
RWD-8 L PoznalI - Ła-
wica 67.680,- zł 

Wypłacono firmie "Polski 
Fiat" w Poznaniu we­
dług rachunku z dnia 
17. 10. za samochód te.-
renowy 5.250,- zł 72.930,- zł 

Pozostaje w gotówce 10.006,86 zł 
Zadeklarowano 350,-
Nadwyżka wynosi 10.356,86 zł 

Jak wynika z powyższego, przekro­
czyliśmy znacznie fundusz potrzebny 
na trzy samoloty oraz samochód dla 
obsługi lotniczej. Nadwyżka wynosi 
do dnia 16 października włącznie 
10.356,86 zł. 

Z różnych st~on doszły nas głosy 
p!Z.vtelników, byśmy akcję zbiórkową, 

kontyn~waJi i życzenia, by za nad­
wyżkę zlJfupić czwarty samolot "Chro­
bry IV". Zarząd Główny Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa (L. O. P. P.) w 
osobach pp. inż. Leona Berb~ckiego i 
mjr. Stanisława Skarzyńskiego zwró­
cił się do nas z propozycją" byśmy nad­
wyżkę osiągniętą. przekazali dla poz­
nańskiego okręgu L. O. P. P., który za­
mjerza przystąpić do ufundowania &o­
skadry wielkopolskiej. 

Postąpimy zatem zgodnie z prag­
niEmiem naszych czytelników. jeżeli 
narazie listy składek jeszcze. nie za.­
mkniemy, a uzyskaną ostateczną nad­
wyżkę przekażemy na zakupno samo­
lotu "Chrobry IV" jako pierwszej jed­
nostki eskadry wielkopolskiej L.O.P.P. 

\Vłaściwe nasze zamierzenia zosta.­
ły spełnione. 

Ci, którzy jeszcze na liście ofiaro­
dawców nie znaleźli się, mogą skła­
dać ofiary w przeciągu najbliższych 
dni na "Chrobry IV". Składki przyj­
mować będziemy d o d n i a lU-go 
p a ź d z i e r n i k a. poczem listę skła­
dek n i e o d w o l a 1 n i e z a m k n i &0-

m y i ogłosimy ostateczne sprawo­
zdanie funduszowe. 

Poniżej podajemy listę składek z 
dnia 16 b. m.: 
Marja Bessertowa 3,--
Henryk Bessert 1,-

1II1I1II1I111111II1I1II1II1,IlIllIIlIIlIIllIIlIIlIIlIlIlIlIlIIllIIllIIlIlIIlIIlIIlIlIIn 

w powietrzu. 
Ten drugi - jak się okazało - był 

nocnym ekspresem ze Szwecji. Pięciu 
jego pasażerów spało snem sprawie­
dliwych, podczas gdy pilot i telegrafi­
sta walczyli o ich życie i zdrowie, oraz 
o całość maszyny. Uzupełniono im 
zapas benzyny i polecieli dalej. 

Potem trzeha było rokować z Ber­
linem o pozwolenie na wysłanie samo­
lotu pocztowego. Poczta nie mogła 
czekać. 

Maszyna odleciala wreszcie, ale na 
ryzyko i odpowiedzialność polskich 
linij. 

Potem przybył ŁączyilSki~ Szymski 
był już wtedy na wykończeniu, podob­
nie jak obaj telegrafiści. Dochodziła 
godzina druga po północy i mgła gęst­
niała coraz hardziej w zimnem, wil­
gotnem powietrzu. Nie było widać ani 
jednego światła granicznego, więc 
Szymski kazał zapalić reflektory na 
skraju lotniska i skupić ich promie­
nie dokładnie na gon.iometrze w kie­
runku 223°. 

Był tak zdenerwowany i wyczerpa­
ny, że pomylił się i podał "Motory z 
Ost" zamiast "z West". Bielik nie 
zauważył pomyłki i nadał "M. O." 
Łączyński zorjentował się jednak i wy­
konał skręt i odlot zupełnie prawi­
dłowo. 

'W czasie nalotu pomylił się zkolei 
Migdał: kilka godzin nasłuchiwania 
cichnę,cych tonów brzęczyka osłabiło 
jego zdolność odnajdywania zaniku 
fali. W rezultacie ŁączyńRki naleciał 
źle, prawie nad róg lotniska i trzeba 
było powtarzać odlot. Bielik na gwałt 
nadał znak "J J" - niebezpieczeństwo 
- nie lądujcie! Pomylił się, szybko 
poprawił i znów się pomylił. Szymski 
skoczył na dół, odepchnął go brutal-
nie, sam wystukał: .--_ • __ _ 
i popędził ku szybie, patrzeć. 

Maszyna, wyrwana przemocą w po­
wietrzu, przeszła nisko nad radjosta­
cją i utonęła w nocy. 

Oh!'luga l!oniometru miała trzy 
minuty czasu, aby ochłonąć. Lecz na-
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- " Przywódca "fronlu ludowego 
w Opocznie 

Okazał się nitn klusO'Wlnik i p~estępca, karQ:n1J kilkanascle 
r~ 

Opoczno, 17. 10. - Sąd okrę­
gowy z Radomia na sesji wyjazdowej 
w Opo-cznie rozpatrywał sprawę Anto­
niego Mizery z Buczku, b. posła na 
Sejm i jego towarzyszy, oskarżonych 
o pobicie i rozbrojenie policji we wsi 
Libiszowie, w dniu 6 października ub. 
roku. 

Przewód są.doWJ' nueił ciekawe 
światło na gł6wnego oskarżonego, 
Mizerę, przywódcę "frontu ludowego" 

w opoczyńskiem. Według zeznań po.­
licji, Mizera jest :zawodowym kłusow­
nikiem i złodziejem, karanym kilka.­
naście razy za różne przestępstwa.. 

Po przeprowadzonej rozprawie 84'1 
skazał Antoniego Mizerę na rok wię­
zienia, a jego syna, Władysława, na. 
10 miesięcy więzienia., zmniejszajlłe na 
podstawie amnestji karę do połowy. 

Trzech pozostałych oskarżonych 
sąd uwolnił. 

Proces 15 narodowców 
z Podlasia 

'Sąil ~ela.cyJny 114~ wyro~ 

W a:r &za w a, 16. 10. - W czwar­
tek, 15 bm., Sąd Apelacyjny w War­
szawie rozpatrzył skargi apelacyjne w 
sprawie 15 narodowców z Podlasia. 

Sprawa Michała. Buczyły i 15 in­
nych narodowców, oskarżonYCh z art. 
163, 129 i 132 k. k., według sentencji 
wyroku są,du o.kręgowego w Siedlcach, 

czynności urzędowej, polegającej na. 
za.trzymaniu Maksyma Lojko i dopro­
wadzeniu go do sędziego śledczeg" 
celem przesłuchania". 

Wreszcie Maksyma. WeI"Ol!lft:.l :o.­
nię Łojków - o to: 

ó wydział zamiejscowy w Białej PodIa.­
!!? skiej, z 9 do 10 czerwca 1936 r. przed­
~ stawia się następująco: 
• - Michał Buczyło, Maksym Lojko, 
~ Teodor Buczyło, Stanisław Buczyło, 

"że w dniu 19 lutego 1986 r. we wsi 
Samowicze znieważyli przod. Gałkę 
i sto poster. Sza.fr.ańskiego podczas wy­
konywania przes nich obowię.zkó. 
służbowych" . 

Wyrokiem sądu okręgowego . To­
masz PietnLszuk. został uniewinniony, 
:pozostali oskarżeni skazani D6 kart 
więzienia od 1 do 8 miesięcy, s zali­
czeniem aresztu i zawieszeniem k.ar1j 
Il'8. 3 lata.. 

--------------------------------.::.:; Katarzyna Buczyło, Leon DanilUk, 
Halina Bessertówna 
Izba giermkowska K! Silesia 
Główna Kasa Krajowa (uchwalone 

1,-
5,-

przez Pom. Sejmik Woj ew.) 5,000,-
Stanisław Karpiński .8,-
St. Jajko 2,-
Wojciech Wawrzyniak., Ś}l\Ska 11 10,-
K i S. Glixelli 5,-
St. Dabińska, Gostyń 2,-
Józef Jankiewicz, Zawodzie p. 
Września 

Zielińscy, Zelów 
Mg. farm. Artur Teodor Simon, 

1,':"-
2,-

DrohObycz 15,10 
:Antoni Hersztowski, Popowo LWon. 

p. Bojanowo Stare 
B. Słutewski, Śrem 
Rufin Guliński, Rawiez 

3.-
5,-
5,-
3,-

10,-
Józefa Iwanowska, Tomaszgród 
Witold Krajewski, Rybnik 
Stanisław Walczak, Browar, Mi-
łosław 20,-

Zarząd Miejski, Pniewy 50,-
Dyrektor Stanisław Gaworzewski, 

Witkowo 10,-
Zebrane w ekspozyturze "Orędow­

nika" w Łodzi: Paszkiewicz 2,-, 
Z. Głowacka 10,-, H. Pinkow­
ska 2,-, Władysław Wit czak 
1,-, H. K. 5,-, Jan Budzeń 1,-, 
Józef KołOdziejczyk 12,50, Zyg-

munt i Anna Zaczkowie 5,-. 
Stron. Narodowe, Łódź-Śródmie­
ście: sekcja męska. 10,-, sekcja 
teńska 6,50, Stanisław Andrzej­
czak 1,50, S. M. A. M. 3,-, Antoni 
Ekielski 10,-, Stron. Narodowe 
Łódź-Dąbrowa 15,50, Aniela Ha­
bryk 1,-, bezimienny konduktor 
III 3,-, Bolesław Koprowski 2,-, 
Józef Owczarek 3,-, M. H. 10,­
razem 

Michał Klysiński, Zduńska-Wola 
Stanisław Nycz, em. urzędn. skarb .• 
Poznań 

Józef i Anna. Tarapacz, Łódź 
Urzędnicy Banku Ludowego, Wit­

kowo: Ks. l'lHeczysław Figas 2,-, 
Zenoll Ogórkiewicz 1,-, Leon Ko­
walski 1,-, Feliks Blaszyński 
1,-, Leon Peikert 1,-, razem 

Józef Woziwodzki, Gostyń 
Ks. Dr. Głowilisld, Żegocin 
Mg. Stefan Mroczkiewicz. Poznań 
A. Tomiak, Gdynia 
Walenty Bayer, Wejherowo 
Ks. E. Szymkowiak, Dl'obnin 
Ildefons Gryszczyń~ki, Sosnowiec 
Feliks Frydrychowicz, Tuchola 
Władysław Kowalski, uczeń pie-

karsld, Jutros1n 
Artur Marja Swinarski 

10.1,-
1,-

80,-
6,30 

6,-
5,-

10,-
5,-
4,-
3,-
3-
i-
2,-

-,50 
12,-

tychmiast zabrzęczały kreski i kropki Ton gasł. Na 46 stopniach był naj-
jej sygnału WyWoławczego. cichszy. Migdał nadał: 

Pod Szymskim ugięły się kolana. - QDM 46°. - Nie zdą.ży poprawić 
- Kto tam znowu? - mruknął. - Powinien miee 43. -
To był Łą.czyński. Przełą.czył się na Po upływie trzydziestu sekund zmi&-

fonję i mówił spokojnie swoim zwy- - QDM? - pytał Lą.czyński. - Ja­
kłym, trochę matowym głosem, fleg- ki jest mój kurs w kierunku do gonjo-
matycznie dzielą.c sylaby: rzyli go znowu. 

- Przestańcie się denerwować. To - 4M. 
nie wy możecie skręcić kark, tylko ja. Jeszcze dwie minuty - pOwiedział 
To nie wy przecież jesteście od. pięciu Bielik. 
godzin w powietrzu, tylko ja. Spokoj- Gło~nik buczał swoje kreski :raz 
nie, panie Szymski. To pan Szymski eiszej, raz głośniej. 
ma służbę, prawda? Nadawajcie wol- - 45° 30'. U· - nadawał Migdał. 
00.- Ja dam sobie radę. Nadawajcie Nie można już byłO wygasić sygna-
kurs QDM. łu: Łączyński był blisko. 

Słowa padały z głośnika, jakby Usłyszeli jego motory warczące na 
mówił nie człowiek lecą.cy na. ślepo w pełnym gazie. Jednocześnie zadzwonił 

~ zapakowanej mgłą., czarnej od mroku. telefon. Szymski mechanicznie, be2: 
przestrzeni, lecz automat. Jakby mó- udziału myśli zdjął słuchawkę. 
wił sam głośnik. - Tu gonjometr. !{ierownik ruchu 

Szymski zacią.ł zęby. Nie mógł Szymski. 
,przecież powiedzieć temu pilotowi bez - Widzę wasze światła na lotni-
ner-\I'ów, który po pięciogodzinnym sku. Będę lądował. 
wysiłku ślepego lotu jeszcze aodawał Jednocześnie w słuchawce telefonu 
mu odwagi, że od dziesią.tej sprowa- chrypiał opryskliwY głos lekarza.: 
dził sześć samolotów; że wysłał dwie - Miał pan przecież telefonowa.e. 
maszyny we mgle, jakiej tu nie było Żona niepokoi się o pana. Ma pan 
chyba od paru lat; że obliczył ze sto syna. Wszystko zreszto poszło dobrze. 
pelengów; że rozmawiał jednocześnie Nad budkI). obserwacyjnI). tuż nisko 
": kilkunastoma stacjami i że wszyst- przemknął ze świstem wielki niewy: 
ko to bardziej jeszcze wyczerpuje czło- raźny kształt samolotlL Błysnęły jego 
wieka, niż sam lot, choćby w najgor- światła pozycyjne: zielone, białe i czer­
szych warunkach. No, i - że przecież wone. 
w domu Marta... - Hallo! - chrypiał doktór, lite 

- Co się dzieje z Martą.? - pomy- słyszą.e odpowiedzi. 
~lał, doprowadzony niemal do l"OZ- - Zet-Zet - odpowiedział Szym.skl. 
paczy. - Zet-Zet, doktorze. - Niech p.a.n 

- QDM? - pytał Łączyńsk1. - Ja- ucałuje ode mnie Martę - zwróeił al, 
ki jest kurs w kierunku do gonjo- z uśmiechem radości do zdumionego 
metru? QDM? Migdały. 

W szyscy trzej wsłuchali się w ci- N a środku lotniska. tocz" się w 
chnący sygnał. Tarcza. warjometru w<>lnym dobiegu stalowy samolot, od 
minęła 490 i ton wzmocnił się. , I łba. do ogona pokryty warstwą. lodu. 

- Z~-Pl :łe: ...... Z_ F~ ~ 
ski. 1. MEISSNER, kpt.-pn. 

Augustyn DaViluk i Jan Malimon 
oskarżeni są o to: 

"że w dniu 9 lutego 1936 r. we wsi 
Samowicze, działają.c w porozumieniu, 
użyli groźby bezprawnej w stosunku 
do poster. P. P. Błędowskiego i Ple­
wińskiego, celem zmuszenia ich do. od­
stę,pienia od spełnienia uprawnionej 
czynności urzędowej, polegają.cej na 
legitymowaniu tych osób, które miały 
na sobie mundur Stronnictwa. Naro­
dowego i odznaki w postaci mieczy­
ków Chrobrego". 

Poza tern 3 Buczy16w i 2 Danflu­
k6w oskarżono o to: 

"że w dniu 18 lutego w Samowi­
ezach, działając w porozumieniu, użyli 
przemocy w stosunku do trzech 'POli­
cjantów, szarpię,c ich, wyrywają.c z 
rą,k karabiny i zajmując w stosunku 
do nich groźną postawę, celem zmu­
szenia tych funkcjonarjuszy P. P. do 
zaniechania prawnej czynności urzę­
dowej, polegającej na zatrzymaniu Bu­
ezyły i dopro.wadzenia go do sędziego 
śledczego, celem przesłuchania". 

Prócz tego Maksym i Weronika 
Lejko zostali oskarżeni o to, 

"że w dniu 19 lutego 1936 r. we 
wsi Samowicze użyli przemocy W sto­
sunku do przod. Gałki i st. post. Sza­
frańskiego, zajmują.c groźną. postawę, 
grożąc widłami i siekierą., celem zmu­
szenia ich do zaniechani'8, prawnej 

Od wyroku tego apelowal prokura,.. 
tor 'Vf części, dotycz~ej zawieszenie. 
wykonania. kary, a w porosta.łyeh cz~ 
ściach domagał się utrzymania wyro.; 
ku w mocy. Również i obrońey Bu-o 
ezyły i 14: innych wnieśli apelację, do­
roagają.c się złagodzenia ku oraz Z&­
wieszenia wykonania kary W' 8Wsunku 
do wszystkich skazanych. 

Obronę oskarżonych W'IlOsft adw~ 
Zbigniew StypułkowskL 

Sąd Apelacyjny zatwierdzft wyrek: 
1 instancji, 'Podnoszą.c m.. la .... moty­
wach, że motyw prokuratorskiej skargi 
apelacyjnej (prok. Ściborka z Białej 
Podlaskiej) o rozruchach, które m'iały 
być z.arzę,dzone na kursie Stronnictwa 
Narodowego w mają.tku p. Kuczyńskie..; 
~ w Koroszczynie, nie znalazł:po­
twierdzenia sprawy. 

GDYSPRÓBUpsZ-TOP~ 
KONASZ SIĘ, ze najsmaozniejs.e 
i naj zdrowsze są C n k i e r k i zna­
nej Fabryki Cukrów i Czekolady 

"FABIOLA" Sp. ."0. 
Pomaań,AL Marc:łDkowslde.,o 5 
Telefon 17-32 - ~ąda~ wszę<hłe 

p 7811fi-57,8S1JJ 

Brud iest naiwiększym 
wrogiem bieliznv I 

Im dłuieł ptzecłlowuje się brudną 
biełiznę"te ... głębiei'wżera się brud 
w tkaninę i może wyrzqdzić iei wiele 
szkody.Częste pranie zapobiega temu 
i nie przyspana wiełe pracy, gdyż 
Radion szybko i bez trudu U$U~W_O 
wszelki brud. Wystarczy I 
l. RozpuXić Radio" w zimnej wodzie' 
2. Gotował btełłzr.tę przynaimRłej 

1~ mmut 
3. PłukcX WP1et"W W gorqcej, potem 

w zimnej wQdzie ł biełiZRa słoje 
się~ 

.. 
! 
I 



ULICA ALKALSKA, GLOWNA ARTERJA 
MADRYTU 

C1x fa Wsz.ystkiC~ 
J.J r,iednia I 
wy zwtaszcza dla trcli którzy' 

dotqd żadnych dOlHlesUJz 
do kawy Hi€ używali, 
ttajodpowiedniejszq 
przyprawą do kall/Y Jest 

16 października 
Jak to teraz bywa: z wielkiej chmu­

ry mały deszcz. A właściwie inaczej: 
z małego drobiażdżku - wielka spra­
wa. Historja starcia rzę.du z prezy­
djum Sejmu i Senatu jest niesłycha­
n ie pouczająca dla obecnych stosun­
ków. 

Rząd odwołuje się często do parla­
mentu, żeby skontrolował jego dzia­
łalność. To nawet ze strony rządu 
rzecz pociągająca. Prezydjum Sejmu 
i Senatu wysyła na wycieczkę kontro­
lUjącą komisję budżetowa,. Ale zapo­
mina się, że wedle regulaminu p. C~· 
ra i POdoskiego komisyj stałych nie­
ma. Trzeba było przypomnienia ze 
strony dziennika opozycyjnego, - a 
wtedy wielkie larum. 

Jakoś wszystko załatwiono polu­
bownie, ale prezydjum już jechać nie 
chciałq, lubo pojechać miało, a co wię­
cej: nagle zaczęto debatować, czy ja­
dący poslowie i senatorowie m(·g~ 
zjeść obiad i kolację na koszt rządu. 
Jaka to się teraz wyrabi.a wrażliwosć! 
Co za oszczędność! Ostatecznie wyna­
leziono sposób: po kilkanaście zł po­
trąci się pp. członkom parlamentu z 
djet. 

Incydent to drobny, tak drobny, że 
gdzieindziej, w normalnych warun­
kach, kwest je sporne zupelnieby nie 
istniały. Ale u nas, gdzie wiele spraw 
rozstrzyga się pod ką.tem sympatyj 
personalnych, wynikła "wielka spra­
wa", wywołują.ca konferencje mini­
sterjalne, narady, komunikaty i t. d. 
. A co znajduje się pod podszewkl}? 
Czy to nie jest zapowiedź, że podczas 
zbliżającej się sesji parlamentarnej 
będziemy świadkami rozmaitych lllCy­
dentów tego typu? .. 

Nie do nas oczywiście troska o to 
należy. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
apecj. cborób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

11 16631 
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Na froncie wojennym w Hiszpanjl 
• 

~~ a WOI~ fI Olf[ 10 
WOjska ptJwstańcze znajdują słę w odległości kilku kilometrów od Escurialu 

S e w i II a. (PAT.) Wojska po- tylerji i przy użyciu samolotów. drytu, premjer Azania nie przebywa. 
wstańcze, posuwająco się naprzód na I W walce powietrznej zostały strą- już nocą w Madrycie, lecz udaje się 
południe od Madrytu, poczyniły w cone 3 samoloty rządowe. Kolumna samolotem do Walencji, poczem rano 
dniu wczorajszym znaczne postępy. Monasteria, postępująca od zachodu powraca tą samą drogę. do Madrytu. 

OCHINCON 

WOJSKA NARODOWE OTACZAJĄ. CZERWONY MADRYT 

Oddziały dowodzone przez płk. Asen­
cio, przeprowadza.jące operacje wzdłuż 
szosy Magueda - Madryt, zajęły miej­
scowość Valmojado. Umocnione sta­
nowiska wojsk rządowych w okolicy 

.Casa Rubias deI Monte, zostały zdro­
by te po uprzedniem ostrzeliwaniu ar-

na Madryt, znajduje się w odległoścI 
kilku kilometrów od Eskurlalu. Prze­
ciw uderzeniu wojsk rządowych zosta­
ło w okolicy Chapineria z wielkieml 
dla nich stratami odparte. 

p a ryż. (Tel. wł.). Według wiado­
mości nadeszłych przez Burgos z MJ!;; 

Nocny atak lotniczy na Paryż 
Eskadry sa'molotów niepr~yjacielskich o;brzucaly stolicę 

Francji ognia'mi bengalskiemi 
p a ryż. (Tel. wł.) W piątek w go- leciały eskadry samolotów nieprzyja­

dzinach wieczornych odbyła się w sto- cielskich, które obrzucały stolicę 
licy Francji pierwsza, przeprowadzona ogniami bengalskiemi, zastępująceml 
na szeroką skalę, próbą obrony prze- bomby. Samoloty były ostrzeliwane 
ciwlotniczej i przeciwgazowej. Alarm gwałtownie przez baterje przeciwIot­
odbył się w ciemnościach. Ruch ulicz- nicze. Alarm zakończył się o godzinie 
ny został całkowicie wstrzymany. 22.20. 

Około godz. 10 nad miastem prze-

dAM ... 
~ S". 

~ 
-s: ..., 

/( 
ODBIORNIK 

C+I 
Daleki zasięg - piękny ton głośnika 
selektywność - oszczędne zużycie prądu 

( [ H ~ ~~r~rl~~ (~;;lkOlnJ) n 11 ~ R 1 I ~~ ~~ ~i:= na prąd st. po zł 19.5O 
bateryjny po zł lł.-

sprzedał we wit;kazych sklepach radiowych . 
PANSTWOWE ZAKŁADY TELE-

i RADIOTECHNICZNE W WARSZAWIE 

S e w i 11 a. (P AT) Komunikat ra­
djowy z godz. 8.30 donosi: Powstańcze' 

Szozęście sprzyja 
graczom kolektury 

B.BONUZYKA 
ł.6dź, Piotrkowska 117, teL 2(8-68 

O S t a t n i a, wielka wygrana 

Z ł 1 O O O O O. - 11 18 587 
jest tego najlepszym dowodem 

KUP ZAWCZASU LOS 
DO I KLASY 37 LOTERII 

eskadry lotnicze bombardowały dziś 
miasto Andujar, przyczem większa 
ilość bomb spadła na lo~nisko. 

Generał wojsk rzą.dowych Asencio 
Tarrodo oświadczył w Madrycie, że 
stolica nie będzie mogła dłużej sta­
wiać oporu z powodu zupełnego roz­
luźnienia subordynacji u rzą.dowych 
wojsk na froncie. 

Fabryka Mebli 
wszelkiego rodzaju na dogodnych 
warunkach nabyć można w firmie 

W.ŁUCZAK 
tódt, Zamenhofa 2 - telefon 214-25 
oraz duły wybór dywanów, chodni­
ków, mat meblowych I firanek -
własnego wy konania. n 16 680 

Odrzucone wnios'ki 
w sprawie przytyckiej 

'\\-- a r s z a w a. (Tel. wł.). Na posie­
dzeniu niejawnem wydziału karnego 
są.du apelacyjnego w Lublinie odrzu-

~ 
Da ... poleklego pn:elllpha forte­
pianowego to forłeplany I pianina 

"Aruold Fibiger" 
Centralny Magazya PianiD 
.'oznaó, PieracIdego 11 

, KaU.z Szop ••• 9 
-- . Klakle ceny Dogodne .płaty 

N~ 16671/3 

cano wnioski obrony skazanych w 
procesie o zajścia w Przytyku, która 
domagała się powołania dziewięciu 
dodatkowych świadków na okoliczno­
ści alibi. Sąd postanowił tych świad-
ków nie wzywać. (w) 

Kup szczęśliwy los 
w kolekturze 

Cl}ładVSłDflJD SZY Ihabela 
Łódź, Przejazd 34 (Dom Ludowy) 

ag 17484 

42 zabity,ch 
w czasie rozruchów 

L o n d y n. (Tel. wł.). Jak donoszą z 
Bombaju, w ciągu trwają.cych w sobo­
tę starć i rozruchów między Hindusa­
mi i Mohametanami zabitych zostało 
5 osób, a 70 ranionych. Temsamem 
liczba zabitych w ostatnich trzech 
dniach osiągnęła cyfrę 42 ludzi, liczba 
ranionych zaś 410 

Ha2azyn flJvkfIJlntne20 obuflJla 
Stanisław Grochal, Łódź, 

ul. Andrzeja 9 
poleca w dużym wyborze: obllwie męskie. 

damskIe i dziecięce. 
Ceny umiarkowane. Solidne wykonanie. 
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Zatoka 

Ł ó d ź, 17 października 
Czy znacie ciche rzeczne zatoki? 
'Wszystko, co nurt niesie, osiada tu 

na uboczu i gromadzi się tak latami 
pokład za pokładem, narasta, pęcznie­
je ... To samo dzieje się i w miastach 
- wszystko, co nurt odsuwa, wszyst­
ko, co się znajdzie na uboczu, osiada 
tu ... 

Każde miasto ma taką. swoją. za­
tokę, a im większą., tem więcej tu gro­
madzi i rzeczy i ludzi. 

Łódź jest drugiem miastem w Pol­
sce i nurt życia wiele tu odrzuca na 
bok ..• 

* Znajdziecie tu wszystko! I "Kapi­
tał" Marxa i "Powieść o królewnie Ma-

mroźnem powietrzu migają. chude że­
bra, obcią.gnięte w porwany trykot ... 
Dyrektor "cyrku" gra monotonnie na 
harmonji ... 

* Opodal odbywa się poważny han-
del. Zamiłowany hodowca przyniesł 
parkę rutynowych "werfli" ... Znawcy 
dmuchają. w piórka i ze skupionemi 
minami oglą.dają. łebek ... Nie zna się 
osoba na tern? l - No to zjazd! Tu dla 
dętych frajerów niema miejsca. Tu się 
skupia elita gołębiarzy. Naprzykład 
ta samiczka potrafi znęcić od sąsiada 
cały gołębnik L.. O ile ocenić to zdoła 
tylko osobistość fachowa, a nie taki 
gruczoł społeczny, jak szanowny oby­
watel... 

KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ 

WŁADYSŁAWA CIANCIARY . 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 91 T~I;J:a~N 

POLECA LOSY DO I. KLASY 37 LOTERII 
n 18588 

gielonie" ... Sennik egipski, wyrwany z Fachowcy nadal poważnie oglą.dają. 
kompletu tom Petrażyckiego i "Szla- eksponaty gołębiego rodu: fafry, pa­
chetny farmazon" O. Henry... wiki i inne wyszukane rasy, a my 

Obok jest skład żelaza. Właściwie jako para laików idziemy dalej ... 
nie można nazwać tego żelazem , raczej * 
rdzą.. Jakieś nikomu nieznane i nie- Tu się też handluje zoologją., ale 
potrzebne kawałki maszyn, śrub, reszt- innego gatunku - rybki! Kolorowe 
ki scyzoryków i oczywiście zapalnicz- "gupiki" i pospolite karaski... Czasami 
ki!... Wszystko ma swoją. cenę - Jeży trafi się zabłą.kany "mieczyk", albo 
często lata, zanim nie przyjdzie ktoś, i teleskop ... Skąd? - A ską,d tu wszy­
kto właśnje potrzebuje takiej śrubki stko przybywa? Z wielkjego miasta 
f;zy zawiasków... l Łodzi, o adres lepiej nie pytać - n~ 

Wówczas rozpoczyna się targ - zawsze jest to bezpieczne... Naprzy­
przedmiot, który lata całe był bez war- kład ten starozakonny obywatel po­
tości nagle nabiera ceny - skoro ko- między starem i łachami ma wcale 

Chneścijańska Spółdzielnia Pracownicza 

"Zes pól Pracy" w Łodzi 
ul. Piotrkowska 108, lewa oficyna. parter 

SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA Loterji Państwowej 

zz. 1.000.000.-
w której padły wygrane: 
30.000.- 20.000. - 10.000.-

i wiele innych 
poleca jeszcze losy do ~. klasy. n 18608 

muś jest potrzebny, więc musi mieć 
cenę... Jaką,? - To zależy od wyglą­
du kupują.cego. 

Jeżeli jest "frajerem", zapłaci parę 
złotych, a jeżeli umie się targować? .. 
Kilka, kilkanaście groszy ... 

* Obok mieści się restauracja. 
Na skrzynce od mydła ustawiono 

"prymus" i smakowity zapach kaszan­
ki płynie z wiaterkiem w dal, że aż 
ciecze ślinka! Panu nie ciecze? Panu 
wydaje się to brudne?! - Pan jest 
zwyrodniałem dzieckiem kultury! -
Spójrz pan, jak ten starszy obywatel 
wcina, czyli wtraja! Ten się zna i ma 
apetYt!... Herbata też jest... Co? Na ta-

ładne futro z "brejtszwanców" ... Ską.d 
się wzięło? - " ... Jedna hrabina tanio 
przedała, bo musiała jechać do swoje­
go męża, co jest zagranicą.... A jeżeli 
pan nie wierzysz? ... To idź pan na zbi­
tą. mordę! "Kapuś" pan jesteś, czy 
co? ..... 

* Tam rozłożono stragan ze starem 
obuwiem. Wykrzywione kapcie, dzie­
sięć razy już zelowane i nowe "szti­
blety", cokolwiek toporne i zdaje się, 
niezbyt mocne, ale kosztują. tylko sie­
dem złociszów! ... Czy tylko to można 
tu dostać? 

Nielegalnie sprzedawana broń z nu­
merami, zbitemi młotkiem - oczywi-

KRAWATY. NA~~O~~~CH 
w wielkim wyborze od najtaószych do najwykwlntnlej.zych 

z własnych tkania, poleca. ag 17481 

~~~Z~6w "KRA W A T POLSKI" ~tr~owlka 111 
Detal. sprzedai Piotrkowska 110 Prosimy zwranć uwagę Da znak fabr 

kie zimno herbata nic nie znaczy! -
Chodź pan. Tam dalej dostaniemy 
oietylko śledzika z cebulką.! ... 

A może, szanowna osobistość, życzy 
sobie coś z muzyki? Czemu nie?! 

* ... Trzech tęgich jegomościów w wy-
tartych jesionkach gra ... "Ramona! ..... , 
a później sztajerek i "Wołga, Wołga! 
Mat' radnaja!..." -

Obok młodociany obywatel na wy­
tartym dywaniku produkuje wyższą 
szkołę akrob.atyczną,. W mglistem i 

ście "lewa", i kolekcja wytrychów i 
branzoletka z "prawdziwemi" szma­
ragdami... 

Czy naprawdę są. to szmaragdy! -
A choleraż panu do tego, skoro jeżeli 
towar odchodzi za jedne piętnaście 
złotych!... Ale swojemu człowiekowi 
dodam jeszcze ten medaljon... Niech 
stracę!..... l 

"Lewe"? 
No pewno, że nie z Paryża ekspre­

sem przywiezione, ale ukochana i tak 
nie będzie pytać!. 

• • 
ZyCla 

... "A może pan szanowny w życze­
niu rasowego ratlerka? Mam coś ta­
kiego ... Co, nie? A co osobistość uwa­
ża?... Cwajnosa? .- Mam takżesamo. 
Ojciec jego dostał nagrodę na wysta­
wie - amatorska sztuka! Uprasza się 
nie dotykać ręcami, bo oni takich po­
ufałości nie lubieją ... 

* Wszystko tu jest - przedmioty 
porzucone w zatoce przez nurt życia 
i ludzie ... Znacie panowie "Kaszanę"? 
A rudego Ignatczaka? ... 

Świat ten żyje własnem życie. Od­
cięci pozornie od całego świata, bytują. 

na uboczu, ale wiedzą. więcej od nas, 
przeciętnych "szarych" obywateli ... Czy 
są. źli? - , Nie, tylko inni. Tak, jak 
inne są, tu obrazy i dywany, ceny i na­
poje ... Mają. własny są.d i własną. mo­
ralność... Tu sIę jeszcze ceni słowo, 
które czasem więcej jest warte od pod­
pisanego papieru... "Ferajna"? - Ow­
sze, ale gdzie "ferajny" niema L, 

m-t 

WYTWOROm IA~IEM~K lY[lKOWY[H 
"WIELKO POLANKA" 
właś~ •• R. T. KOWALSKI 

Łódź - Stoki, ulica Projektowana nr. 56 
Poleca tasiemki we wszystkich gatunkach. 
Burt n 17 226 Detal 

Badziki, 
łaliczaszki 
medaliki, 
platery 

\ 

Spróbuj 
8 moźewłaśnieTobie uśmiech­

, nie się Fortuna, - Kup zatem 
los w słynnej z wygranych 

Kole~tufle Julii Błau[lykowei 
Łódź, ul. Brzezińska 1, tel. 210-13 

n 1~8.71 

Chleb dla Polaków 
Przy nadchodzącym sezonie zimo­

wym wzmaga się popyt na gIetry wy­
robu chrześcijańskiego. Ktoby wiedział 
o takiej wytwórni, zechce niezwłocz-

'Obiad był wyśmienity! 
A to dlatego, 

że na deser 
nie zabrakło 

leguminy 
i galaretki 

Pg 7610111-41,28/9 

nie zawiadomić Wydział Gospodarczy 
Str. Narodowego w Łodzi, ul. Piotr­
kowska 86. 

* W Ozorkowie potrzeba od zaraz 
składu drzewa budowlanego, składu 
aptecznego, sklepu żelaznego i sklepu 
ze szkłem. Bliższych wiadomości u-

Przyszłość 
zapewnisz sobie i swojej rodzinie 

kupuj ą c 

LOS 
w szczęśliwej kolekturze 

TEODORA KURZWEGA 
Ł O D Z, Główna nr. 1018549 

~---------------' 
dzieli p. E. Kowalczyk, Ozorków, ul. 
Listopada 6. - Wydz. Gosp. S. N. w 
Łodzi, ul. Piotrkowska m'. 86. 

* Podaje siQ do powszechnej wiado-
mości, że firma M. Żytnicki, Łódź, ul. 
Nowomiejska 27, wejście z ul. Nad 
Łódką, 2, jest firmą, żydowską.. Wła-

Celem Twoim jest wygrana 
środkiem los nabyty 

W kole~tufle Bra[i Iy[man 
Łódź, Napiórko'Wskiego 66, 

telefon 122 - 93 " 18421 

Zegarki, obrączki i biżuterję 
w dUŻYID<: 
wyborze 
poleca 

B. KOWALSKI, ~~~ier~:trl~~::-~ 
Kupuje stare złotoi srebro 

ściciel Jej, wykorzystują.c polskie 
brzmienie swego nazwiska, zarzucił 
całą Polskę cennikiem, werbują.c w ten 
sposób polską klientelę. - Wydz. G0-
spodarczy S. N. w Łodzi, ul. Piotr­
kowska 86. 

* Posiadaczowi parę tysięcy zł wska-
żemy wytwórnię nici i bawełniczek do 
nabycia.. - Wydz. Gosp. S. N. w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 86. 

Jan ~Ia[ek Chrześcijański 
l.6di - Zakład Fryzjerski 

BneziD.k~ io.
l
, Łódź - ni. Andrzeja 7 
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Gen. D' Arbo nn eau 
opuścił Polskę 

War s z a w a. (PAT.) Dziś opuścił 
Polskę po czteroletnim pobycie na sta­
nowisku attache wojskowego Fran­
cji gen. d'Arbonneau. 

Generał poUcji nie'mieckiej 
przyj,eidia do Polski 

War s z a w a. (PAT.) 2 listopada 
przybywa do Polski generał policji 
niemieckiej Daluege wraz z kilku ofi­
cerami z rewizytą do polskiej policji 
państwowej. 

Wycieczka 102 inżynieró'W 
i prof snrów rumuńskich 

w Polsce 
K a t o w i c e. (PAT.) Dziś rano 

przybyła z Gdyni do Ratowic wyciecz­
ka inżynierów i profesorów rumUll­
skich w liczbie 102 osób. Wycieczkę 
powitał na dworcu honorowy konsul 
rumuński w Ratowicach dyr. Przybyl­
ski oraz przedstawiciele Związku In­
żynierów i Techników województwa 
śląskiego, Wycieezka zwiedziła sze­
reg zakładów przemysłowych i o go­
dzinie 13 odjechała do Rrakowa. 

Socjaliści jUl ustalili 
kandydatury 

Ł 6 d Ź, 17. 10. - Prasa żydowska 
Gonosi, że na posiedzeniu O. K R. P. 
P. S ustalono konkretnie kandydatu­

.ry: na prezydenta miasta p. Norberta 
Barlickiego, na I wiceprezydenta Ar-
tura Szewczyka, wiceprezesa O. K. R. 
na II wiceprezydenta Adama Walcza­
ka, sekretarza generalnego klasowego 
związku włókniarzy i na stanowisko 
III wiceprezydenta Bolesława Dratwę, 
inspektora Zwil),zku Miast Polskich. 

'Numer 241 bRĘDOWNIK, poniedzialelf, 19 pafdzlernika 193(\ - strona' 
, 

ZAKŁAD-ŚLUSARSKI R h BAJER Ł ó D Ź, 
~~8~lhaniczno. Budowi!!!! OC ol. Llmaoowlklegoł6 
Długoletni mistrz znanych fabryk oku~ budowlanych w Łodzi. 
Przyjmuje wszelkie roboty mechaniczne jak aznyty i inne prace wchodzące 
w zakres budownictwa. - Wykonanie solidne i szybkie. - Ceny przystępne. II 

Prezydent Rzpliłei w Grudziądzu 

Centrum Wyszkolenia Kawal'erji w Gru dziądzu święciło uroczyście 15-lecie swego 
istnienia. Na uroczysto'ść tę prą-był P. P rezydent R. P. w otoczeniu wysokich dyg­
nitarzy na.Thstwowych. Głównym punkte fi uroczysto·ści byla promocja nowych .o~i­
cerów kawalerii. Na zdjęciu p. Prezyde nt R. P. wręcza prymusowi szkoły BellDle 

Prażnowskiemu szablę honorowa,. 

Ekspres wpadł na tłum 
Straszna katastrofa kolejowa w Egipcie - LL osób zabltyc'h 

Zasypanie dwóch gó'm,ików 
Katowice. (PAT). Ub. nocy w 

jednym z chodników kopalni "Emi­
nencja" w Katowicach oberwały się 
zwały węgla ze stropów, grzebiąc' 
dwóch górników. Jeden z zasypanych, 
29-letni Józef Libus, doznał tak cięz­
kich ran, że w dwie godziny po wy­
padku zmarł. Drugi górnik, Krym er, 
wyszedł z wYPadku z ranami. Władze 
górnicze przeprowadzają. dochodzenia ~ 
celem ustalenia przYGzyn wypadku. 

L o n d y n. (Tel. wł.) W drodze po- tłum manifestujących na cześć pre­
wrotnej pociągu premjera egipskiego mjera osób. Katastrofa wydarzyła się 
Nahas Paszy wydarzyła się straszna pod miejscowością Benha w chwili, 
katastrofa, która pociągnęła za sobą gdy ekspres mijał stację Tukh. 
liczne ofiary zabitych i rannych. Jedenaście osób zostało zabitycli, 

Jak donosi Reuter z Rairo, ekspres, czterech jest ciężko rannych, kilkana­
wracający z Aleksandrji do stolicy ście dalszych osób odniosło lżejsze ob­
Egiptu i wiozący premjera, wpadł z rażenia. 
niestwierdzonych dotąd przyczyn na 

o umnW'ę gospodarczą 
polsko - niemiecka 

Warszawa. (PAT.) Umowa go­
spod cza polsko - niemiecka z dnia. 
ł listopada 1935 r. zawarta została z 
terminem ważności do dn: 31 paździer­
nika 1936 r. Umowa przewiduje moż­
liwość przedłużenia je.j na dalszy rok, 
o ile obydwie strony porozumieją. się 
co do tego najpóźniej do dnia 1. 10. 
każdego roku. Rozmowy te ze wzglę­
dów technicznych nie mogły być prze­
prowadzone przed wskazanym w urno­
wi~ terminem (1. 10.), wobec czego 
oble strony porozumiały się zgodnie, 
a~y dotychczasową umowę pozosta. 
WIĆ w mocy bez zmian do dn. 31-go 
grudnia 1936 r. i rozpocząć rokowania 
w sprawie dalszego przedłużenia tej 
umowy w ostatnich dniach paździer­
nika rb. W celu przeprowadzenia 
tych rokowałl - według informacji 
"Polski Gospodarczej" - uda się do 
Berlina pod koniec miesiąca delegacja 
polska. 

Francja zaniepokojona 
mo'wą króla Belgów 

Wy}asnien"ia mln. spraw zagranicznych Spaaka 
P a ryż. (Tel. wł.) Francuskie ko­

ła polityczne w związku z wystąpie­
niem król,a belgijskiego, Leopolda III, 
rozważają. sprawę dotychczasowej 

przyj.aźń pomiędzy Belgją a Francją. 
trwa bez żadnych zmian. 

Bezpośrednim powodem ogłoszenia 
mowy króla była chęć ułatwienia u-

iż ziemie Belgji nie mogl). słtl!yć !la. 
podstawę operacyjną. dla jakiegokol­
wiek mocarstwa, ani za miejsce prz&­
marszu obcych wojsk" powinno być 
tylko czynnikiem uspokojenia. 

NA PULSIE tYCIA 

o uśmiech dzie[ka 

Troska rozpanoszyła się wszech­
władnie w życiu. Niepokój o jutro ha.­
muje coraz bardziej beztroski odruch, 
spędza uśmiech z oblicza. Lu~ie sta­
ją się chmurni i ponurzy, zamknięci 
w sobie, nieprzystępni. W miejsce 
sympatycznego stosunku. pomiędzy 
ludźmi wchodzi pełna chłodnej po­
prawności zdawkowa grzeczność. 

Tak jest wśroo starszych. A jakie 
są. stosunki pomiędzy dziećmi 'l Czy 
chmura troski zacią.żyła również przy­
gnębiająco nad tymi, dla których ży­
cie winno być raczej czarowną bajką. 
a.niżeli trapią.cą. rzeczywistością 'l 

Czy uśmiech ten serdeczny, beztro­
ski, perlący się kaskadą. przeróżnych 
tonów, został wygnany z królestwa 
dzieci? 

GdJ ojciec bez pracy, gdy głód 
i chłod ~st codziennym gościem, to 
czyż można m6wić o- beztroskim u­
śmiechu dziecka 'l 

Gdy po kawałek chleba trzeba wy­
ciągać żebraczą. dłoń, to gdzież się ma 
uchować radosny uśmiech 'l 

Dla każdego człowiek bezcennym 
skarbem są wspomnienia lat dziecin­
nych. Ich blask częstokroć opromienia 
późniejsze okresy życiowej mitręgi· 
Ten zapas młodości pozwala niejedno­
krotnie na przetrwanie ciężkich lat 
grudy i jałowizny. 

Ctyć obecnie wzrastająca dziatwa 
ma być skazana od naj młodszych lat 
na picie goryczy z czary życia 'l Za­
miast kołysanki słyszeć przekleństwa 
i złorzeczenia ..• 

Niewą.tpliwie życie staje się coraz 
cięższe.· Ale czyż przy odrobinie do­
brej woli nie można wrócić dziecku 
uśmiechu. Nie wolno warzyć nam 
nierozwiniętej jeszcze rośliny chłodem, 
jakiego ona nie zniesie. Starajmy się 
kaMy w swoim zakresie i wedle moż­
ności, aby z twarzyczki dziecka znik­
nęła chmura przygnębienia, a zagościł 
znów uśmiech. --I to nie jest tylko kwest ja nieszczę-
ścia. jednego czy drugiego dziecka, ale 
to jest zagadnienie siły odpornej i zdo­
bywczej wzrastają.cych pokoleń, siły 
narodu. 

Młode pokolenie, by było zdolne do 
życiowych zmagań, do ZWYCięskiej z 
życiem rozprawy, wzrastać musi w 
warunkach możliwie właściWYCh dla 
jego wieku. Nie może mieć do prze­
zwyciężania zadań przerastających 

~ ~wią.zku z tymczasowem prze­
dłuzemem dotychczasowe.j umowy do 
końca rh., przyjęto w zasadzie jako 
podstawę do wzajemnej wymiany to­
warowej kontyngenty za OdpOwiednie 
okresy zeszłoroczne. Ostateczne usta­
lEmie wySOKOŚci kontyngentów wywo­
zowych z Polski do Niemiec na listo­
pad nastąpi przed dn. 20 bm. W tym 
celu . r~.sortowi cz~onkowie niemieckiej 
komIsJI rządowej przybyli do War­
szawy. - ~ jego siły. 

~ 

Katastrofalna pow'ódź' r1 Prowa.dzi to bowiem do niepoŁrzeb-
~ . 

w Brazylji ~ ~~fe: ~aJ~~~~~W;!i:~ e:~~~w~ęP~~ro 
R i o d e J a n e i r o. (Tel. wł.) Po­

wódź w stanie Rio Grande do SuI roz­
szerza się z każdą chwilą. Wszystkie 
kopalnie zagłębia węglowego stoję. pod 
wodą, przyczem wielu górników utra­
ciło życie. Dopiero w nocy na 10 bm. 
ustał ulewny deszcz, który padał 5 dni. 
Gubernator stanu otworZYł specjalny 
kredyt w sumie 500 tysięcy dolarów 

--------------------------------- się dzieckiem, przeistacza się w starca. 

na pomoc dla powodzian. 

współpracy obu państw w dziedzinie 
wojskowej. W związku z mowę. Leo­
polda III oczekuje się z Brukseli dal­
szych wyjaśnień, któr6 dokładnie spre­
cyzują znaczenie królewskiej mowy. 

B r u k s e l a. (Tel. wł.) Tutejsze 
koła polityczne stwierdzają, że Paryż 
nie zrozumiał należycie Brukseli, gdyż 

chwały nowej ustawy wojskowej. Po­
zatem chodziło o 'osiągnięcie jedności 
w narodzie, aby umożliwić nowe wy­
siłki wojskowe. Pogłoski, że rzą.d bel­
gijski chce ustawić wojska na granicy 
francuskiej, są. niezgodne z prawdą. 
Belgijski minister spraw zagranicz­
nych Spaak stwierdził, że zapewnienie, 

. Z ~łębi stanu docho.dzą wiad?mo- 5 O O D ~ S"V 1&.TI najmodniejszych bielski ch towarów męskich 
ŚCI, ze rzeka T!rugwaJ w~stą.plła. z ~ ~ l,. oraz t o war y na palta damskie o I e 
brzegów, zalewaJą.c olbrzymIe połaCIe ~ 1I4t .4 N WE . ź p c a ł 
łn.ju. ---. lIP"- lLEB, Łod • Piotrkowska 11'1' 

_ -"4 - • Vwagaa PJętl'O wyżej, zato ceny niżej. 

Dbajmy zatem o zdrowe warunki· 
rozwoju dla dziatwy - dajmy dziecku 
radość życia. (I) 

. Dr. med. I;. Ntteckl, specjalista ch<>rób 
skórnych, wen.eryeznyrh i fioczup{cio' 
",yeh, L6dt, Nawrot 32, [el. 213-1g.' przyj­
muje od 8-9,30 rano i od :1.30-9 wiecz. 
W niedziele i świ~ta ocl 9-12 . 

n li 452 

ujcie 
"lIus,~'",cj~ PoL 
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Futro czy płaszcz zimowy! 
lekcyj· SlI" naprzyklad dute, okrągłe kOł-I 
nierze w rodza.ju 'pelerynek, iPrzypinanych 
do plaazczy, które poza tem 04pięte śwża, 
jajko oIkrycie wieczorowe, do teatru czy 
na dancing. Pelerynki te B<ą zazwyczaj 
z m.iękkieh puszystY'ch futer, a więc z lli~ 
sów, popielic, tumaków, nutrJi., sealów i 

Miękkie cieple komplety webiane oraz 
~graJ)De żakiety do kolan chronią nas do­
statecznie {Jd najzłośli wszej nawet wichu­
ry i szarugi jesiennej. Co jec.nak będzie, 
kiedy mróz obni,ży słupek rtęci w termo­
metrle o parę sto·pni poniżej zera? A 
przecież wszyscy wolkolo straszą, zapowia­
dając niebywale ostrą zimę na ten rok. 
Nie wystarczą wtedy kurtki, żakiety, kom­
plety - trzeba będzie o·tuJić si<:· w ciepłe 
:oalto, albo i futro. Płaszcz zimowy. czy 
futro jest więc najbardziej palącym pro-

Cieply wełni·any żę.kiet, to efektowne i wy­
i'9dne okrycie jesienne. 

bllemem w obecnym okresIe roku. Roz­
strzY'gnie tu oczywiście hud'żet! 

Futro jest zawsze bardziej pociągają­
cym okrycie od płaszcza., ale znacznie le­
,piej sprawić sobie dobry płaszcz, niż za 
te same pieniądze kupić kiepskie futro. 
Tanie futra w końcu o'kazują się zawsze 
złym kupnem. Są niepraktyczne w no~ 
szeniu, wycierają się szybIw, są bardzo 
WTażl'iwe na deszcz i śnieg. Rok rocznie 
wymagają reparacji i nowych wykładów 
pieniędzy. Natomiast. gdy kupimy dobrą 
wełnę i kilka skórek trwałego futra na 
przybranie. posiadamy rzecz trwałą, która 
zawsze lad·nie się prezentuje i nie mamy 
kłopotu z reparacją przez parę sezonów. 

Modele płaszczy na sezon zimowy są 
w tym roku na,prawdę bardzo piękne. Spo­
tykamy najróżniejsze nowe pomysły, na­
dające się do każdej figury, urody i ... kie­
s·zeni. 

Płaszcze zimowe. jak l modelt na se­
zon przejlściowy. podzielić moinaby na 
dwie kate1go1rje: bowiem linja prosta jest 
równie modna. jak i kloszowa. Mam jed­
nak wrażenie, że za wyjątkiem niel~cz­
lIlych wypadków, linja prosta dominuje, 
szczególnie u nas. Bo'Wiem sZell'okie klo-

Modeł l'!Slenn~go k'Ol!ftjum'U o długim ła­
;'iecie grubo stebnowanym. 

szowe spódnice u płaszczy wymagają mło- t. p. Modne są również oIbBzycia z futer 
dodanych, szczególnie smukłych i raczej jak i W6zelkie zestawienia z materjałem, 
wysokich syl'Wetek. jwkie znajdujemy dość naprzykład barczki lub tylko małe części 
rza:dko. POlZa tem ze względów praktycz- wstawiane z karakułów, breitszwanców, 
nych wiele przemawia za li,nją prostą; sea]lów i t. p. WstawIenia naa~.Jl mjeszcza, 
nie podlega tak szybkiej zmianie mody, się w okolicy ramion lub na ,plecach. Bar­
wymaga znacznie mniej materjału i nie d'zo efektowne są. dwże bufy z futra, nało­
opatrzy si,ę tak szybko. żane na rękawy przy łokciu lub przy sa-

Kołnierze są zwykle najwa~niejszym my>eh rami{Jnach. Szerokie pasy z futra 
punktem płaszcza zimowego.. to też mi- często ramuj-ą brzegi lub części brzegów 
strzowie mod'V wyszUlkują najbardziej Ipłaszcza. W modelach bardziej fantazyj­
fantazyjne sP{Js·oiJ:Jy ich ułolŻenia. Duże, I nych futra naszyte są w dwóch lulb trzech 
kołnieTze są najmilsze w okresie zimy i miejscach wzdłuż przodu i u skraju pla­
spotykamy ich wiele wśród llowych ko- szcza. 

ZA WIADO_ZENIE 
Dla wygody Szanownej Klijenteli otwieram w dniu ·23 października r. b. 

DRUGI SKLEP Z OBUWIEM przy ul. Piotrkowskiej 123. 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Klijenteli, pozostaję 

I
Ł ód ź, nI. Piotrkowska 164, 
"" " 123. 

• 

A pRl ~(~O[)N I A ---_...:..--
ZLOTY PUBAR BEZ DNA: 

Każdego ciekawi -
Co też znaczą - modnie 
Nazwane w bilansie -
Te "sumy przechodnie"? 
Rzecz prosta: Albowiem 
Czerpie z źródeł owych 
Nagrody przechodnie 
Parul e w i c o w y c h. 

CEL UŚWIĘCA ŚRODKI: 
Kiedy cię kwestarka 
Na drodze zawoła, 
Dąsasz się - grosz mając 
Dać na nową szkołę ... 
Źle czynisz - j tobie 
Przyda się najpewniej -
Bez szkoły nie poznasz 
Wszak nowej pisowni! ... 

NOWI ZBAWCY: 
Dużo się dziś mówi 
O nowym obozie -
I o teDl -- jakie tet 
Oblicze mieć może. 
Zgadnąć tu dość trudno, 
Choć coś tam migoce -
Bowiem "twarz" obozu 
Jest jeszcze pod k o c e m. 

Wiersz STANSO. 

z poważaniem 
F. Kramer. 

WYSTAWA GASTRONOMICZNA: 
Dlaczego w Berlinie -
Na wystawie kuchni -
Brak na przykład Rosji __ o 

Tej genewskiej druchny? 
Mówią, że z tej racji -
Gclyz, na spóU;ę z Ligą -
Mogłaby wystawić 
Swój "sowiecki bigos". 

ODDŻWIĘK WSI: 
Wiedzą różne mędrki, 
Gdzie element zdrowy -
I dlatego ze wsi chcą 
Zrobić "front ludowy". 
Jaki do tych "frontów" 
Lud przyjął stosunek? 
Najzupełniej -- tylny -
(Zresztą -- patrz rysunekl) 

SLOWO I CZYN: 
Bo praca dla kraju 
Nie polega na tem, 
Źe się dużo gada 
I nic już poza tem. 
Nie chcę tu wykładać 
Co to zdanie znaczy -
Niech nasza eskadra 
Za mnie. .. wytłumaczy. 

n 18855 

!lustr. W. GA WĘCKl. 

Solidny płaS'zcz zimowy, obszyty futrem 
.zawsze wygląda elegancko i wyt'W{Jrnie. 

ALTA 
DAMSKIE 

oraz wszelkie okrycia na sezon je­
sienno-zimowy· wig najnowszycb 

. modeli p o l e c a: 

GUSTAW ROMAN 

SZU I: 

Konfitury z zielonych pomidorów. 2 
kg. cukru, 1% kg. zielonych pomidorów, 
X litra nctu. Gladkie, niewielkie pomido-< 
ry wrzuca się na ki.lka minut do \Wzą~ej 
'Wody. Cukier rozpuścić w. occie i zagotCH 
wa,ć · Na tY'lll lukrze smażyć owoce wolno, 
aż będą prze·zroczyste. Owocu rzucać na. 
l'Ukier tyllko jedną warstwę a po usma~e­
niu jej., wkladać następną.. Konfitura ~ 
zie}onych ,p'omidoTów jest bardw smaczna. 
nadaje się do kruchych ciast i wygJ.ąda 
efektownie z powod'u swego ładnego zielo­
nego ko}oru. 

Sałata z zielonych pomidorów na zimę. 
30 pomidorów pokrajać w ta.larki, posolić 
i odstawić na 24 godziny. Nast'ępnie wy-o 
dusić z Boli. zalać octem surowym na 3 go­
dziny. MOlżna dodać 3 duże cebul'e pokra­
j·ane w talIlUki.. 7f litra octu, 1& litra W<H 

dy, 20 dkg cukru przegotować z korze·nia.­
mi (parę ziarnek pieprzu, angi'elskiego zie­
lla i lIstków bolb'k9wych ora'z trochę biał'ej 
gO'l'czycy). Wyduszone z surowego octu 
pomidQ<ry wrzu,cić na wrzący syrop i got(),-' 
wać przez 10 minu t, liczą.c d ch wili za~ 
gotowania. Os·tudwne pomidory złooyt 
do BIoja i zawiązać pergaminem. 

Trzy smaczne desery z jabłek. 
Legumina z Jabłek L Olbrat du.żyeh j&l 

b!ek tyle, ile mamy ooób, mniejszych po 
dwa na {Jsobę, wydrążyć, obgotować ostrolŻ-o< 
nie aby się nie rozleciały, odcedzić· WY'" 
smaro'wać . maslem półmisek, na którym 
mo<żemy potrawę podać, ustawić j.a!bl1ka i 
zlelkka posypać cukrem. Ro'zbić na 10 ja,., 
fblek trzy żółtka z dobrą łyżką cukru pu ... 
dru, d·oda·ć dla za,pachu cynamonu albo 3 
do 4 migdały gorZikie utarte, dolbre pól 
szklanki utartych sucharków, dobrze wy ... 
mieszać, dodać pianę z trzech białek. Zllr'! 
l'ać tem :fl..błka i Ulpiec. 

Legun'iina : iabłek n. 5 żółtek utrzeĆ 
z łyżką cukn aż zpieleje, wsypać kartOF< 
,flanei mąki l:\"żkę stołową bez czuba, wIo-; 
żyć utarte Burowe ja!błka trzy, 10dać pia.-­
nę z po·zostałych białek ubitych z trocha, 
cukru i uuiec. 

Legumina z jabłek In. Dwa żółtka u­
trzeć t ly:i';ką cukru - pudru, dodać 2 do­
~re ł)"lżki śmietany, łyżkę dobrą u·tartego 
Jabłka. dwie łYiżki mąki, trochę cynamonu 
Kiedy masa będzie gładka, wSY'pać drohno 
krajanych, 2 większe lub 3 małe jabłka, 
. i'esz&ć, dodać pianę z dwóch bia.lek, 
wyllbt na iposmarowany masłem pólmisak 
c'zy salaterkę ogniotrwałą i upiec, , 
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minal Już kr(duwv chrzest .. 
Głuszyna i Kłódno - Wieśniakowej bart - Promienie za .~'ratami więziennemi' -

Strag,any szturmują - Podbój ... al,e bez Zydów 
R a d o m, w październiku 

Co słychać w Radomskiem'? Jak 
się tam życie układa? Jak się rozwija 
polski hannel? Takie i inne pytania 
cisną. się zapewne na usta niejednemu 
Czytelnikowi naszego pisma, który w 
okresie rozprawo zajścia w Oclrzywo­
le i Przytyku zżył się z ziemia radom­
ska. 

* Głuszyna i Kłódno. Krwia pisane 
nazwy. Miejscowości, które najwięcej 
dostarczyły ofiar w czasie wypadków 
odrzywolskich. 

Teraz, gdy kapryśna jesień rozwiel­
możniła się nad polską. ziemią., smętek 
wieje z każdego ką.ta tych wsi. Przez 
dżdżem pokryte okno w ziemię wrosłej 
chaty w Głuszynie, w której dachu 
wicher bezlitośnie drąży dziury, pa­
trzy w bezkresną. dal Jan Strasillski, 
pozbawiony nogi. Może marzy mu się 
dzieciństwo, kiedy niefrasobliwie bie­
gał za bydłem po ukwieconych łąkach, 
a może niebieskie oczy i jasne włosy • 
dziewczyny, któr~ stracił bezpowrot­
nie ... 

W innej chacie przy kominie sie­
dzi Walenty Piotrowski. Jesienna plu­
cha i chłód spowodowały odnowienie 
się rany na lewej nodze. Przykuty jest 
do krzesła... . 

'Wdowa Kucharska sporzą.dza pod­
niszczone odzienie swego dziecka. Gdy 
spojrzy na pogrą.żone we śnie maleń­
stwo, łzy się jej cisna do oczu i w wy­
obraźni rysuje się postać męża. Jakże 
ciężko być wdową., rzucona sam~ z 
małem dzieckiem na pastwę losu ... 

A na cmentarzu w Klwowie wi·:her 
uwieńczył ubogie mogiłki złotem i 
purpurą liści. Zda się, że polska zie­
mia narzuciła szkarłatna szatę na 
groby tych, których krew stała się 
wodą. chrzestną. dla polskich sh'aga­
nów. 

* 'Wieśniakowa we Wrzosie krząta 
się zapobiegliwie, by dzieciom niczego 
nie brakło, aby boso i podarto nie cho­
dziły. Straciły ojca, niech więc przy­
najmniej życie nie napawa ich nową 
goryczą.. \Vieśniakowa ma dla ludzi 
twarz pogodną, nie obnosi się ze swym 
żalem. Jeden Bóg tylko wie, jak się 
jej serce krwawi. 

I gdy już swego bólu w piersiach 
zamknąć nie może, bieży na cmentarz 
przytycki i wypłakuje swą boleść na 
grobie męża .•• 

* 

Chmurne niebo czasem tylko prze- posyłającego ojcu pozdrowienie za 
puszcza wiązkę promieni słonecznych I kraty więzienne. 
do cel, w których odsiaduję. karę Po- Zarychta każdy nowy dzień wita z 
lacy, skazani w procesie o zajścia w ulgą.. Chwila powrotu pod strzechę 
Przytyku. zbliża się coraz bardziej. 

Gluszyna pod Odrzywołem. 

I niejednemu się wówczas zdaje, 
że promienie te niosę. z sobę. pozdro­
wienie od szerokich pól, od rodzinnych 
wiosek .. Po złotych niciach słonecz­
nej przędzy spływa na głowy więźniów 
błogosławieństwo matki staruszki, od­
mawiają.cej Zdrowaśki za syna ... Pro­
mienie niosą. z soba uśmiech dziecka. 

- Cóż tam robią. u niego w chału­
pie? Czy żona daje sobie radę z tru~ 
dami gospodarstwa? 

* Krew ofiar wypadków odrzywol­
ski ch i chłopa przytyckiego Wieśniaka 
dała żywotną. siłę zdobywczą. tyralje­
rze polskich placówek .... 

Główny ołtarz w kościele parafjalnym w 
Przytyku z obrazem Ro-zena, przeddtawia­
jącym znalezienie drzewa Krzyża św . przez 

św. Helenę. . 

Rośnie młody las. Śmiga w niebo 
z rozmachem, radośnie chłonie środki 
odżywcze i stale się rozprzestrzenia ... 

Z każdej wioski, osady i mieściny 
przychodzl;l. radosne wieści. Bojowa 
kolumna polskich straganów i sklepj­
ków szturmuje ze wzrasta.ię.cą. siłą. w 
odwrocie będącą nawalę żydo\vską· 

Radom, stolica ziemi radomskiej, 
stale bogaci się w nowe polskie skła­
dy. Poznaniak szczery, setny chłop 
Stefan Kamassa zadomowił się na no­
bre, stal się stuprocentowym radomia­
kiem. Żydki na niego zęby ostrzą, ale 
napróżno, bo ma pełne poparcie pol­
skiego społeczeństwa. 

* 

Wyłączna sprzedaż w Łodzi, Piotrkowska 56. 
" Poznaniu, 27 Grudnia 3. 

Pan prokurator z rozprawy przY­
tyckiej zakończył swe przemówienie 
życzeniem, aby po ",-yroku "pokój Bo­
ży" nastą.pil w Przytyku, by • pod ra­
mionami krzyża z Rozena obra'lu, u­
mieszczonego w głównem ołtarzu w 
kościele parafjalnym znalazły się 
głó'wki Wieśniaka i dzieci Mink0w­
skich. Żywioł polski w Przytyku o ten 
"pokój Boży" zabiega wszystkiemi si­
łami. Ale jest świadom, że nastą.pi on 
w całej pelni, gdy w Przytyku 
nie będzie ani jedneg-o Żyda. To też u­
siłowania Polaków ida w kierunku co­
raz ~ilniejszego i bardziej zdecydowa­
nego oddzielania Żydów od życia go­
spodarczego i zakładania nowych 
chrześcijarLskich plaeówek. O osią.ga-

~ nych wynikach najlepi.ej świadczy 
~ ... wzmagająca się fala odpływu Żydów 

" " " z Przytyka. (ł) 

Rosnący z dni .. na dzie~ -:uch narodowy ~ Locki posiada w swoich szeregach wypróbO~anych i ofiarnych dzia .. 
łaczy. Przed tygodniem zamiescdiśmy fotograf Je nowowybranych radnych Obozu Narodowego w łódzkiej radzie 
miejskiej. Powyżej zdjęcia pierwszej gru'py działaczy narodowych na terenie organizacylnym S. N. 

Pierwszy rząd od lewej: I. Bugaj Stanisław - sek'" Zarządu Głównego Zw. 2aw. Pracowników Przemysłu 
Włv.kielT'łticzego "Praca Polska" w Lodzi; 2. Chojnacki Midlał - wiceprezes Zarz. Ok ... Zw. Zaw. "Praca Polska" w 
L,!d!i; 3. Ciechański S~ni~ł aw -:- kier. koła Str. Nar. Lódź • Rado'goSZCZI 4. Dembiński ..JlXef - kier. koła Str. N:- ii". 
Lodz. Bałuty; 5. Dembmslu Marjan - sek .. ełarz Zarządu Okręg. Słr. Nar. w Lodzi, 6 . ..Janowski Ryszard - skarbnik 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracowników Przem. Włókienniczego "Praca Polska" w Łodzi. 

Rząd drugi od lewej: I. Kaźmierczak Ro,:an - ~onek ~arządu Okręgowego S. N. w ŁOdzi; 2. L ułrosi ńsk i 
Aleksander - sekretarz Zw. Zaw. "Praca Polska w Lodzl' 3. Mlcha.ak Z. - kierownik organizacyjny Za.... Okręgo 
wego S. N.; 4. Olszewski Tadeusz - II sekr. Zarz.. Okr. Zw. Zaw. ",Praca PoIska"1 5. Patet" Konstanty - kierowni~ 
Wydziału Gospodarczego S. N. na okręg łódzki. 



SIron& n - ORĘDOWNIK, poniedziale]{, 19 paidzierni1ia 1936 - Numer 24' 

paidzierolkł 

1 
Kalendarz rzym.-kat. 

Niedziela: Lukasza ew. 
Poniedzhłek: Piotra 

z Alkant. 
Kalendarz slowłaAskJ 

Niedziela: Bratomiła 
Poniedziałek: Ziemio­

wita bl. 
Słońca: wschód 6,22 

zachód 16,52 
Długość dnia 10 g. 00 min. 

Dziś O godz. 12-tej W sali Geyera (Piotrkowska 295) 
poranek poetycki p.1.: "ŁÓDŹ W POEZJI K. DOBRZYŃ­
S'KIEGO". - BUety w cenie od 50 gr do 1,50 do nabycia 
w kasie leat·ru Geyera od godz. 10-tej ranD. 

wyłudził ogoBzenia od wiel'U firm, biorl\c 
zaliczki. Ostatnio zaaresztowano go i za­
rządzono dochodzenia. 

Zabójstwo na tle maJąłkowem· W Mo­
dlicy pod Łodzią na tle sporu majątkowe­
go Bronisła IV Karpiński pchną.ł .bagnetem 
w okolicę serca swego teścia Franciszka 
Kotlickiego. Rannego w stanic agonji 
przewieziono do szpitala w Łoldzi. Zabój­
cę osadzono w areszcie. 

Niedziela 

Księżyca: wschód 9,47, zachód 17,46 
Faza: 3 dzień po nowiu. Wystawa "Społem" SPD T 

AdM reda koi i admioi!tratP , todn Kalendarzyk na dziś. Piłka nożna.: na. 
9 miljonów i 300 tysięcy - Po-lski kapitał - Powolny, lec~ 

stały w~ro8t 
boisku L. K. S. przy AL Unji. o godz. 11.30 

Przed laty ruch spółdzielczy był słaby mecz ligowy L. K S. - Pogoń ze Lwowa, 
- dziś spółdzielnie złamały kartel 'Poprzedzony meczem w szczY'piornia·'k.a. 
śledzi, wyrwały polskich rybaków z Wima - L. K. S. Na boisku Union - Tu­
rąk wyzyskiwaczy przez założenie ringu przy uL Wodnej, o godz. 10,00 m ecz.. 
spółdzielczej fabryki konserw. Rosną.- o mistrzostwo klasy A pomi~dzy Union-

telefon redakcji I admlal.traqJl 17s.51 

Piotrkowska 91 
GodziDJ przyjęt dla int ....... t_ 

od 10·-12 
ES._ 2 && --WOCNE OY2URY APTEK 

No-cv dzisiejszej dyturują aspteki: Kas­
perkiewicz. Zgierska M, Rychter j Lobo­
da, 11 Listopada 86. Bojarski t Schatz, 
Przejazd 19. Zundelewj.cz (Żyd), Piotrkow­
ska 25, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193, Kłopotowski i S-ka 
Rzgowska 147. 

Pogotowie mieJskie: tel 102-90. 
Pogotowie p, C_ K.: tel 102·4C. 
Pogotowie ubupiecz&lnl: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

Cyrk Staniewskich (Wólczańsk!l 111115) 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 4,30 i \) 
8,30. 

KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro - "Mały buntownik". 
Corso - "Nie miała baba kłopotu". 
Capltol - "Rose Marie". 
Miraż - "Nieszczęśliwy dzień mego ży· 

cia"· 
Mimoza......; "ł.6arja Baszkir:ew". 
Przedwiośni'e - .. Pan Twardowski", 
Palace - "Ada to nie wypada". 
Rialto - .,Koenigsmark", 
Ikar - .,Zew krwi" i "Szalony porucz­

nik". 
Stylowy .;....;; "Orłow"_ 

Z RUCHU NARODOWEGO 
WIELKA ZABAWA TANECZNA Stron_ 

Nar. koło Łódź-Bałuty odbędzie się w sali 
Helenowa, przy uL PÓłnocne', w dniu 26 
b, m. (sobota). 

Początek o godz. 8 wieczorem. Wejście 
dla członków i sympatyków. Wstęp 1 złoty, 

KOMUNIKATY 
Święto Chrystusa. Swięto Chrystusa 

Króla - doro-czna uroczystość Akcji Ka­
tolickiej w roku bież. oll.chodzone będzle 
w całym kraju pod hasłem nadanym przez 
Episkopat Polski: "Duch Chrystusowy w 
szkole i wychowaniu podstawą odrodzenia 
narodów". Swięto >A.kci' Katolickiej na te­
renie diecezji łódzkiej będzie llliało ptze­
b;eg podniosły. Program Święta Chrystu­
sa Króla przygotowany z dużym nakładem 

Ł ó d ź, 17. 10. - Od szeregu dni w 
Parku Staszica trwa wystawa spół­
dzielcza "Społem"_ DzieF się ona na 
dwa zasadnicze działy - produkcji i 
dział statystyezno-propa~andowy, Do­
piero liczne wykres . ., i zestawit'nia, 
bardzo plastycznie i ze smakiem skon­
struowane, dają nam pojęcie, czem 
jest ruch spółdzielczy, Jak na takie 
państwo, jak Polska wygląda to 
wszystko wprawdzie bardzo skromnie 
- mamy około 300 tysięcy członków 
spółdzielni, a taka mała Finlandja 
liczy w spółdzielczym ruchu przeszło 
9 mil jonów członków l Ustępujemy pod 
tym względem wielu małym krajom, 
jak Szwajcarja, Holand.ia czy Belgja, 
a mimo to ruch spółdzielczy dokazał 
u nas już bardzo wiele, 

Sam tylko zwię.zek "Społem" roz­
porządza maję.tkiem blisko 40 miljo­
nówl Co ważniejsze, mają.tek ten wy­
rósł nie w dobie konjunktury, ale 
właśnie w naj cięższych latach kryzy­
su - gdy przedsiębiorstwa chwieją. 
się i załamują, spółdzielnie rosną. i 
mają. dochody. Majątek - prawdziwie 
polski mają.tek rośnie! 

Tu niema "kantów", fałszywych bi­
lansów gwoli oszukaniu władz podat­
kowych i wykiwaniu naiwnych akcjo­
narjuszy, Na wieś idą. pionierzy zdro­
wego handlu, nieobliczalnego na spe­
kulację, wyzysk i "konjunk.turę". 

NOTU.lEMY 
Chleb znów zdrożał. W dniu wczoraj­

szym ponownie poc!wYŻBzone zostały ceny 
chleba 3. b. m. starostwo grodzkie za­
twierdziło nowy cennik podwyższający 
ceny chl:eba do 30 gr za kilo, o·becnie zaś 
znów ceny chleba podwy,ższono do 65 gro­
szy za 2 kilowy bochenek, t. j. 33 grosze 
za kilo. 

OFIARY KRYZYSU 
Absolwent akademii zemdla~ z głodu 

na ulicy_ Wieczorem przed posesja, przy 
ulicy Narutowicza 50 U'Dadł na bruk wsku­
tek omdlenia przyzwoicie ubrany mło­
dzieniec. Lel,arz stwierdził, iż młodzie­
niec zemdlał z głodu. Nazy\va się on 
Włodzimierz K02Y'c, liczy lat 24, pochodzi 
ze Złoczowa. Jest absolwentem akademji 
handlowej. 

przez organizacje Akcji Katolickiej, obej- SYTUACJA STRAJKOWA 
mie wszvstkie paraf je i kościoły filjalne. 
Uroczystości święta Chrvstusa Króla w I.o­
dzi rozpoczną się w &obotę. dnia 24 b. m. 
O godz. 5 min. 30 po pot na placu Kate­
dralnym -.• biorą się wszystkie l,.l'g-anizaćje 
Akcji Katolickiej, S-odalicje Murjaflskie, 
bractwa, cechy. młodzież . I{rucjata, ze 
sztandarami celem wzięcia udziału w 
wielkim pochodzie religijnym. O godz. G 
wiecz. w kościele św. Stanisława Kostki 
J. E. ks. Biskup Sufragan Di9cezjj Lódz­
kiej odpraWi nabożeństwo, w czasie które­
go pienia religijne wykonają połączone 
chóry ka:tedr!'lne. Bezpośrednio po nabo­
żeństwie z kościoł·a katedralnego wyruszy 
pochód na czele z duchowieńs·twem, który 
przejdzie ulicami: Piotrkowską i K~. Bisk 
Bandurskiego do kościoła Mat:ki Boskiej 
Zwycięskiej. gdzie przed szczyt wym olta­
rzem Najśw. Marji Panny zostanie odpra­
wione ekspiacyjne nabożeństwo. W czasie 
nabożeńatwa odmówiona będzie litania do 
Najśw. Serca Pana Jezusa. akt J,Joświece­
nia się całego rodzaju ludzkiego Najśw. 
Sercu Ch-ystusa Króla, pOczem zostanie 
\vygłoszona nauka. Błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentu zakoń1:zone będą uro­
czystości procesjonalne. Celem przebłaga­
nia Boga za zniewagi cZY'llione Chrystuso­
wi w Sakramencie Eucharystji i uprosze­
nia pokoju d,la świata w sobotę t€got dnia 
odbędą się w godzinach od 20-24 adoracje 
Najśw. Sakramentu, dla mężczyzn z całego 
miasta w koś-ciele św. Krzyża. dla kobiet 
w kościele Najśw. Marjj Panny. W nie­
dzielę, dnia 25 bm. o . godz. 11 w kościele 
katedralnvm zostanie odpraWione pontyfi­
kalne nabożeńs·two z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu. RównocześniE' W€ wszystkich 
kościołach odbędą się uroczyste sumy. 

Przed strajkiem budOWlanym? Zwią­
zek robotników budowlanych wobec sta­
łego obniżania zarOlbków przez przedsię­
biorców, tudzież wstrzymania wypłat mi­
mo wyjątkowo pomyślnego sezonu, posta­
nowLo zwołać na 18. b. m. waJne zgroma­
dzenie. na którem ma zapaść decyzja co 
do dalszej akcji. Gdyby przedsiębiorstwa 
nie uwzględnily warunków. robotnicy pro­
jektują podjąć jeszcze w bieżącym tygo­
dniu ogólny strajk budowlany. 
Zakończenie okupacji w firmie "La bor". 

W dniu 6 bm. w żydowskiej tkalni zarob­
kowej wyrobów jedwabnych "Labor". przy 
ul. 28 p. Strzelców Kaniowskic!1 52 wy­
buchł straj'k z powodu niewypłacania na­
leżny~h z, robków oraz niehonorowania 
'przez firmę umowy zbiorowej, t. j. niewy­
płacania stawek. Akcję straj'kową prowa­
dził Związ'ek Zawodowy ·,Praca Polska". 
Strajk został przeprowadZ'Ony po myśli 
żądań robotników. bo w dniu 15 bm. pod 
przewodnictwem Zw. Zaw. "Praca Polska", 
a właścicielami firmy "Labor" oraz przed­
stawicielami robotników zawarto umowę, 
na mocy której firma dDkonała całkowi­
tej zapłaty za mbociznę. dalej firma zgod­
nie z umową zbiDrową, przyznaje delega­
tów wybranvch przez ogól robotników. 
Firma zobowiązała się nie zwalniać niko­
go z pracy z powodu niniejszego strajku, 
oraz zobowiązuje się ściśle stosować i ho­
norować umowę zbiorowa i płacić za po­
stoje. Wobec powyższego. rołxltni~y opu­
ścili w dniu 15 bm. mury fabryki i w dniu 
16 bm. wszyscy przystą.oili do pracy. Nie­
zależnie od tego Zw. Zawodowy "Pra~a 
Polska" !'kierowal sprawę do inspektora 
pracy, ce-lem ukarania niemieckiego prze­
mysłowca. 

O godz. 19,30 w Domu Katolkkim. przy 
ul. Gdaflskiej 111 odbędzie się reprezenta­
cyjna akademja. Ponadto stara.niem par. 
Ak-cji Katolickiej bezpośrednio po nabo· ZE ŚWIATA PRACY 
zeństw'1.ch we wszystkich parafjach dla W trosce o ŻYcł. i zd.rowie robotnik6w. 
szerokich rzesz zoranizowane będą akade- W dniu 17. b. m. w okręgowy>ffi inspeldo­
mje popularne ku czci Chrystusa I<rala. racie prący odbyła się konferencja z u-

Wywieszajcie flagi L. O· P. P. W działem przedstawicieli urzędu wojewódz­
zwia,zku z przypadającym w niedzielę za- kiego, urzędu przemysłowego, komendy 
kończeniem ,,xIII Tygodnia L. O. P. P. straty pożarnej i za'kładu ubezpieczeń 
Łódzki Obwód Miejski L. O. P. P. zwraca społecznych. Przedmiotem kOnferencji 
się do wszystkich właścicieli nieruchomo- była sprawa instrukcyj, jakie mają być 
ści w Łodzi o dekorowanie w solbotę, o wprowadzone na terenie 'Zakładów !prze­
godz. 17,30 swy>ch domów flagami państwo- i mysłowych celem zatbezpieczenia. robot-

wymi i L. O. P. p . ków na wypadek p Oli aru_ Przedstawiony 

k . ł l '1 .. . Turingiem i Butzą z Palbjanic. Na boi-
?y -aplta poz\ya a co.~az SI mej .Clą- sku Wimy o tej samej porze gospodarze 
z:yć na rynku l parahzować machma- grają z S. K. S. Wszystkie mistrzostwa. 
cJe... klasy A poprzedzą przedmecze rezerwy 

StOIsko po stOIsku, wykres po WY-I ty'Ch klubów. Lekka atletyka. Na osie­
kresie oglądamy dorobek 25 lat pra- dłu Motwilła-Mireckiego na Polesiu Kon~ 
cy • . • staiIltynowskim oficjalne zamlmięcie :;ezo.., 

"Społem" nie poprzestaje na han- j n~ lekkoatletyc.zn,ego L. O. Z. L. A. bleg~J 
dlu czy też popieraniU wyt)vórczości, mi dla zawodmk~w sto~arzyszonych. ~l1e 
lecz również posiada własne wydaw- l stowarzys'zonJrch I koblet. Początek lIl?J 

. t d . ś 'd . prezy o godz. 10. Kolarstwo. Na trasie 
~lC wa, prowa Zl p;acę u Wla amla- ł Lódź - Lowicz _ Lódź wY'ścig szosowy 
Jącą., UCZ! gospodyn towaroznawstwa! ogólnopolski na dystansie 100 klm. o na.­
demaskUje fałszerstwa prOduktów l' ~rodę pnechodnią miasta Łodzi oraz wy­
wytwarza. Młyn, fabryka octu. fabry- I ścig dla młodzików o mistrzostwo wojeJ 
ka wyrobów cukierniczych, mydlar-« wództwa łódzkiego na dvstansie 50 klm. 
nia, fabryka konserw, import korzeni, ( Start d,o ob~ biegów u wylotu ~utostrady 
herbaty, kawy i kakao, domy spół- l do Laglewmk, o .go.dz. 9 rano. liporty mo­
dzielcze gimnazjum letnie kolonje ... I torowe. .Zamkml}?le sez0I,lu motocyklo-

, .• . l wego Um on - Turmgu wY'cleczką, do Stry-
",:,"yrasta nowa polska rZeCZYWlsto~Ć. ł kowa i z powrot' m. Start z przed lokaIlU 
meopar~a.na wyzysku, lecz pr~paguJą- l 'k.1'Ubowego o godz. 9,30 rano. Piog - pong· 
ea UmIejętne gospodarowame wła- I W lokalu przy AL Kościuszki walne ze­
snym groszem, zabiegliwość i oszczęd- ·branie łódzkich władz tennisa stołowego. 
ność. . . Trójmecz. Na boisku W. K. S. odbędzie 

Wystawę zwiedzają. tłumy młodzie- się w godzinaich rannych trójmecz lekko­
ży. Sporo jest również i osób doro- atletyczny pomiędzy m~Bkimi zespołami 
słych - wstęp tylko 20 gr., a dla mło- W. K. S. - H. K. S. - "Sokół". 
dzieży lO! Zmiany w składzie Łodzi. Jak się do-

'Vystawa potrwa tylko jeszcze t y- wiadujemy w składzie Lod~i na mecz za-
dzień, do przyszłej niedzieli. Śpieszcie! pa·śniczy z Warszawą w ostatniej chwili 

znowu zaszły zmiany, tym razem w wa­
gach cięższych. Mianowicie w wadze pół­
średniej wystą.pi Jagodziński z L K. P " w 

przez komendę straży pożarnej projekt średniej Hinc z Wimy oraz w ciężkiej za­
przewiduje : miast CY'mera wystąpi Lipczyński z Kru­

szendera. \'\'yjazd eks pedycji lódzl<ie j na-
1. Urządzenie w okratowanych okna·ch stąpi w dniu dzisiejszym o godz. 8 rano. 

fabr)'k specjalnych wyłazów oDzklonych 
lub zaopatrzonych w drewniane kraty. Zawody lekkoatletyczne. W. niedziel ę, 
Przy wyłazach ' muszą, być młotki, by w 18. b. n;t., o g?dz. 1~ rano ?a bOISku szko.l­
razie pożaru szybę lub drewnianą kratę nem glmn. Im. PLlsudlSklego ~dbęda. SI.ę 
motna. by lo usunąć. zawody lekkoatletyc.zne. z udzlał~m m~-

2. W fabrykach muszą być telefOOJ.Y B~rzów okręgo~'ych Jun.l~r6w, a mlanOWl­
'Przez całą dobę, ażeby w każdej chwili \ Cle: Placka, Hlrka, .. Pf~lla, Lenarczyka, 
moina było zaalarmować straż ogniową. G~tachego, _ ~atoPlansk:eg.o, Przybor~w­
~fusza, być też urządzenia sygnałów alar- sklego, Sakwy, OIBZe\\sklego, KubIka, 
mowych. "Ninka" i iI,lny~h. W rama~h .tYC~l zawo-

3. W każdym zakładzie przemysłowym dów. odbędz.le SIę dwumecz .lun.lorow S. K. 
ustanowiony musi być odpowiedzialny S. PIłsudskI. 'Wstęp na zawody Z5 gr. 
kierownik bezpieczeństwa pożarowego, a 
na oddziałach lub odrębnych salach przo­
downicy po.żarowi z pośród robotników. 

4. W sal r.ch fabrycznych na widocznych 
miejscach wYwieszony musi być pl'an ewa­
'lwacji na wypadek po,~aru, z dokładnem 
oznaczenie-m dro'gi, którą, robotni\{ ma 
wyjść oraz miejsca zbiórki. Kierownik i 
przodownicy po-żarowi mają przestrzcga,ć, 
by ro-botuicy dokladnie zaznajomieni byli 
z planem ewakuacyjnym. 

5. W chwili 1P0~aru unieruchomione 
muszą być maszyny (napęd), opróżnione 
kotły z pary, wyłączony z przewodów prąd 
o wY'6okiem napięciU i w miarę możności 
usunięte z terenu materjały palne, by u­
przystępnić akcję straty por2arnej. 

Projekt ten po dyskus ii został przez 
zgromadzonych przyjęty w zasadzie, jed­
nak wobec istniejących szeregu poprawek, 
wyłoniona została specjalna kOlffiisja, któ­
ra zajmie się uzupełnieniem instrukcyj. 
W skład komisji weszli insp. nracy Wy­
rzykowski i Radłowski, inż. Grochowski 
i inż· Kowalczyk. Po uchwaleniu, i1l6truk­
cje zostały w formie druków przesłane dla 
wywieszenia w fabrykach. 

KRONIKA POLICYJNA 
Na gorącym uczynku, W poczekalni są.­

du grodzkie~o ujęty został Dawid HiIler 
(Zachodnia 39) w chwili. gdy z kieszeni 
.przJ"byłemu dla załatwienia pewnych 
spraw Edmundowi Lauowi (Słowiań<ska 1) 
wyciągnął portfel z 380 zł. Włodarczyk 
.Teodor (Gołębia 6) zakradł się na strych 
domu przy ~L Legjonów 28 i na szkodę 
,zamieszkałego tamże sędziego sądu okrę­
gowego Mauera skradł bieliznę. lecz gdy 
wymykał się z łupem, ujęto go i osadzono 
w areszcie. (k.) 

Ujęci. 08ZUSt~. Ost8ltnio na terenie Lo-­
dz~ 'Uwijał się niejaki laskó Isk i (Zacisze 
16). Jaskólski dla wywołania e.fektu do­
da.wał sO'bie przydomek Gryf-laskólski i 

.podawał się za przediStawiciela i zarazem 
kierQlW'Dika. wydawnictwa. .. Polsk~ Infor­
mator Rzemieślniczy firm chrześcijań­
skich". Wykorzystywał on konjunkturę, 
jaka wytworzyła. si~ na. terenie naszego 
miasta i z.biera~ ogłoszenia polskich firm, 
pobierając r>rzytem zaliczki mimo, te wy­
dawnictwo było fikcje,.· laakólski przy 
okazji zaN!;biaJł jeszcze w inny sposób, a 
mianowicie część deklarowanych ogłoszeń 
oddawał innemu wydawnictwu i z kolei 
00 tego wydawmictwa pobieral prowh:jfl. 
Rzecz się wY'jaiŚniła, gdy przedsta widel 
innego wydawnictwa informacyjnego 
r.glosil się po należność Z& ogloszenie. 
Okazało się, Że Jaskólski w ten sposób 

Wy'soka porażka Niemiec 
L o n d y n. (Tel. wł.) W spotkaniu 

międzyp.aństwowe-m piłkarska repre­
zentacja Niemiec uległa w Dublinie 
Irlandji w stosunku 2:5 (2:2). W Glas­
gowie Walja pokonała Anglję 2:1 (0:1). 

Kucharski' i N'oji pokonani 
K a t o w i c e. (Tel .wI.) Na mię-

dzynarOdowych zawodach lekkoatle­
tycznych z udziałem Isohollo i Szweda 
Ny oraz Heljasza z Poznania w biegu 
na 5000 m zwyciężył Fin, bijąc o pierś 
Nojiego w słabym czasie 15:25. W bie­
gu na 1500 m zwyciężył Szwed Ny w 
czasie 4:03,5 przed Kucharskim 4:07,3. 
W skoku o tyczce Sznajder uzyskał 
wynik 3.97 m tr. 

o uchylenie decyzji 
województwa 

Ł ó d ź, 18. 10. - W swoim czasie 
Stronictwo Narodowe k,:>ło w Rzgowie 
zwróciło się do władz z prośbą o ze­
zwolenie na urządzenie uroczystości 
poświęcenia sztandaru. Wobec tego, 
że wbrew dotychczasowej prakt.yce 
władze odmówiły udzielenia zezwole­
nia, co niema precedensu, po szeregu 
interwencyj koło Stronnictwa Naro­
dowego w Rzgowie wystosowało nastę­
pującą depeszę: 

Do Pana Ministra Spraw 'We­
wnętrznych 

'Varszawa. 

·Wo.iew6dztwo odmówiło zezwole­
nia nr. uroczystość poświęcenia sztan­
daru Stronnictwa Narodowego w 
Rzgowie; ponieważ dotychczas nie by­
ło wypadku odmowy i pl)nieważ uro­
czystość ta nie zagrażała bezpieczeń­
stwu, prosimy o uchylenie decyzji ''''0-
jewództwa. 

Kubi c ki. 
Kierownik Koła Stronnictwa Narodo­

.... ego w Rzgowie. 
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Cuchnie! 
NICI I JC~WABIC 

.lo 8zyela 
do cerowania 

BAWELNY \ WEŁNY 
tylko "TRZY LILJC" 
~'abryka chrreścijańska. 

'Polskie "Chicago" - Gdzie si'ę kończy jedno, a zaczyna drugie? - Biurko i wIęzi'enie ... zbankrutowanej listy, również zban­
krutowanej "sanacji"! Tej. listy, po­
pieranej przez gościa "ślepego Ma~sa': 

Ł 6 d Ź, 17 października. 
Ostatnia serja procesów rzuciła 

bardzo charakterystyczne światło na 
panujące u nas stosunki ... 

Zazwyczaj Łódź nazywa się pompa­
tycznie "Polskim Manchesterem", co 
stanowczo jest poniżeniem naszego 
miasta. Mamy większe przędzalnie i 
największą tkalnię ... Lecz przecie tak 
się u nas utarło, że najpochlebniej­
szem określeniem jest porównanie do 
czegoś "zagranicznego"... Nikt zagra­
nicą nie powie, że Budapeszt - to "wę­
gierska Warszawa", albo nie nazwie 
Toledo teraz "hiszpailskim Lwowem". 
A my wciąż się poczuwamy do roli 
"młodszych braci" i chwalimy się: 
Bydgoszcz - to "polska Wenecja", 
Polacy - to "Francuzi północy"!... 
Nam te porównania nie imponują. 
Wprost przeciwnie. Lecz jeśli już ma­
my porównywać, to Łódź naj snadniej 
można teraz nazwać "polskim Chica­
go"!... 

Naczelnik urzędu śledczego przez 
szereg lat pozostaje w zażyłych sto­
sunkach z szefem podziemnego świa­
ta! Gdzie się kończy "unterwelt"? Czy 
ostatecznie "Ślepy Maks" był zasadni­
czo konfidenteq:l policji, a dopiero do­
datkowo naczelnikiem ,,din-tojry", czy 
odwrotnie? 

Czy podinspektor Nosek był prze­
dewszystkiem funkcjonarjuszem władz 
bezpieczeństwa, a dopiero później -
dodatkowo i przypadkowo przyjacie­
lem i współpracownikiem "Ślepego 
Maksa", czy odwrotnie? ... 

N t · " " 10 3rjUSZe ••• 
Zawsze i wszędzie może się trafić 

człowiek nieodpowiedni. Tak zawsze 
było i jest. Lecz przecie stosunki No­
ska z Bornsztajnem trwały lata cale!... 
Przecie, opuszczając Łódź, N osek zo­
etał odznaczony specjalną pochwałą 
Komendy Głównej! A "ślepemu Ma­
ksowi" chcieli dać Krzyż Niepodleło­
ścil ... 

Kto o to zabiegał? Jak ujawnił 
przewód sądowy, miał z tern pośrednio 
do czynienia i p. starosta Rże,,,ski, i p. 
burmistrz Andrzejak, i Nosek - wów­
czas szef instytucji, przeznaczonej do 
śledzenia i tępienia taki ch właśnie 
"ślepych Maksów" ... 

A kto bywał na prywatnych przy­
jQciach łódzkiego .,króla gangsterów"? 
P. podinspektor Nosek, p. starosta 
Rżewski, p. Oksza-Strzelecki, jacyś 
tam oficerowie policji i inni ludzie w 
mundurach ... 

Towarzystwo było wszechpotężne ... 
\V cieniu wielkiego procesu Noska 

Ukrył się (oczywiście przypadkowo!) 
mniej głośny proces referenta w wy­
dziale społeczno-politycznego urzędu 
wojewódzkiego Dębowskiego. 

Znowu w korowodzie świadków 
przewinQła się wielce dla "sanacji" za­
służona osoba b. starosty Rżewskiego ... 

Chodziło o "drobiazg". Poprostu 
okazało się, że referent wydziału spo­
łeczno-politycznego był jednym (jeżeli 
nie głównym) ze współpracowników 
najplugawszej z łódzkich szmat­
"Łódzkiego Głosu Narodowego"! 

Co zeznał na procesie dr. Torwill-

p. Okszę-Strzeleckiego, na czele ktore] 
ski? - Że o "ślepym Maksie" nie wie- stał naczelnik Jlrzędu pocztowego ... 
dział! Toć wszystkie przekupki wie- Podinspektor Nosek, szef "din­
dział)', każdy dorożkarz wiedział, a. toiry" Bornsztajn, starosta Rżewski, 
naczelnik policji nie wiedział?! burmistrz Andrzejak, "redaktor" Pie-

Czy o "publicystycznej działalno- trzyski, konfident Piotro\vski, referent 
ści" referenta Dębowskiego też nikt wydziału społeczno-politycznego Dę­
nie wiedział? Przecie okazało się na' bowski, prezes Federacji Oksza-Strz~­
procesie, że do drukarni "Łódzkiego lecki, no a tacy "działacze", jak LeJ­
Głosu Narodowego" stale telefonowa- czak czy Piątkowski! ... 
no właśnie z nr. 102-68. Czy to był Razem to wszystko robiło politykę 
prywatny telefon p. Dębowskiego? - "pallstwowotwórczą." ... 
Nie, to był telefon urzędowy! Telefo- I takie rzeczy dzieją. się po przeszło 
nowano w godzinach urzędowania! dziesięciu latach "sana.cji moralnej"! 
Czyżby funkcje służbowe referenta Gdyby proces Noska był faktem 
wydziału społeczno-politycznego urzę- oderwanym, wszystko byłoby w po­
du wojewódzkiego polegały wła.śnie na rządku. Lecz obok tego proces Dębow­
redagowaniu "Łódzkiego Głosu Naro- skiego, ostatnie "rewelacje" o Lejcza­
dowego"? A kto był "redaktorem" ku, też popieranym przez "czynnik,i", 
tego pisemka? - Piotrowski, który a później współdziałanie grupy i Ja­
sam się przyznał do tego, że był kon- kiegoś zamaskowaneg:o "frontu pol: 
fidcntem, opłacanym z funduszów ski ego" w manifestacjach "knvaweJ 
dyspozycyjnych urzędu wojewódzkiego. środy" ... 

Okazało się, że "ślepy Maks" stale Gdzie się jedno kOlI czy, a zaczyna 
przychodził do urzędu śledczego. Służ- drugie. Ci sami ludzie tu, tam i jeszcze 
bowo, jako konfident... Okazało się gdzieś ... Granice się zacierają. ... 
również, że Pietrzycki stale przycho- Nad tern wszystkiem warto się głę­
dził do urzędu wojewódzkiego i, jak biej zastanowić . Nad przyczynami te­
oświadczono na procesie, cel jego wi- go i nad skutkami... 

~;~,.:,:.i.~ł pono być "tajemnicą służ- Tragiczna śmierć robotnika 
Wogóle tych ,.tajemnic" jest bardzo P o z n a i1, 17. 10. - Na Winogra-

dużo. Nawet. \Y czasie procesłl Noska dach zdarzył się w sobotę rano tra­
są.d zarzą.dził częściowo tajność roz- giczny wypadek na terenie robót ziem­
praw... Chyba ze względu na interes nych Funduszu Pracy. Mianowicie 
publiczny! 40-letni robotnik Kąkolewski z Ławicy 

A czem był w czasie ostatnich wy- przywalony został ziemi~ i zmarł. 
borów "redaktor" Pietrzycki? - Refe-, Zwłoki tragicznie zmarłego prz~­
ren tern prasowym "siódemki", tej wieziono do zakł. medycyny sądowej. 

Wczoraj nastąpiło OTWARCIE rv ~ CZ II 
wykwintnej K·· pod ",-,Q e.. OU 
mlllllnllllHlllmlllllllłllll1l a WIarnI firmą 

przy Aleji Kościusżkj 13 vis a vis 
P. K. O. oraz Banka Polskiego. Telefon 168-84. 

Pierwszorzędne wyroby cukiernicze Józefa Piątkowskiego. 
KAW A HAG bez kofeiny przyrządzana specjalnie na żądanie. 

Już 22 b. m. 
ciągnienie I klasy 37 Loterji Państw. 
Należy pośpieszyć się z zakupIeniem 
losu w s z c z ę ś li w ej k o l e k t u r z e 

WŁADYSŁAW ABLEWICZ 
K A L I S Z, Aleja A. Piłsudskiej 1. 
Główna. wygrna a M I LJO N ZŁOTYCH n 18794 

KALISZ Chrześcijański K A L I S Z 

Do:m. Odzieżowy 
Bracia Szym.aascy 

poleca najnowsze fasony damskie męskie i dziecięce 

KALISZ ul. 6 Sierpnia t. KALISZ" 
a 18912 

Zakład rysowniczo -hafciarski 
E. PFEIL, Łódź, Nawrot 1, I 

poleca w wielkim wyborze wzory na wszelkie robótki 
ręczne, oraz dodatki do haftu. 

SWETRY D:~~~ PULOWERY 
Ubranka dziecięce oraz wszelkie wyroby czysto 
wełniane po cenach fabrycznych poleca znana 

chrześcijańska wytwórnia 

ŚWI~T NALEŻY DO ZDBOWYUH , 
przy OBJAW .. tl.łJH ~IEDOn:AG&lW 

stosuje się: 

ZIOŁA Dra BREYERA 
Nr. 1 - w katarach piersiowych. kaszlach. astmie . . . . • • . . • • . . . . . . . 
Nr 2 - w złej przemianie materj~ re-umatyźmie. artre-tyźm ie. chorobach sk6rnych. nieezy· 

eena 
2.50 !II 

s tc>ści cery . , . .• ......... , . . . . • • 
.... Nr.:I - w chorobach żołądkowo-kiszkowych . MI taczce . 
;; Nr. 4 - w c'horobach nerwowych i przy og6lnem osłabieniu. 
IN ' rym herbatę chińską . . . 
~ Nr. 6 - w blednicy i niedokrwistości . . . . • • • • , • • • 
"" Nr. 7 - w chorobach ne.rkowych i pęcherzowych • • • • • • • • • • • • • • • • • 
8 Nr. 9 - przeczyszczajace • • . . . . . . • • • • • • • • • • • • • • • • .. • • 
1-

t< Do nabycia w oryginaln€lJI1 opnkowaniu w aptekach. sklada ch ~ptecznych i drogeriach Adres dla 
ll. bezpośrednich zam6wień: .. POLHERBA". Lahorałorjum Chem. Farm .• Kraków-Podgórze. Skryfka 

Nr. 48. p 7612-70.91 

II MAGAZYN WYKWINTNEGO OBUWIA 

CiJapno sulejoCllskie I Lód"łl.~;ł~.uM~'!3~ & ~!~.wroł19 
K .... PELUSZE - KBA'WATY - SKABPETKI 

w ilościach wagonowych i wozowych 
bezpośrednio z Sulejowa na budowlę 

ze składu: 
wapno sulejowskle guzone ł nłega.zone, cement, 
papę, smołę, gips, trzcinę, cegłę, farby ł bme 

dostarcza firma 

L.Michalski I T. Kozłowski 
ŁODZ, Żeromskiego 30, telefon 228-40 

LAmPKI 
ROBKOWE 
POLO 
ZAwSZE I 'JPEWO 
n'IOJfZE 11 ". En.u 

WYTl'I2Y . 'U.J" 
SILny W'l'lTl'l 

SZELKI - B.:ęKA 'W.lCZKI i f. p. ng 11468 
Dla Pań - Pończochy - Reformy - Bluzeczki - Bielizna Jedwabna 

M. KOŁODZIEJSKI, Łódź~:~ ~=eła 3 

K~;;iitK;;i;~ iK;~i;ktl. "T K A C Z " 
poleca M O D N E D E S E N I E po cenach konkurencyj nych 

Ł Ó d ź, 11 Listopada 19, m. 1B. 
ng 11.7J. 

Egzystujl\ od 18~2 r. • ........ .. 

Kuny Kroju Modelow8018 I ~1J[18 M E B LE 
"JÓZEFlNY" 

IV todll. ul. P~DI~kDws~1 163 II .pietra fIGDt. po bardzo przy stępnych cenach 
Dł~goletme] mlst~zym Cecho- p'oleca 
we]. Odznaczone] na wysta- A K k· 
wach medalami i dyplomami. • oprows l 
Wykłady prowadzi mistrzyni. 
Krój damski, dziecięcy. bieliZ- Ł ód ź, Zgierska 56 

CD niarstwo,s::ycie, przymierzanie W y RÓB W Ł A S N YI 
~ Kursy wieczorowe dla n 18 858 

~ l!~cycb. Po ukończeniu świa- ..... ~ .... 
.... dec twa. Kancelal']a przyjmuje ,., 
~ zapisy codziennie. Dla przy- -----------
1'1 jezrlnych kursy pospieszne. UT B .a 
... li 188SS .BIL 

Rzeźnictwo 
ZAKŁAD KRAWIE'CKI MEBLE ~~g:~~~,s~::: z. kompl. urządz. w p~ym 

k' d ki' kł d f t ny, tapczany leżanki fotele bIegu, dobrze pros p., miasto 

podług ostatnich modeli 
nowe oraz wszelk'ie robo­
ty kuśnierskie z własnych 
i powierzonych materj&· 
łów wykonuje dvp\ m\str. F. PETZOLD męa I -.ma 1. a Q er klubowe, stołyokrągłe,'krzesła 3 ty8. miesz!r-, .dobra okolica. . - J K e ke po eenlleb znizonyeh. D.ogodna d~lerza'Ya do ods tą-

Ł O D Z, ul. Główna 8 .Ig Ił 7&9 aD aWlors I Solidne wykonjłnie poleca plema. Zg.~szema AgentUl II 
HURT Teł. 19Q.77 DETAL Z. Kalłński. Łó,>t, Nawrot 37 nOrędowmka". WltkOWO 

Wacław Kawecki 
Piotrkowska 113. '.el 207·711 

n 17220 
'-_____________________ -'JŁódi, "'ilińs " ;6Joll~9 tel. 24.·45 \l t 'j 857 / u 18807 ~. ,-:.... '" - ... ' '. ',,: ."~ 
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~tAWAI ~~l~KI
" t '~' Zgler.ka29, (Rynek Bałuoki) 

Jedyny [bnef[iiański ~ l że;:::o:~:g8:~~~~~::d~~I,) 
Dom Towarowy fabr~cznyc~ b~rtowo 

" , I detalIcznIe 

ZA WIADOMIElNll!l 
Po gruntowneł przebudowie 

cukierni .. Palermo' przy ul. Gł6-
wnej 49 nastąpi 

otwarcie 24 paifdzlemika. 
Z okazji lO-letniego jubileusn 

urządzam 2-tygodniowa 
tanią sprzedaż 

wszelkich wyrobów cukierniCZ7cll 
znanej dobroci. 

Czekolada reklamowa 1 kg zł 
450. Czekolada deserowa 1 kg 

Ub-lor, mAskie dam"Jr1e chłopięce dziewczęce TOWARY dł. pa4: Jedwabie !laj· ~ t,~: ~~e!ol:~ettofi3g~ya ł ~~g 
'"C llOWliZ)'ch ga.ł:unk6w fil 1.80, 2.50. 1040 ł 3'50 C k l da w bloczkac 

garnitury 19,50, 24,50, Płaszcze 31, 42, 56, PALTA 14,50, 22, 24 Przepisowe mundurki 4.-,5.- i drori;sze; wełny na plllSlLC2e i kg żł 3,7~: o~armelki czekola-
32, 47, 58, 63, 83.90 Z kołnierzami futrza- Ssyuele 24, 30, 36 od naj tańszych k~tjll!W'6~"'Ok~iij \~~~rr .2lI 2.80. dowe 1 kg zł 3,75. Landrynki 

J E S lON K I 35, 42, 47. 58, 77,00 nemi zł . 35, 44, 63, G I Paletka 17, 22,50, 26 Bla' :~n;;w~ ~:i,t~jaiy riiel~tJ~T;' tacfz~e zł ~:°Żl tsb~ifi~r~ik~zi~: 
p A L T A 37, 44. 58, 65 92, 105,00 84 do 160,- 5.;:'10,50, 13,75 Fartuchy domowe maMlOwek1ie i Łódlzkie, na palta od janka czekolad 1 kg zł 2.50. Pier-
SPODNIł: i GOLFY od 3,90 BLUSKI3,50,6,25, Szkolne mnndurki i szkolne od najtań. ~4~~n;lg7:rJ1?t~r~I~90ood~ · 52°1.g~ ~~~fk1iie~:~~o~:glZlflOŻł IJ.~ 

wizytowe 4,40, 8,45, 10,75, 15,50 7,50, 9,00, 12,50 1575 19 23 29 50 szych do najlepszycb na spodnie 00 2.90 do 23.50. CajgI od Herbl.liniki angielskie. 1 kg 2.50. 
K U R T K I kó k '!k h ., , , , 1.20. Struks,. od 2.25. Bostony. Wianki w czekoladZIe. 1 kg zł • naDe w J~~;;;,U~Ce~D~a~c;;;;.;...L. _________ "" ________ ':"' ________ :-' _____________ 1

3
.
50

. Bombonierki 1 kg zł 6,-, 

- Babka droMżowa 1 kg Zł 3,-. 
GALANTERJA MĘSKA: Damska: kołnierzyki 1.-, Makowiec 1 kg zł 3,-. n 18 862 

1.40. 2.35. 2.60, 4.-; ręka· dz.Jec"ACa KI' ki krawaty pierwszych firm 00 95 g<r do wlezki wel<ni·3Jle od 1.-, - ' Gumy, taśmy, ....y ape usze męs e firm 
!lI 11.00. Koszule wbe=hIllie zł 2.50. trYo!rot()we od 75 gr d'o 4.50, Wstąz' kl', ząbki, lk' k f . ki 
3,90, 4.90, 6.90. 7.50. 8.90, 13.00 .. J1JOOIIC ekómane od 3.75 do 6.-; koszu l, 'a tamcz , Schlee, Goeppert, wełniane, 
&d :ł.-. Piżamy 00 zI6.60. Spmk: do poAczochy od 1.- do 6.-; Walencjanki, powijaki, śpieszki, -- 90 

/11111111011111111111111111111111111111111111111111111010 

biel:=y. Ko1nJierzylri od 40 gr. SkaJ'- koszula nocna od zł 3.85; I k'" k' d filcowe, pilśniowe -. 3. , 
pet;kj od 35 gr do zł 2.50. Poo.wią!lki komplet trykotowy od 3.80; Paski, Biustonosze ponczosz l, plzam 10 6.75,6,90, 9,90, 11, 20, 24, S(). 35- F'lJTBA. 
od 45 gr. Szelki od 15 gr do 4.30. La- motylki od 1.45; elepla bie- od 60 do '40 2,75 garniturki do cbrz1a. 
9ki od 1.-. Pa.rasole od 4.50. P3lI'/ł.Sole Iizna od 3.40; kompl. Jed- gr., czapeczki, kapelusiki, Swetry i kamizelki męskie 
laski od 16.- do 30.-. S'tale welln:a- wabny od 6.-; chusteczki Parasolki, welony. berety, obuwie, sweterkI od najtańszyob do najlepszyoh. 

o wytwornym kroju, poleca 
Mistrz Kuśnierski 

ne. Apa.szk!i joo-w. i atl'lIS()We. getry. on 25 r d" 1.25. -BAWEŁNIANE TOWARYł Białe wszystkicb pierwszyob firm, wzo- - BOGATO ZAOPATRZONY DZIAŁ DEKORACYJNY 
rzyste towary sukienne zimowe flanele od 1,- sybiry od 1,30 Firany z metra od 70 gr. sztory, komplety okienne od 8,25 do 32.00, 

Władysław Januszko Łódź 
ul Nawrot 2a. Tel 202-20-

OBRUSY I płócienne, lniane, gobelinowe, półjedwabne od najtańszyoh Brokaty, rypsy . w różny:>h cenach i Jakościach, linoleum od zł 2:-
do naj droższych, . . . cerat~ od zł ?~O. kołdry 9,50. 11,75, 14,00, 18.00. 27,00, 31.70, wY:0le-

ng 17243 .<:' 

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIOIIIIIIII/IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHI 
KAPY gobelinowe 4,- 6,- 8,- kIlImowe 12,00 18,00 pIkowe od 4,- raczkI, chodmkl Jutowe od 90 gr kokosowe od 2,95, bonole wełmane 
ŚCIERKI odpasowane 90 gr. z metra 45 gr. ręczniki od 40 gr. KOSMETYKA pudry, szminki, perfumy, żyletki, pasty, mydła itp. Resztki 
G I t • k • Torebki damskie od zł 1,50 do zł 25.- Teozki szkolne, rańce, neeeserki od zł 1,50, portfele a an erJ8 s orzana Portmonetki od 4S gr" papierośńice 60 gr., paski damskie i męskie od naj tańszych do najlepszych. 

na ubrania męskie, pąlta i na 
pokrycia ful:er. Na palta dam­
skie, suknie i na mundurki Chusty Jes=onk.e Swetry męskie, dam.kie Rajtozy SzlafrokI Obuwie damakie Paatofle domowe Kalosze zł 3.-

- .III dziecięce wełałane od zł 6,00 męakie, dziecięte filc. od 2,10 Deszczówld .. 3,90 poleca w dużym wyhorze 
6,40,11,70, lS, 15, 19,80,25,50 2,50,4,6,7,208,'11,25 do zł 24 od zł 3.- do najl. aajno •• ze fasODy. gimn. ,. 2,75 Śniegowce" 4,25 ~ 

UW AGA: Konfekcję, kapelusze, chodniki, obuwie, prowadżimy tylko w składzie naszym przy ul. Zgierskiej 29 ; 
A. Wasilewska 

Łódź, Nawrot 13 
wejście z bramy 

M BLE 
ptowe i Da obat.bulki przyjm.je 

Zakład Stolarski 

A. RAJZNER, Łódź, 
Piotrkowska 189. 

Na składzie dnży wybór go­
towych mebli. 

Ot; 1V 488 

FUTRA 
D .... kie M4;IIkle wykonywa 

many zakład kuśnierski 

Rajmund Szyndler, 
Łódf, Płotrkowska 163, 

tel. 12.2-90 
&out. Dawn. Piotrkowska 176 

n 18852 

, pJ.i~rifk6w 
I smarOWanl2i onretfa 

. rzecz prosta 
~~lepleJ używać m.Focfu 

M16c1 "Ros'a·a 

sztucznego 

"Ro 1.1
• 

00 nar:ycla w akleC/ech kawy I towarOw kolonIalnych 

\ 

~!.!e~~·~~!! 
n 16 63łj lIod.rsej6w odl .... iczy w ucapaola 

do eeat. opz.. i rą ..... 

H SEWERYN SZCZYGIELSKI : 
~ ul. Rokicińska 8 (plac 2) - teL 144-93 l 
T Ueny niskie, własna bocznica, dost. własn. końmi L 

OBRĄCZKI ŚLUBNE I waelkłł blłatertwł 
wyrób wła.sny. segary, zegarki i platerr. 

poleca 

w. BZY MAN B.K~ 
Łódź, Głó'WD~ 41 

Du!y WYbór. = Ceny niskie. .1GMl 

ZJEDNOCZENI KRAWCY Chrześcijańscy 
l.ódf, ulica Piotrkowska 141, telefon 249-49 

I-sza MECH-CHEM. PRALNIA i FARBIARNIA 
. POLECAJĄ: 

MUNDURKI, płaszcze uczniowskie, płaszcze .damskie, 
p A L T A męskie oraz F U T R A damskie i męskie. 

Wykonujemy wszelkie zamówienia z własnych i powierzonych materjałów. - Specjalny 

FIEDLER i KU'BICZEK PABIANICE 
Ł "d ' PRZEJAZD 2. teL 261-58 

O Z: PIOTRKOWSKA 130-
dział dla Przewielebnych Księży. n~ 17 628 

n 18854 W t Y g O d n i u od 19~9o do 24-go b. DL 

Bronchinol Zdolni akwizytorzy ~z~~!~~!na~ni!fR~~!~~~!~I o !o~y~~~~!~!~ 
bardzo skuteczny środek :n~a.~c;al~k~ie~m~n~o~w~o~C~'l~es~n~ą~re~k~la~m~~~p=Ó~lrz~eb~n~l~zCa~razil' ~D~O~l:J~ra~~~ty~g~O~d~n~la~,~dl~a~p~r~ze~k~o~n~an~la~8~lę~, ~z~e~l~ep~l~eJ~p~r~an~y~C~h~k~o~lru~e~rZ~Y~k~O~W~b~y~C~n~ie~m~ot~e~. ~ przeclwkomerpleniomdrós- _prezencia wymagana. Oferty Kurjer Poznański Z;g 1., 509/10. 

oddechowych jaki kata.. M A M I BAD"O 
oskrzeli I płac, kaszel, ko- ... lam.py i. części. skladowe 
klnsz, zaflegmienie i t. p. ••• Zaro' W W-ol e l e.k f ~ o m o t o r y, 

Nazwa zastrzeżona suchy, trwały a..... m a ł e r j al i. D.. ł al a f) y J. T 

"Po~· Bi~7;~' O~ł::" ~t~~~n~ie~~~e~! "FERRO - ELEKTRICUM" 
Zał. r. 1564. K. Skarżyński - zdrowemu ,j cho- Łódź, Piotrkowska 123 (w podw6rzu) 

Poznali, Stary Rynek 41. remu. telefon 111-69. 
Cena 1.50 lir 18686 

Telefony nr. 12-01 j 5fj-43. z fote ... 2.-
PI' 7~2,97 

Idealna bielizna dla PANI 

fabryka Bielizny i Trykotaży 

Stanisław jakuszewski 
.. Łódź, Piotrkowska 148 tel. 175.45 
: HUR1 Żądać wut;d%ie. DETAL 

FUTRA 
dg. najnow9zycb modeli n o w e I p r z e I' Ó b k i przyjmuje 

K!~~~kl A. FERFECKI 
u 16606 ł. 6 d 1., Nawrot 19 - Telefon nr. 210-50 

Spne4ld 

kozumzkow 
aakopłań.łdch alekrytyclI l awycz+yc:la 

oraz skórek na pokrycia 

"NAGIBOR" ~:!ka -.197 
ng 1f2115 

BY MWI!IiVW 

JED1łĄ Z WJEW WYGRANIV(!1ł 
W fqOl.B4ftJURZ'E 

DZlERBMowJKIE.CO 
Gniezno, ClU'obrege Z. k~ P. K. O. 200.360. 
glb!e padły wygrane: iii 100.000, 3 po 00.000 
Jł4.. co jest najlepszą l'eklam-a, tej kolektu-ry. 

J 

1l1N!l 

Najmłlej i najweselej spędzisz czas tylko 

W Restauracji "KOMETA" 
Łótti~- KOPERNIKA 46 - tel. 162- 60. 

PJerwszorz na kuchnia - Doborowa orkiestra - Dancing 
okal gustownie wyremontowany. II teIJtt 

DRZ WKA OWOCOWE 
PARKOWE 
KRZEWY 

róio.e, rośliny zimotrwałe. Dalie - Georginie polooa 
w wielkim wyborze n 18 G8S 

JERZY KOŁACZKOWSKI, 
Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź 

.... Płotrkowska 241. TELEFON Nr. ,.... 
Kwiaty cięte i donIezkowe - Nasiona 
Ceny jak: " szkółkach, Cenniki na żądanie 

ł PANIE używają do cerowania tylko bawełniczki 
,,MARYNAllZ'" 

Wytwórni Nici do Szycia 
WŁADYSł.AWA SUWALSKIEGO 

Ł6c1" W61eadaka 109 - Telefon 111'. 200-13 

D 16645 

Przetarg P1ZYJD1LIOWy zabudCfflań Młyna Parowego 
w Chw~OW>ie KOŚCielnym, !poow. śrems'ki, odibE}d:ti-e się 
26 p8:tdzIem'ika br. o gQdz. ID-t-ej 11{ Sądzie Grod~kim. w 

I 
Śrelffi1~. Cena wywołania II. lic. %ł 13.300,-. Kaucja. 
~ 2.000,-. ZaiMldow.a.ni& ciołiII6. ~e bardzo kQol'Zystne,. 
d ~ :Wierz)'cleL 
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G?~Ś!?a~b~:: C~~:d~~k~:W I 
SIEmlRnOWICE .. ŚLIISHIE 

wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 
w oałej Polsce wyroby: 

Czekolad)' tabliczkowe, Pomadki, Marmeladki 
Drażetki, Karmelki, Kakao, Marcepan" 1 t. p. 

Przedstawicielstwo na woj. Łódzkie 

llln WITCZUH, 1.6d:i, Przędzalniana 19, m. 6 
I 1"~51 

WYBAEDłIY 
; DWYo SWOJE ZDP.OWIE. PALACZ 
~tJPJtD , V 81BUtXll ZWUKlIO PAPlERIJI(JfI 

(J)ZZ(l)~<OWlkm 
e ) 
~LOWATOWY FILTA 

; .sTERYUl01VAJlE OZQltEH 

PI!' 6m·38.1~ 

NAJNOWSZE MODELE NA ROK 1937 
Najouczędaiejue w uzychl baterji anodowej z lampami KC. 
"Harmonia" 3 lampowy odbiornik batel'yjny • . zł 130.­
"Melodia" 4 lampowy odbiornik bateryjny, dwu obwodowy. 

.. e •• o ••• ~ •••••••••••••••••••••••••••••• 
z lampą ekranową, z głośnIkiem dynamicznym. Bardzo 
wielki zasięg stacyj ellropejskich. . • , ••• zł 250.­
z głośnikIem półdynamicznym ••••••.• zł 220.-

, 

DRZEWKA ,-o Odbiorniki do 'prądll _ daty __ Tborze • 
• lBllBllB1!Bl!Bl!Bl!BlfBl!BllBl!Bl~Illl!l]!1]lIBJIBJ!B. Na dogodnych warunkach i tanio do nabycia w składaela 

pienne, karłowe, palmety, agrest, porzeczki, szczepione wino­
rośle, brzoskwinie, lorele alejowe, ozdobne, szpalery ochronne 
i ozdobne. róże w wielkim wyborze poleca po cenach konku­
rencYJnych Leon Kołaczkowski, Łódź, ul. PHedzaloiaoa 86 

~ ~ radjowych l wprost 
~ I ~ w NAJWIĘKSZEJ w POLSCE HURTOWNI· WYTWÓRNI 

~ Ciągnienie ~ ,,8 &. D 10 Ś W I A T" 
Telefon 115-CJ2 Dojazd tramwajem 3. D 18f>M (gg I klasy rozpoczOle się już 22 b. m., zatem ~ Poznań, Kałowlee, 

~ coprędzej kup &ej Fr. RataJa.ka 10 MlelęcJdego • 

~ los W mojej kolekturze, ~ POTRZEBNI RADIOTECHNICY 0/z lb8f1 

~ która w ostatniej loterii cieszyła się niebywa. ~ FI A .., B Y L AKr E B Y 
[e:3 łemi sukcesami ng 18818!9 ~ ..e:a. ~ WINA 2ronOt1Je, owocowe I mlodv 

nagrodzone złotym medalem tylko Wytwórni Wiil I S TE!:~~Ń. ~~~.!.2,~ SKI I r .... y'" .7 • .;:::.:.~,;:' ~:;.;~:::'?z.!. x../! "BB. WI:NłJS" Łódź, 
nI, Józef U_ielski, tel, 204.80 ~ 

Do nabycia we wszystkich bandlach 
1\?ĄV.-~'_N",II\j",kł\j",~. 

.iIll!)1l!)]!fl]ffi]lffll~!S1J[łJ[(l!tll~lfil!)1J!i1l[ilIi'llli1l. EMALJA JAPOhSKA
Ag

'1?:IG 
(PUSZKA) 2,- Zł. 

Naglówkowe słowo (tłusto) 15 grOS'ly, k.atde 
dalsze słowo 10 J1;roszy, 5 liczb = jedno ełowo, 
l, w, z. a = każde stanowi 1 slowo. Jedno o~ło­
szenie nie mota przekraczać 100 BMw, w teJD 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśr6d drobnych: t.tamowy młlfmetr 30 arosa,. 

Znak ()ferty na.przykład: z 18924, n 2745. d 1790 
1 1. d. = l słowo. 

~robn& ogloszenia w dni 'POwszednie przyjmuje 
Się do godz. 10,30, w eoboty i dni przedśwl,,­

teczne ,przyjmuje się do godz. 9,45. 

K.l._.X_AMI_l.E_N.II!iC.E __ ... [II ... .;.2._~PJ~EN~L·A:l~DI~7.~_ ... 1lat 36, il1te~g~::J.e~ez nałog6w Et SPRZEDA1;!7 jI nowoczesne ~a!~~d elektrycz· z parcelacji ~~aa~YGrOChOWi~k3. 
• zaklad przemysłowy. )1ieruc~o· ny. ręcz!,1(~ oraz domowe magle· Szlacheckie, folwark GosŁabka, 

Kamienicę Dobra mo§ć •. poznA, odpowledma pama, Rzeźnicy uwaga okazja prasowm!!. nagrodzone zlotem i pow. żl11ński. Terminy l arcela-
centrum miasta Gostynia. skla· I k t t6 k' p. dobrej rodzmy, ~ot6wka od 10 .. medalaJm dostarcza Fabryka cyjne każdy wtorek w folwarku 
darni, restauracią sprzedam 65000 Ci "a. a go w l. owazne prze~' tys. lub przyjmc kontrprQPozycię. nowa szpryca cylmdrqwa 20.hu·0, Magli M. Jankowiak. Poznań, Gostąbka. 2) maj. Biezdrowo. -
doch6d 7000.- wpłata ugodowa, slęblOrs.two fabryczne poszull.uJe Cel matrymonialny. - POWRżne \Va do 'Yyrobu wędlm tamo do titarołęka. Telefon 19·47. pow. szamotuiski. Sprzedaż w 
Agentura Orędownika. Chodzież. gotówki od 4000.- do lO 000,- zgłoszenia nieanomrnowe do Orę· sprzedama. L6dź, ul. Pomorska ng 16 953 folwarku Pierwo~ze\vo - każdy 

n 18 791 zl. Poz?- dobrą. gwaran.cJą... wy· downika. Poznall zd 25 604 101 ID. 9. czwartek: 3) maj. Luciny. pow. 
• płaca Się powazne zyski. uferty Balans śremski. Terminy sprzedaży każ-

J GrOCI'm'e do Orędownika. Poznań zd26272 Kawaler Ruda dy piqJ;ek '" mai. Dąbrowa: 4) 
'" I 34 . d . h ć P b' • k 6 ó d d do tloCZE'nia z kliszami 35() d. - mai. Dąbrowa, pow. śremski. -

now,. drun masywny, 4 pokoje Poszukuję at . .oQSlaaJ8c:v n!efuc omoś a Jam~ a m rg 9gro u z o· Oferty Orędownik, Poznań Osady z częściowymi budynkami 
kuehnia, ogrodem. sprzedam ta· po~yczki na I hipoteke 10-12000 azu·ka wny. kra wcoweJ .. ~OIÓWKa II!em. mieszkalnym ~ zabudowa· zd 2;; 821 i pełnemi zapasami po 60 m6rg, 
1I~ 5500. Otreba. Jarocin. Kilil'1· AgenCI wykluczeni. Adres wska. 6000. A.t!.encL wykl.uczem. Ofer')' ~~I .f0JPoąar~ze'fl sprz!\dam, Zakład Terminy sprzedaży każdy piątek 
s-koiego 2. w 263Q4 że Orędownik. Poznań zd 25420 Oredowmk. Po.znoll zd 20G 082. ,n rze~a18 8{i'9 nternat • • .. na mieJSCU· 5) maj. l\fiędzych6d. 

Wdo
' ""ka lryzJ.erski. ruchl.l\va ullca '! Po· I'OW. !lremsld. Terminy sprzeda-

Jarocinif:! 2 000 ." . znamu korzystm.e do nabYCIa. - ży każdą sobote na miejscu. -
wIDa nowa. piętrowa, 8 ubilkacyj, pożyczki poszukuje na I hipote- 21, !Ilasnem mleszkan.lem, przed· Radioodbiornik Oferty Oredowm.!'. Poznań Szczegółowych informacil udzielI. 
chlew. ol\')'M. 12000 wplaty 10000. kę. Oferty Oredownik, Poznań sl.ęblOrstwem coś~olwlel;c. got6w- dwulampowy. sieciowy 120. 220 zd 2J 826 Biuro Parcelacyjne 
Otręba, Jarocin. Ki1ińSlkiego 2. 1d 24616 k! szuka !lleża n:.uchętnleł urzęd- wolt sprzedam tanio. Marciniak ' , w 26303 n!ka koleJo~vego. Oferty Orędow· Łódź, F'elsztyńskiego 3. n 18 868 Sprzedam Poznafi.. Plac WolnoŚCI 11. 

Pożyczkę mk. Poznan zd 26 038 20 m6rg dobrei ziemi pobudowa· zd 26 430 
Jarocinie I~onsolidacyiną kupię. Ofer:.ty Ku· K'"a-w-aler . Sklep. ~iem~~;eziie~i s~~bJ:;~~;~i2:'-;: 1_ en -_. - ~mV',. 

dom nowy. masywny. ogrodem ner Poznatlskl w·g 2615. /8 • . galanterYJnY urządzemem, towa- dobrej wsi nadaie się do szewca .u, m AJą.L nA 
(1~Ć~~niflJajt6~ ~a o~~bg~0"5anj~ I[ GUl ~lą..,.alk. lat .27'. r.zezmk (własny rem sprzedam spowodu wyjazdu. cena 2500,-. Karwatka, Blinek, 
p. KTfi. k' • 2 ę d' ?4ł1Jg9 6. O~EN""I ]l1I)teres rzeźmckl) hlond:vn. WYBO" :ę.ad9m§lko, Reymonta 39 .. A.: pocz. Jabłonna \Volsztyn. . T ni cm. II s lego. z w ~v <Co~L~A ,klelZo zwroo'tu. rzymsko·.kat.. n". Szmlglowna". n18764 <12-360 a o 

" __ &zakuje celem ożeruku osnny z 20' • Z o ) sprzedam 8 pszennei. zabudO~ 
'l'ynk "Terrana t6wlka do .. olacenia soadKobier· 6 Fr • n" nia murowane nowe bez dlu . 

szlachetny dostarcza .. Terrana". Kawalerowie ('ów. Odnowied.zi orooze skierować . . . yZJer la . 2800 zł. Szymala, Września 1-
E. Werner. Oborniki. telefon 43. woiskowi, urzędnicy. emeryci. po· do OreaDwniks rQZna(l. zd 26 (}g;I morgliw . dobrej Ziemi sprzedam w J;'oznnmu na 6. ob.sługk mlesz- loslawska 2. zd 24413 
Żądać wszędzie. zdg 23131/2 siadacze gotówki rzemieślnicy, natychml!lst obok. Tuszynka. C~- k!lme, bogata dZlelmca Orzyst· 

ROSzukui!L kandYflatek na żony. Szukam na 3 tysiące. WIadomość. L6d;,:, me sprzedam sJ?owodu Wyjazdu. Gospodarstwo 
Dom Rudzki. Kalisz. Kościuszki 17. panny. wdowy do lat 35 kt6ra Rzgowska 73 'i8~g;'lowSklCgO. Oferty Oręd°il'~A~2foznań 60 m6rg zabudowaniami. inwen-

masywny 7 ubikacyj, skład ko. zd 24423 pożyczy 500 _ 1000.- zł. Cel n) z tarzami. VI'Platy 6000,- wiele in-
lonialny. kościelnej wsi. (pow. P ny matr~monialny. Oferty Oredow- Ch ł i b Kawiarnię nych gospodarstw poleca Rataj-
Jarocin) 6200.- Otręba. Jarocin, an nik. Poznal' zd 26 450 a upn cze wyro y . czak. Poznań, Skarbowa 18. 
Kilińskiego 2. zd 24 968 zamotne, fachowczynie. nieru· na sezon ZlDlOWY dla sportowc6w centrąm Poznama dobrze pro· zd 26193 
--....;;:.;=~:..:.......;;;.;.----~:;..::.:.::.::.:: chomoścl, gotówka. bez wymagań P' k k' rękawice. skal'pety pompony speruJ!lcą powodu choroby ko· 

Poznaniu poszukui!Lkandydat6w na mężów . le ars I . pOfi.czochy, szaliki, s\vetry. czysto r~Y8tme sprzeqam. Oferty Ku· '5 
dom nowy 4 ~okoie 2 kuchnie Rudzki, Kalisz. Kościuszki 17. czeJadlml;c z karltą rzemleślnllczą welniane l?o. cenach konkurencyj· rJer Poznańskl dg 3328/9 m6rg buraczanei. masywne bu-

9000' k' k' Ż b" zd 24424 poszu Wje POS/H Y przy wo nem nych BlazeJ Szczerbula Tymec l k' ... 12500 I t 
cena .- ra!, ows l.. a l' utrzymaniu i niskipm wynagro, 49 oczta Skawina 'n 18847 Motor ('In l. ml~s~l.e. ,- WP.T~ r. 
kowo·Poznań. PQm.!ltowsklego 10. FryzJ'er dzelliu okolica oiJoj()tna. Laska· p • g 4- HP D' I" d b 9.000).,- Plw1l1slu. Poznań .. "le· zd 20506 i . A t K' i) ropny " les a o rym kle uarbary 23 restauracja 

samodzielny poszukuie od 1. 11. pe zg ń~~·ema Kg;.n .l1r~Vlk urJera Do sprzcuania (,0 tanich cenach stanie sprzedam. Oferty Kurier zd 26 269 • 
Dom ~6 dzielne) fryzier~i w trwalei, ozna - lego"- 180ł2n~m P. drzewo stolarskie Poznański zdg 25 428/9 !II 

nowy. skład, II pokote kuchnia zealzkoweJ ondulac~l. do lat 25, sosnowe i clcbowe dla stolarzy- Do •• rr-rTn-,.:;' .. 
ogród. cena 6500,- F'rankowski: w celu matrymoma~nym. Go" S k" meblarzy. Łódź, 6·go Sierl>nia 8R .. m .. 1_·· .. • __ ~· .. 'u .... 3I.:.nIlllA ___ 1IIJIII 
żabikowo przy Poznaniu Ponia. ~6wka dla wsp61nęgo I~teresu po- zu a ~ęza . telefon 177.81 n 18 5'58 now,. 5 ubikacYJ., bud)''11ek gO~po· -
towskiego 10. zd 25 557 ządana .. Zgło~zema pisemne do P!lnna. lat 3;> .. pOSiada mieszka' darczy. ltf • morgi ogrodku wproot N ęd i 
r Orędowmka. Poznall zd 24 619 me. wyprawe I gotówke. Oferty SkleD - :>fl wlaśclclela do nabycia. O~trów arz Z a 

kupna do~~!Z!~~}n'e dla po_ .'Y~owiec . Kurjer Poznaliski zdg 25 B09/l0 natychmiast sprzeoam. _ Łód~. Wlkp .• Skrytka 57. n 18 826 ~~~:l~.f;~~:he~i~~~aplili~~Cl:go ~~ 
ważnych reflektant6w, wpłacę 55. rzeą:lle~lmk, !!amotI!0śc~ą Kawaler Rzgowska 56a. n 18605 Restauracja n 18808 
10000.- Frankowski, Żabikowo przygnębIOny, pragme poslublĆ lat 34 wysoki. orZl'stoinv. OOIS-ia· z pełną k()l1(~es~ą i koloni alka w Z k ' 
przy Poznaniu Poniatowskielro samot!1ą wdowe s~osownych l!lt. daiacy sklad I orzed"ieb ,orstwo Skład powiat!lw.Y1l1 mieście od zaraz do ~ upuJę 
10. ' zd 25 559 Powazne zgłoszema Orędowmk, (orowinc.ii) "-aDozna orzysto.i1l3. koloni nIny zaprowadzony. przyle· ().d.stą,plenlR. Oferty Osotr6w \VI-kp" zlorn, wszelkie .sta:e żelazo, me-
__________ ...;..;.;....;;..:= Poznań zd 25 210 I!'o>+oodarna panne. Cel matrv- legle 3 pokoi e magiel egzysten· ~kry1:ka 07. B. n 1882iJ tale. ~Iacę naJwyzsze ceny. -

Dom mooialny. Oferty Oredownik - da za~ewniona korzys'tnie sprze- Sklar]mca Starego żelaza. Po-
pietrowy ze skladem IIPrzedam. Sympatyczna Poznań zfl 26086. dam. Wskaże Orędownik, Poznań Gospodarstwo znań. Mostowa 18, zd 25 462 
miasto prowincionalne. Cena 15 szatynka wzrostu średniego, u, zd 26032 75 m6rg pszennej zabudowania, K • 
t I t 11 000 Of t O meblowanie. 2000,- pozna U· Handlowiec inwentarze, kompletne, blisko Uplę 
YS., wp a y .- er y rę' rz~dnika (naichętnlei kolei owego) MI· 22000 I t 10 O O t6 l . I downik. PoznaTl zd 26 058 Ce matrv. monJ·alny. Oferty Oro • lat 20. chcą-cy otworzyć iotere6 yn Kmla~tatk k' '-pwP a y D . O ,- Zda gtO w;:ę n3a 5wSI 6ma e. g0!lpo-

~ bra'!nie Doznać młocb. or.zyst()ina motorowy przemial 100 ctr aprze. !lla ows l, oznań. zUl.lyń. ars. wo od : - . m. rg Ziemi w 
Kupię downik. Pozna(l zd 25 481 oanne wieksUl lrot6wka. Cel ma. dam lub wydzierżawio ·Szmer. sklCh 10. zd 26244 oltollcy nadająceJ Się n.a otwar-

. I Of t f') d' . I S ~·nk 1 cle warsztatu kowalskiego lub 
domek. gogpodarstwo. parcel~- Młynarz. zbożowiec [,:vmol1la 11:1:. er v re ow~ galski. nowrocław, ola "owa O 18 podobne z gotową kuźnią alb() 
~frlap~z~.O~~.g 2~~~5tl ceną Ku· posiadający mlyn poszukuie mk. Poznan en 26078. n 18 80!) m6rg l>s!>lcnnej, bu-dynki masywne miejsce pod budowę. PoŚredni-

panny do lat 30 z got6wka celem Panna (p.rY'watne z wymiarem) 4500.-, ków wykluczam. Zgloszenia z po-

Kamienica 
ożenku. Ofertz z fotografią do. 13 wplaty 1.500. Otręba, Jarocin, daniem warunków i ceny prosz~ 
Orędownika. Poznań zd 25 318 lat 30, orzy~toJl1a blondYjll1;:a. 5000 m6rg ogrodowei. dwie sadu. za· Kilińskiego 2. w 26 3QS skierować clo Orędownika. Po-

dwupiętrowa ogrodem na sprze· 
daż lub zamianę. Cena wedlug 
ugody. Pleszew. Podg6rna 9, Go· 
Tecki. zd 26 048 

u!1leblowame.m, DoszukUJe. urze~· budowania nowe pod dach6wką znań zd 25 221 
Wdowiec mka .lub kuoc8,. Zlrloszellla Ore' 8000.- I<'rankowski, Żahikowo· Zaklad =:;;.;......=;~:...::.;K:.::...--.------

emeryt. podoficer. lat 36. jedno rlowmk.. Poznsn zd 26077. Poznań, Ponidat2o"5'sko'iego 10. fryzjerski dc>brze prosperująoC}' w d . UpI.ę _ 
dziecko (chlopczyk). poślubi pan· Kawaler z 5 6 Poznaniu ~rzedam. Oferty Orę' gospo a.rs.byo 20 morg buraczaneJ 

P 1 nę lub wd07o'e do lat 36. niezu- dowIllik Poznań zd 26 279 przy ~Iescle, wplacę ~ 00.0.- zl. 
arce a ~elnie biedna. Oferty Orędownik ool'liadajacy 6. t~siec:v lr~t~W'ki K.ilka ' Antom Telesz. RakomewIce. P9:-

w Jarocinie 4 morgi, nadaiąca Poznań zd 25 31G ';7,uka orzJst~neJ. skrom.nel zo.n.,· wiatr6wek niemieckich. dobry KawIarnię -- wiat \Volsztyn. zd 25 373 
się J:,od budowe rIo sprzedania. - do lat 35. Oferty Oredowll.k. stan fig1Jry sprzeda tanio. Fa. . . 
Fr. Warkocki. Jarocin. K.awaler Po.znań. 7.d 2ti 106. bian. Kalisz, Puławskiego 30, cu,klernle centrum komoletni~ o· Rusztowanie 
r zd 264S1 lat 32, 10000. l!'ot6wki poozukuje 13 18363 rzactlZona. dobrze nroooerUlaca budowlane kupię. Oferty Kurier 

K 
• • panny do lat 28 z got6wk4 ce' Która m. . n cena 6000,- .. "''Jrzedam, o,?w6d Poznru1ski zdg 26 05415 

. 
am.le. nica lem ożenku. Oferty z fotolZrafia . t . d I k choroba .. Jur, Poonar't Pleka· .c.;.......;.......;.......;.......;.=~...;.::..;:;..: ____ _ 

P k 10 kI . 2 319 maJlena.olanl~ ,.abs.wde~rce !1k' G-~-"-iec ~r 2U. 7;11 264'l2 KUPl'ę oznanm narozm 'owa s a· Orędownik Poznań zd 5 wa erowl at au Ille !e nv ożem!' . ~lla •• 
d6w doch6d 16000.- cena 90 000,' niewykluc.zonv Oferty Oredown;l;: kolonJfllka 7 morg, WI)!S kościel- Skład aparat kompletny do spawania., 
pg~~ń,5()D~atYń;1y;.\~tf8.WSlki. - Kawaler ~nań. 'li'] 26 119. t~t~g~f:\~~m:kr~~~~~~,;;~czowa. _. rzeźnicki, mieszkanie. warsztat u/znany nl'zez k.om.isię. Ofe:rtJ' 

zd 26243 lat 40. gotówki 3000.- przystoi· Wdowa zd 25 440 masywny. zapęd elektryczny Po· agencJa Orędowmka, UostY1\. 
brze proRpcruiacy sklad. Oferty znaniu 4500.-- zł sprzedam. _ n 18824 

100 ny poślubi pannt:. posiadaiącą do· wiek średni, zut:.rowadzony skład R Ź i t Adres Orędownik, Poznań II: 
Orędownik, Gniezno 636. rze~nicki szuka meżu, fachowca, ze n c wa zd 26 476 .. 

kamienic, domów, domMw, Jar<>- n 18364 lub emeryta. Oferty Oredownik urzlldzeni~rn lub bez J>()szuknje -----...;;.;;~;...;:.;..:...----- ,.1.7., __ L.D.K_AIIIL ... E .. __ 
cinie, Pleszewie. Ostro.wie, Kro· Poznań zd 2U 251 na prowincii. Pośrednicy wyklu· Sklal! -
toozyonie .i O'kolicy poleea Otreha. Kawaler czeni. ,Dokładrre warunki do cllkierk6w owoc6w przy placu Budynek 
Jamcin., KilOńskiego 2. w 2'G 306 . 11000 Który Oredowmka, Poznań zd 26029 Wolnolic' k? t' d .. lat 39, Te~mlgrant, ,- o· I r.zys me aprze a~ - murowany Piętrowy dWie duźe u-

K amienica g7,c.zędnosc. i poślubi. pIwne pos.ia· z szlacheLnych panów nl!. &tano- 2300,- HataJcza){, Poznań. S!'ar. bikacje P1'zemysl zebrania tanie) 
1 l A I D t Wi8ku utworzy inteligen.tneJ· sie· Piekarnię Down 18 Poznan zd 2" 1!J2 . . ~{p lIródmńeście 1'5() (){)O, kamiellica La. (aJącą 1I1ern~ lom~t!\: _ u l:; <!W· rocie lat śroonich, mniejsza ... '. v mr.eJ u~tn.wy. .oorecki, oznaJl 

Ibnl'z 120 000, kamienica łJ3zarz kę. Oferly ~;dęd2Gq\0\.n,4Ik. Po an oSZC"~"I1<fflĆ o anielskieom us' oso- domemd mleO~f(,let POKwlllt.oWYpm - Osady Górna Wilua 84. zd 25 788 
I • i§, os~en!a om ece. lenIU CloC a 'przystań żY'cla. O er' zdg 24 66516 z parcelacH majątków: 1) Bogu. = "O 000 Z I . D ZI ń u b' ?'7". h ' . 'Pf' sprze am. er y uner ozn, II 
fo.znafi.. <>=towa 16. zd 26 404 R !nik ty O re<lowl11'k , P07lTlań 7..<1 26145 szyn, pow .. jaro!!ińs~i: 2) Choci. t8. ~ ~Ą. WY 

D . O k T d i t d l t " Dom cza. pow. Jaroclńslu: 3) Murzy· 
om Większe j!'o.spodarstwo szu a żon, rzy z es o wu e ni ..• n6wko. pow. średzki: 4) Lubrze, 

d'W'UJpiętro\yy, dO<'hód .3500, 2>5 ~ j:'aJchętn!eJ z. gosp.odarstwa. - przystoiny kawa,ler,. sękretarz 2 ski ady, mieszkama, /!pIchlerze, POW. !\~edzki; 5) ;Księżek, powiat Młyna. 
amortyzacJa. dom Sle<l~ IDole- Zglo~zema rueąnonullowe foto· prywatny poślubI mtehgentną, ogr6d. centrum sprzedam 18000, śremskl; 6) SWlaczyn, powiat od 5 do 15 tonn dzierżawy POS:l;U-
rs7Jkań 26000, amortyzacJą. Dom graf Ją Oredowmk. Poznati gospodarną posażna domatorkę. frt6wką 1~ 000,- Strugalowa, śremski. Ws.zelkich informacyj kuię Oferty z opisem maszyJ'-
Zle<;eń. Poznafi.. POC7ltowa 15_ zd 26 062 Oferty Orę'downik, Poznań ogomo, Wlelk180~09zn7 ańska. v.d.ziela ~ie codziennie w Zarzą- i wa·runk6w. Marchwicki. OstrM. 

w 26401 zd 26 828 n dZle maJ. WlkJ:, .. Kaliska 13. zd 28 42G 
, lllk Panna ł Klęka 

W, starsza dobrci rodziny. z wypra- Kawaler Sk ad pow jarocillski oraz' w 
czynszową z wolnem mie.szl;aniem wą pozna starszego rzemieślnika, niebiedny przystojny stalej posa- bławat6w, konfekcii z nrzlldze· Bł' urz p' el j 
n OO'I1'Q.~m SOT.ze-drum zaru we urzę(lnika koleiowę$o. Cel matry- dzie p0!lna pa~nę dobrych zalet, niem. o.bjęcie 4.00Q zl dobra eg· e aro acy nem 
Wrześni. Oferty do <'nodoOW'Jlik.l monJalny. Oferty UrędoWftik. Po· cOŚkOjwlCk majątku. Ofert7 . . Orę· zyste~cJa~,prow1l1cJa. bferty ~e' Pozna:A. 'Plac Wolności U. 
!>oz nań zi! 2617.> znll11 zd 26 041 dowl1lk, Poznll11 {l. 3947 . dowmk. roznań zd 26 059 zd 26 429 

Poszukuję 
dzierżawy od 20 do 3Q m6rg zie­
mi llIó !Zabu.d~anie'1l! za.raa;. ~ło­
s7llmi& PredowlIlk. Poona.A . 

n 16S1G 



Strona 18 Olt~DOWNII\', ponłe(fzlale1{, ~ paMzłernn{a ~ - l'I'tumel' m 

Piekarni Starsza I SamodzielDa Gosposia kucharka 
po8zukuję. celem .dzierżawy. Ofęr- gQ5pOOY'!lli kucharka pomUJku;;.e po- dobra kucharka _ gospodyni 8ZU- dobrze polecona dobre długoletnie 
ty AgencJa KurJera Poznańskle- d d t ń&t lub lea posady w internacie, 88.lJato- świadectwa 2-3 Qsób oli 1. 11. 
go, Pleszew. n 18 813 sa y . o s arszego pa ~a rjum, kasynie lub lepszym domu szuka posady. wYJ!łzd mewyklu: 

• • na prooostwo. Oferty KlloTJer Po- referencje dobre. Oferty Kurjer czon7. Oferty KurJer Poznański 
DZIerZaWa znaMki zdg 26 368 Poznański zdg 26 053 zdg 26 585 

300 mórg przy Poznaniu 30 krów i~~~~~~~~ii~ii§~i~~~;:=~==!!!!!!!i •• iiiiiiiiiiii~=~ii~~iii dojnych, inwentarze nadkomplet-
ne, przejęcie 27 000.- Kwiatkow-
ski, Poznań. Dzialyńskich 10. 

zd 2fl24~ 

Piekarnia 
wielkiej koście1m.e.j wsi (lPow. Ja­
rocm) urządzeniem. objęcie 65Q.­
(dzierżawa 42). Obręb a, Jaa-oci'll. 
Kilińskiego 2. zd 26 3Q7 

Jarocinie 
ślad kolonialny z8JPrOowadlZon7. 
z urządzeniem, towarem, O'bjęcie 
1000 (dJzierżawa 30). O brę'b a. Ja­
rocIm.. KiHńskiego 2. zd 26 305 

Piekarnia 
Ja~ociJ1.ie. dobrze zlliprowad-zo.na. 
pr21epiSOIWO urządzona. mieszkanie 
3 pokoje. objecie 2 000. Otr~ba. 
Jarocin. KHińskiego 2. zd2il300 

125 
mór.g buraczanej 2 ctr. morgi -
obeJrzeć wedłu.~ 'tf,0dy .Piwiński 
Poznań. Wielkie arbary 23. re-
stauracj a. zd 26 270 

Piekarnia 
w Gnieźnie, dobrze prOSlperująca. 

OGÓ~NOPOLSKIE ' 
(-plyŁy): 13.15 mooyika taneczna. 
Refreny śpiewa A. Harri'S (plyty) 
13.58 wiadomości lI'ieldowe: 15.15 

PROPONUJEMY 
. " LAMPOWICZOM 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 18783 

Poniedziałek. 19 października. Ik.o.ncert rek lamowy: 15.35 ż~cie 
630 audvc'a o anna' 1130 - k!:..llturalne S!a<s:ka: 15.40 rec1tal na Doniedziałek: b) Inni Potrzebna 

a) . W krai~le Pciarnvch l~dzi i 118g-.2naOc~ko F "k'leda:nanl a (P118vt3vO): - 1700 Berlin Pieśn i Riesa 17 "5 __ solidna kucharka do kuchni _ 
d 'k" h . " . "d k s -rzynl a 0ilW' na: . mu- B 't' ł p I k . ' k . f .- stauracYJ·neJ·. Zgloszenl'a KoI@, Zl' l-C. ZWJerzwt - po_a an a zvka talleC71na Refreny Ś'oieowa ra 18 awa. o s a mun a ort d I -: 83J. 
dla dl/;~ecl Btarsz~ch: b) ~uzvka Miec:zy '.ław Fo)Z'1I' (płyty)'. 18.45 _ 17.30 Buda~eszt. MuzYk.1!- t8l).ec"- GospO yn Agentura .. Orędownika". n 18 
(.plyty). 11.57 BYli' al ~asu. 1.2.03 IProgram na iutro: 21.30 na nute na.. 17.35 . raga. Czeskie oledni poszukuje posady samodzielnego d • 
Ikoncert Ol'klestrv WOjskowej (z I hr ' (, ł t ) ludowe. prowadzenia domu, może by:ć ~ Wy aJe 
Wiln·a): 12.40 . O niekt6rYl'h t-ru- me anc o l.ma p v y 18.00 Berlin. Koocert ro.zr·ywlk·)- samol:J1ych - )u):l wyręczycll~lkl niebieskie spodnie do 8Z-Yci~ ..... 
dn06ciach wychowawczych": .. Sa- Ponied!Liałek. 19 Daździemika. WY. SztutJ(lU't ... Wesołv dzień 00- w maJatku. MieJSCOwoŚĆ oboJęt- Łód2l Piotrkowska 158 I Piętro.. 
mowo[.a" - pog,adanka - wy~L Kraków - 14 . .,0 IQlkalne wlado- Mlzedn;". 18.15 AnJ(lja. - (Nat. na. Warunki skromne. Z!/,Ioszenia ' n 18 867 
Zofia CharSll:ewska: 12.50 dziepn:1t mości )Z'oooodarcze: 14.05 koncert ProgrJ. Muzvk.a lekka. Koenilts- "Orędownik". Kalisz, Sukienni- -------.:;:.=:~;...:...------
południowy: 15.00 wiadowoścl gO- 1P0polarny (opłvtv): 15.15 koncert wusterhąusen. Sona.ta fort. h-moll cza pod "Solidna". n 18849 Potrzebny 
spodarcze: 15.15 progoramy lokal- re:kl,rumow.v: 15.30 mUIl.:v'ka salon/)- Chooina. 18.30 LenmJ(rad. Kon- czeladnik krawiec na sztuki. -' 
ne: 16.15 .. No-wa pisO'wn;a - wa (plytv): 15.55 Lekcia oisa,nia" cert symf. Chrześcijanin Zglaszać się Ruda Pabjanicka, 
M'lka.zówki oraktyczne": 16.30 - - audcia dla dzieci w opracowa- 19.00 Budapeszt. Mu,zy,ka salo·· katolik pracownik umysłowy w Staszica 47. E. Gawroński. 
utwory dwufortepianowe' 17.00 - Iliu Wandy JlUitr.zeb6kiei: 18.20 nowa. Frankfurt. Reci,tal fo"!: sile wieku. obarczony rodziną • 
.. Od Leszczvńs:kiello do Konar- mlUzyka sym'foniczna (ołyh): 18.41> ElI'ona Petri. Wrocław. DaWni poszukuje jakiejkolwiek pracy: AgencI 
skiego" - odczyt - Wyg!. Kazi- proi.ra'lll na dzień na&te<onv: 21.30 mistrwwie pieśni. Monachjum. - magazy~iera, ekspe):ljenta. jnka- do sprzedaży narzędz~ rolniczych 
mierz Piwar",ki (z Krakowa): - .koncert rozrywkowy ('ołvty). Nowe mplodJe taneczne. 19.20 - senta. pisarza. portJera. woznego poszukiwani Zgloszema nolnik" 
17.15 trio Sal<Jllowe Polskiego Ra- . d 'aI 19 'd' 'L Wrocław. S<Jnata Schu'ber.ta na I d . . k moz'e by" na L k . k 174 .. 18533 dia: 17.50 .. Lanital i tkaniny Porue Zł ek. llaz ZlerIM.II.a. f.~rt. 19.25 Wiedeń ... Cyrulik Se w a a memlec -Im. .: wów s ryt a . n 
sZ'klane" _ oOll'adanka - wn·!. Łódź - 13.00 muzv.k~ tareczra wil'Ski" _ opera Roosiniego. ..:. wyjazd. Oferty Orędownik. Łódź • 
il1tŻ. Ludwik A win: 18.00 pon- (.Płyta ~ap;lv,tą): 14.57 lodzkle w.a- Brno. Koocut tria... 19.40 AnstUa pod "Chrześcijanin". n 18870 Agentów 
danka a;ktJualna: 18.10 wiad()Jllo- domo~CJ I!'leł-dowe: 15.15 konąert (Nat. ProJ('r.). Muzyka kameralna B dl" chrześcijan do zabierania zam6--
§Ci &portowe: 18.20 prO.2'ramy 10- .re.klamowy 15.40 ~o~<J'WY z !l~leć- 20.10 Frankfurt. Wesoly wiecz:;'r an OWiec wień na kosy po wsiach I-OSZ~ 
kalne: 18.50 .. Co wam powiem o m!!. P. t. .T~awnllkri. w Łod~l. - muzyoony. K&eniJ(swust. Dawna poszukuje posady jako kierownj~ kuie "Żniwo". Lwów. KuszeWl­
zdrowiu" - lI'aweda dla młodzie- .PorQlepro-wadzl. StrYjek RadJowy muzyka ąwon:ka. \Vroclaw. We. skladu branży kol.. restauracJI. cza. n 18568 
źy wieiskiej - wygol. lir. Marc:Tl (~eon Sro~a). 15.50 ply.ty dla dz;r- soly wiecz6r pOl1!ied.zial

'
kowy. _ dobremi świadectwami. referen-

mies·zkanie. do wYillajęcia. Zgło-
szenia Stelpiński. Gniez;no. Grzy- I 
oowo 10. n 18 005 

Dzierżawy 
poszukuję od 100-200 mórg za-
raz. Szotek/i Wincenty Poznań. 
Za Groblą - 5. • zd 26 395 .. :--- ZGUBY I 

Zaginął 
pies . Buldog" jasno żólty wabi 
się .. Boks". odr;owadzić za wy-
nagrodzeniem. ód2l1 Pierackiego 
16. Dr. Rostkowskl. n 18 863 

1[23. ROZMAITE I 
Chrześcij ańska 

wYf.ożyczalnia ~ukien ślubnych i 
balowych najelegantsze fasony. 
L6dź, Limanowskiego 38 (dawn. 
AleksandrowskaŚ w pralni. 

nl 598 

W ypot7czalnia 
smokingów 

9ajnowsze modele wielki wybór. 
an Sz-ymański . L6dź, Lagiewnic-

ka 26. Pralnia. n 18 610 

OndulaCja 
trwala 5 zł. aparatami: elektl'7cz. 
nym &owietrznym i parowym. 
L6dł. awrot 54a. J6zef Pod-
le9ny. n 17642 

Nieczystości 
cel'7. piegi. pryszcze. usuwa oraz 
udelikatnia ni~zrównanY mój -
.. krem kwiato y". Drogerja Ku-
chaTSkiego, Pozna1l. Podgórna 6. 

zd 26198 • 
Ostrzeżeniel 

Tylko prawdziwa Centra1ina Mi-
f!halowskiego istne cuda czyni. 
Chwali. kupuje każdy gospodarz, 
gospodyni. żadać wszędZie. 

z 25853 

1I[2L NAUKA li 
Kroju 

Bzycia kra'\Yiecczyzny. bielizny. 
wyucza namowszym 87stemem 
~runtownie. szybko. Specjalistka 
j!lplomowana mistrzyni. Łódź . 

awrot 9 m. 1. n 18 865 

LekCje 
najnowszych artystycznych haf-

KasprzllJk. (Łódź nadaje auod. CI ('llbty). - 16.05. walce E-!'ll.a MonachJum ... Lell'enda o św. Elź dami zlożv kaucji od 300-500.- Dużo 
lok.): 19.00 audycia :bollliel'lSlka: - Waldteuflą ('Plyty). 1.8.20 arle z biecie" _ oratO'rium Lis.zta. _ złotYCh. Zgołoszenia Orędownik. 
19.35 F'O'derYk Smetana k.wartet (}p!,!,r .'polsklch (plY:ty). lą·4~ :;1..0- Lipsk. A:ttualia slowne i mu.zYcz Poznań zd 25 4.39 zarobią przedsiębiorcz-y ludzie, la-
&myczkowy e-moll. Drezdefu!'k' ,d'ZI!lllln na o.zerOolclm ŚWJe~lę - Ile. 20.30 AnJ(lja. (Reg. Pron.) twą domową wytwórczości~ In-
Kwartet Smyczkowy: 20.05 kon- fe!let<!n '? .. t ... W1,Zyta n Sl.ąl Sen Koncert rad.ioork. 20.35 M. Ostra Uczeń i~~~~~ehialy;~~nł~r Tadeusz 
cert muzyk!i iUll:oslowiań5lkiei. - M\~'Udma . wy:goł. Tadeusz Pio2'łow- wa. Redtal Blkr,zvpcowy. 20.40 - piekarski. ma~ący dwuletni!! nau- d 3011 
WykQllawcy: Ludmiła Slatin - skI. 21.30 IDJuzy!ka leklka (ohty & Medjolan. •. Roze6miana Floren- kę szuka mieJsca, gdzie może do-
(śp i ew). Petar Durnicic (forte- Warszawy). c.ia" - ooeretka Raffaelli. 20.45 kOt\.CZ7Ć. Oferty Agentura Wron- b l 
pian): 20.45 dl/;ien.ni·k wieczorny: - Wtorek. !CI lIafdzlernita. Rzym. Koncert kameralnv. ki. Poznańska 24. dla W. M. Potrze n 
20.55 l>{)gadanka a,ktJualna: 21.00 Warszawa -12.03 .• P-~ere~~'-· 21.00 Koloma. Koneeort wieC2or- zd 26 001 chlopiec do posY'lek i czel.a~ 
.. Od SYlI'iet:vńskiell:o do Brrozo\\'- i1IU "~'I<. ny. Paris P. T. T. Utwory Fer elektrotechniczny. Znaczek nil, 
&Id~o" - wieczór li teT:lcki. 00- gra:: ,ply~y.: 1;"',40_. Sk,rTzn'kka roo[knj: roud. 21.JO M. Ostrawa. Wesoła śl od'PO'Wiedź. Oferty Ore<lorwniJk., 
św iecony krytyce oota1ni&o 061- cza - !oll~. .~ ąv:a w a'l' ,,~ws "l. aud. muzyczna. 21.30 StrasburJ( Szofer - usarz PQ'Lnań zd W 260 
wiecza - w oprac. Stan. Adam- 16.00 .. iStohca .1el 8Prąw~.: 16.10 .. Das Parad'ies und die Peri" _ kawaler. po wojsku. z dobrem i ~=~...::::::...:~:::::.::......------
czews:kieJ('o: 21.30 programy 10- . ŻYCie kulturalne stolicy : 17.15 oratorium SchumanIla. 21.45 _ świadectwami. trzezwy z porząd- Woźny 
kalne: 22.00 koncert w wykona- muz:v'ka b_aletJowa. z ol:v't. 18.20 AnJ(Jja. (Rego. Progor.). Muzyb nej rodziny, poszukuję jakiejkol- . . 500~ 
niu orkiestry sym.fonicznej P. R. k-onąert r~klaanowy. 18.45 P'l'OIl'.ram taneczna. Radio Paris. Muz. b- wiek posadr zaraz lub później. mkąsent młodszy kaUCJa • 

•. na lutTO. 22.45 mwz:v'ka ta'llecZ'Jl8 meralna. Wieża Eiffla. Koncert Zgłoszenia Ostrów Wlkp •• skry t- stróz placow)T 200,-. potrzebJJf' 
Wtorek. 20 n'l.fdzlcmlka. fp,Iy,ty). lSy.mfoni~ny. Bukareszt. Muzyk& ka pocztowa 57 K. n 18 815 zaraz. ofertyzcPłl~~ovI1lk. PoznaA 

6.30 BJ<dycja p O'ra n'lla: 11.30 au- Wtorek 211 patdEiemih lekka. 
dycja d'la wkOl: dąa ózieci m'ło,i- Lw6w - i2.03 .. Pade<rC'W~ki 22.00 f?ztoklLołm. Mu.zy.ka lekks. Ogrodnik Pomocnik 
szych: U.57 6Y~naJ CZlUi'U: 12.03 J('ra" mU!l;vfka i/l ,P'/yt (z WarsOla- 22.20 Wiedeń. Konci!rt rozrYwko- kl' k ś' k 
p~ramy lodkallne; 1.2.,:,11 'OO'ogora~y wy): 12.40 . ZaoontJrzenie onodów WY. 22,3.9" Wroclll;w • .. Mu,z~ka /la J·eawp~~dyP.o 'O~~~tOyW~lf~g~. zyY{l= fryzjel'Ski potrzelmy. - M~ch~ 
lokalIle: 12.5ę dl2l1en'llli)r. poLudn:o- 'P'nzed zima" wml. ZYil!:lnmnt Stvr- do.branoc ,. Koenl2swust. .. N0CIl8 h M' d chód Andnzejewski. mistrz fryzjerski. 
wy: 15.00 wladomoocl 2o, podar- s'koi: 14.30 koncel't 'Źvczeń' 15.15 muzyCQJka . c y, l-OW. i3. iJ 829 • GootYń WJ,kP .• KolejO'Wa 18. 
cze: 15.15 ·progrMnY Io'kalne: 16.15 'koncert reklaanO'wy: 15.30' l,w()w- 23.00 Berlin . .. Dobrej noc!" _ !Ił 18827 
.,S'k<rzv,nika P. K. O.": 16.30 kon- skie wiadomości ·'.ieti;ace: 15.35 _ koncert sol. Pral!a. P-reludlUm i 
cert w wykona'lli'll zes'Polu Pawł!l mmzY1ka lekika zp/y.t: 1~.5·) skrzvn- fuga Bacha. 23.05 Poste .Parisie.D Gosposia Chcesz 
RynlUia: 17.00 .~:ofesO'l' Kaz,- 'ka dla d2ieci w op.r. OiQci Ady Kwartet slllyczk9\'I'Y Olal~owsk . e- lI!łoda. inteligent]1a, god~a zaufa- zarobić trz-y złote dzienn,ie l'OZ­
ł? le~ Twa,TdowElkl . (IZ powodu 16.00 dla l'OI1lr:rw.ki - m'UiZyka z go. 23.10 Kolon.la. Koncert noc ma .. dobrze gotuJe l szy}e. I,loszu, sprzedażą •. zalącz ~aczek l 'r:Wr.ÓE 
lO-eJ roczmcy urodzm) --: wygI . . płyt: 17.15 koncen-t pooul8lrny z nv. 23.25 AIlltUa. (R.ego. P ,rog) kUJe posady zarządzaJąceJ do- się po mformacJe Orędownik. 
prof. TadeuSlZ Kota'i"blńslkl: 17.15 011' t: 18.20 mU2l:v'ka lekka z Płvt: MIl~y.ka taneczlla. 23 45 RadIO mem u inteligentnej samotneLo- Poznań n 18 830 
proJZ',!'amy 100kalne: 17 50 !IlOlllO~O:: 18.35 .. RomantY17llll a ilzień dzi- ParU!: Muzvlka taneczna . 2lł.50 - soby. Zgloszenia Orędownik. Ka- ;..;::::::::.:....::.:::.:::::..=--------
Tuwuma 'P.. t. ..0 2lnaJoan.ych sieiszy" IJIZIkic liter.: 22.~.30 AnJ(}Ja. (Nat. Progr.). Muzyka lis?: pod "domatorka". n 18 820 Potrzebni (ne) 
wygł. Zd ZII6'l a w KarczewSIki: - muzYka tane=a na pbtaeh lekka. 
18.00 lPO.e:adalllka a'ktuallla: 18.10 . 24.00 Frankfurt. Koncert nocny • w cal ej Polsce do wspólprlłe7 w 
.Sport w mia.sta-ch i II'ia\'>1ecz.. Wtorek. 20 Dafd.zlernika. lI.lli Radio Paris. Muzylka lekka. Ogrodn1k handlu, gotówka zbyteczna. Za-
kach" - POg. (,z Łodzi): 18.20 - Torn1i-12.03 ._Pa.dereW'<.k1 .I!:.ra" kawaler. lat 29. dzielny w swoim lączyć znaczek. O~erty Oredow-
o-rog'raany lokalne: 18.511 pOl!'a- (z Warszawy) - 'Oh'ty: 1%.40 'DO- na wtorek: zawodzie poszukuje posady zaraz mk. Poznań n 18 8w9 
danka a'k.tuaillla: 19.00 ~DY5:knl,tuj- mOMka lI'azetta r()lloniC2a: 13.00 lub później. Ożenek niewykluczo-
my": .. S:dkO'la a ź:v-cie" - dyslku- wezvst'kieJZ'o l)() trocho - lllyty: 17.30 - Wiedeń. Koncert soli- ny. Oferty Kuder PoznańS'ki Bezrobotny 
cje zal!'ail "eofil Wojeń6'ki: 20.00 15.15 .koncert TC'klamQlwv: 15.311 trtó-w. zdg 26463/4 Poznania wymowny kaucja za-
.0 muzyce w Radjo" - mówić żv-cie kuJotuTaJne Pomorza: 15.40 18.00 Koenilt8wust. Szkocokie bezpieczona 300,- potrzebny (po-

bedlz1e K1erowniIk Wy dz. Mnozycz- duety z opel' - płyty: 16.00 .. Pol- 'Pieśni ludowe Wetbera. Mona- Panienka żądana znajomość branży kra-
ne.20 P. R. Edm'Und i.~lIldl1icki: - ska kolonie" - odczyt Wygol. - chjum. Koncert 'PoPot'Udniowy. -- k l d d' . wieckiej. bednarstwa). OfertT 
20.15 komce.rt 8V'II1fonicrmv (z Pll- Henry'k Szi1agyi: 17.15 soliści - Lipsk. Muzyka współczesna na muz-y a na szuka posa. y Zle~\ Orędownik Poznań zd 26479 
mania). Wy!kO'nawcy: Orkiestr ·.plny: 18.20 muzyka o-rk~e6trO'Wa instrUilD.entach rudowych. - 18.10 zaraz pomoc nauce. W1ek 4-10. ;:..:=:...:..;.:.:.::::..:.....;~~~~ ____ .. 

z... • _._~ ~ Z ł t 18 •• . ~- B t' ł R't I f 1815 Łaskawe zgloszenia Halina Ben- I "ymLvm{lZna LlVU "VI'. Yllmunta o Y' y: .- progoram Ila lUu,O: ra lIS awa. ecl' a ort. - . _ schówna, Folwark Poznan--Golo- Pomocn k 
La'toozC'Ws'kiero ; KO<rneliu;;a; 22.45 we.sola chwi'llka - p/yty. AnaUa (Nat. P:ro)Z'r.l. Muzyka lek' '< 

Oz . k' (f t ) "945 ka 18.20 Pral!a M k k tt _ cin. zdg 26 015 fryzjerski damsko męski, ondula-
d~i~~~~k~ileczo~;P. i p;go~danb Wt.orek, 20 DaZdziernika. raina. 18.30 Strasb~~~ F~~i~:I tor (wodny) władający jęz-ykiem 
akbualma: 22.30 .. IDlebe.k . nit·ku" KatOWice - 12.03 C'h~ralne Del.ibes'a. MIody cukiernik polskim. niemieckiip. potrzebny. 
z zagadnień dlraanatu'l'Ill:iil - s'zkic ń;.ad"ąnentvkOlPelrowe. (lPłytY)·loś12.~~ 19.00 BndaDe6zł. MUlZy!ka salo-_ dol?rze wyuczony uczcI'wy poszu- KAgaernastuI'ar.a Orędowmka, Ln el s8Zl,l22°' 
i·teraoki Karola };rzyko,"'skiego: .... iZlCtIIly U ~ Prz:v,s?l. c . JIlowa. - 19.10 Lipsk. Skarby mu " 

22.45 prOllIramy Idkallle. ---: 'Oo.l!'lIidarlka ~lorJl!~a ŚPlewa,ka: !l:v~z!1e l'i'p&kie i 'bilbliote!ki miei- kUJe pracy za skromnem wyna-
13.00 koncel't zyooen. 1~.15 ~U1:Y- ~k,leJ_ Brno. Muzyka salonQIW'!' grodzeniem Zglosz. Nowak. Po- Garncarze 
.ka taneczna - refreny §ol~wa 19.15 Rytla. Kon-cert z konserwa: znali. Przemysłowa 37 m. 8 • 
JqJnll&Z l,;>opla:WSlku (,P!:vty): liI.58 todum. Berlin. Muzv.ka kameral- zdg 25 904 do usŁawiania piecy potrzebni na 

• . . Wla'domooCl giełdowe: 15.15 ~on- Ila. 19.25 AillstUa (Nat. P.rogor.l JI.k.il.ka .miesiecv - Zgo!o,!l;enia: M, 
PODledzIałet. 19 paźdzlerBlka. cert reklamowy' 15.~ cl)wllfa Muzvlka l elcl;: a 19.45 Bukareszt' 1L27 WOLNE MIEJSCA ,Per:kięwi~z. Fa'bl'Y'k!l Cerllimiczna. 

Warszawa - 15.15 utwory Ge- SIDol~i1lna: 15.40 lekCJa. J!lI!iYIKR Reecital Slkl'lilY'OcQlwy. 19.55 Bra:' Lodwlkowo P. Moe·ma. 
orges'a Bizet's (-płyty): 15.55 - .po)s~.leJ('o:. 15.,55 .. KukH~I'kl lila- tisława. Melodie operetkowe. P~ 7636-42.126 
. Wszl'.st'kiego DO trochu" - au- skle : .. W .. ,elilo koncert nI! cel do- 20.00 Warsźawa. Ży-oie kon- Agentów (ek) "k 

dvcja dla dzieci w Oiorac. Wan 'lv b~oczynlllv: 1715 .Kró ten<J- I'ertowe w eooce dvl'i!Żansu". _ chrześciian do rozpowszechniania Piernl arz 

(. 
I 

. KRAJOWE . , • .' 

tów maszynowych. Sz~elkowa-
nia. na drutach i filet. -dź. Na-
wrot 9 m. 1. n 18 864 

Tatarkiewicz - Małlkowskiei : 18.20 row Caruso" (tplyty): .1~.20 .. D13- Wiedeń. Wieczór budowy. 20.10 kawy .Zdrowie" na wszystkie o06iadaiacy 100.- zl potrzebny ja­
koncert reklamowy: 18.45 prOll:ram cze.e:o sPO~t?W1ec w ;n.enzna.ć Berlin. Koncert orkiestrowy. KO-I miasta Polski. \V..xsoka prowizja. ko wspólnik . Z<rI~7.enia .. Oredow­
na iubro: 21.30 mll!l;Yka lekka - s'''':'e zdrOWie - pogoadan'ka Kazl- loma. 'Wieczór mu.zYcznv. V\' roc- ~głoszenia St. Poral, Zduńska nik"; O.);arnków. Znaczek na od­
lolyty): 23.00-23.30 muzyka ta- mler:za Stawamklel1'o: }~.30 .. Darz law. 'V.ieczM z tańcami i śo i e- Wola, Zduny 73. n 18 821 !pOWIedz. n 18839 
Ileczn.a (płyty). Bór - nowe~ka mvsl,w,~ka Ro- Welll. Królewiec . .. 1~-lecie uro-

•• , • . ma'lla Poból!'"Nlem!!ntow.~·~:~o: - d'zin VSo7!ta". MonachjuID. Kon-
Ortografji POllJedz18łek. ,19 lIazdZl~rnlk~: 18.45 Plrol!'raw M JUotro: 2_.40 mu- cert wj ecz. Koeni2S\Vllst. UI'Ub:o-

Lwó~ - 14.30 konce~t. zyezen. zyka lekka (tpłYty). ne ee.;;'ooły talleczne. 2O.211 Brno. 
15.15 k<?,nce~t re:kla~ow'y.. 15.30 Wt k 20 "d"k Ooera Mart illlU 2030 Oslo Kon-WOWs.kle vnad<Jw<Jścl bUezace' - ore. lla .. ZiemI a. k 'D -. . ... 
15.35 muzyka rozrywkowa . na Kraków - 12.40 . P,ro~illIlv do cert OffiIOOlZvt: ar.1u.!'za ",{,lhau-
plvtach: 15:55 po.e:adanlk2 społecz- mi.krofonu": 14.00 ."KlIJDTYSY w da. ?0.45 ~cdJol&,l.l .. La Ca'lJllbl~­
na' 1600 utwOry Piotra Ozaikow- mu.zyce" ~pły-ty): 15.15 konce.rt re- tę .dl M~i{6WO~lO -Kpera Ro,-

nowej w sześciu wykladach. za-
miejscowr:m drogą koresponden- 1 
gi udzi€' am. Kosz~ minimalne. 

ferty Orędownik. oznań ' 
zd 26 321 

"Buchalteryjne 
Współczesne 'Vykłady". Warsza-
wa. Nowogrodzka 48, gwarantu-
jĄ wielodziedzinową samodziel-
ność - natychmiastowy warsztat 
sracy ! Zamiejscowym korespon-

encyjnie. Tg 1736 

'-kLell'O' (plv'ty): '18.20 z oper Gia- ~1~mRwY: - ~ó.30 .. Oly wi~ci.e. F~~g-~;",v . ra"a. oncert or-,-
como Pucci;Il<i'~o (oplyty): 18.40 ze .... : lli.50 ot'kiel'jra AmlhrolBc a leo2{i~ Ii d t M k . 
. Prowinc.ion.alizm w śwoie.tle re- (ol.yty~:. 15.00 .. :p'rogi ek6'pansji . 21 aO ~II~Z .p ITU~TY' 8

K
187.­

flektorow": 21.30 muzy'ka lekika z Wlel'kleJ Bry·tan.Jl". Oofkzyt dT. zowa. . . arlB . . . 0(1-
'!)!yt· 23.00-23.30 muz;ka tanecz. Anny Broo&l'wei: 17.15 koncert cert ~vmfol11cmn·. ~..45. An~ha 
na {o{v'ty) Debu"sy'eg-o (rolyb): 18.20 ..z 'Oj 0- {R,'t~. P ·r<>"d ... Od dl3ull)!'!l ąo 187.-

. . smlka na antene" (płvty): 18.45 z!1 ---; .80'11 (1. ml!zY<:.7;1L'h RadiO Pa-
Poniedziałek. 19 DaZcbiernika. pTC>ll'ra.m na dzień na"teon:v: 22.45 f'18. Vl let'lz6r o.l06enkarzy. 

Toruń - 13.00 WlS'zvstkie.e:o 00 .CluwiIa nast'roou" «olvty). ~2:00 RzYID: łl=oneeT't !!hóru ba-
rochu (1!}Iyt:l: 15.15 koneert re- ?:ylrkl l'lZym€lk.leJ. Anstba (ReI!'. 

klaanowy: 10.35 tJ-Madallka BOO- "'torek. 20 oatdziernika. Pro.e:r.). Mu,zy:ka tan . . ilawna i no-
eczna: 15.40 wiTtu.ozO'Ws'ka mnl'l:y- Lód' - 12.03 Paderewski gra wa. 22.05 Budapeszt. Muzyka cy-

I[ 26. SZI;KA POSADY li: 
lka fOir.Łepianowa (1PIyŁ:v): 16.00 - «plyty z Wam."-Z:ll>\ry): 12.40 .. Orsra- )Z'8Iiska. 22.15 Prasta. Koncert 
skrzynka dla d.zieci - omówi Zo- nT - i'llOS'brumentem solowym" - kwarteuu br u,k6e'lelki e 11'0. - 22.30 
.ia Bogu&/awska: 18.20 ;p~.adan- (.plyty): 13.00 .e:wu..ina Ilerena-d - KoeniltSw. Nocna m Ul/;Y e.z.k a". -

ka alktuaJ.na: 18.30 f'l'al!illenty z «plyta .za p!:l"ta): 14.57 16o!lzk;e wis- LiPsk. Koncert nocny. 'Vroclaw. 
wer Giacomo Puccini'ego (ołytv) dmno§ci lIieldowe: H.15 koncert Muzv,katanecama. RzY1Il. Mwz,b. 
8.45 ~T()J("rallIl na i'utro: 21.30 - re:kJ.amowy: - l6.40 alkt· al'nooe:: taneczna. - 22.40 Anl1!Ua (Na~. 

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu' 
kUłllCych posady w tej rubryce 

f ob iczam;v po iednej trzeciej cenie 
drobnych. 

.u'bworv &k·rzvPcQlWe W wY'k Va,y ~Ku'Pou.ieomy sa1l1!!>lotv" POd!'aoCJ.anka Progcr.l. Muzy,ka kameralIna. -
lerihody (op/y,ty). - wv~1. imż. St. 'V,reda: - 15.55 22.41i BudallClSzt. K()<I1ee.rt orkies,tr 

. . . o w!' lzvl'JotJkielm p ot'r<JtSIZlk u,' 16.00 23.00 Koen~SW1l8t. - MuzY:ka 

aj S'użba dOntf)'Wa 
1 -

Poni~alek. :tS Daźd.7Jiern!l~a. u;kralń~ka muzyka J'U<lowa (1OIy,tv): Iekika. 23J.5 Wlede~ !C<Jncert .rvz­
KatoWllee - 11.30 . ..K:to zwvc.e- 17.15 mlrzY'ka z op/ylt (z Warn.z8- rvwko-wy - 23.25 A.nl!lia (Rell: 

1eZy.k p.olslr.J . \ mcmlec~1 2i dlugo-1lZY w. kOnJkunsie Ql.nai~p106ci lektll- Wy): ~8.20 rOZlIllOW.a IZ .. adioslucha- Pr0l!.'.r.). Murz;v.ka tanpczna. 23.45 
letlB I'1ll1 św'adectwaml do star- ry z Je.z:v:ka oolsklell:O - aud-cvla cza'lll1.. - ·p,r.zeDTow3Id~i dv.r. Boh- RadiO Paris. MiuzY'ka tamoozna 

~o 
Gospodyni 

wszeJkie~ pra.cy .do~owej. ZI1It 

Humor zagraniczny 

szyc!1 osób szu~a pO.~ady. zgło-l dla s.zk6ł 'llowszec~nych CyI. VII da'n Pawlowir-:z: 18.30 uwert'Urv 24.00 Sztuttlart. Koncelrt nOCny. SI' 1"" _ 
szen.la Orędowmk Poznań /kl.) w ooracowamu MarJl Tom- Ooper()lwe: 22.45 mw:v,ka tallleczna 0.40 AnJ(ija (.&eg. Prol!l~.). on w zoo vgu. - Nieslyrh a ne, jak bardzo jut naj-

vi 26428 czakówny: 13.00 koncert życzeń - (op.!yty z Warszawy). Recital font. młodsze pokolenie słoni skarlalo. (x) 

Co futro = to Edmund Rychter .... co pa-lto - tri: Edmund Rychter o,.;; co ubranie -- to Edmund Rychter, r<nnań, 0.strów WieJ.kop. 

ORĘDOWNIK 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DAT4 

NA DZIEŃ NASTĘPNY 
Red8Jktor odpowied.Mt!·tIl: A.nd.neJ TNłIla • 
A.n tOlll.i Leśmewics c P«lllla.nla. 
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Streszczenie początku 
Młody lekarz - psychjatra war­

szawski dr. Mikołaj Lęcki zo.staje 
wezwan} nagle późnym wieczorem 
na majątek hrabiego Zabierzańskie­
go do jego chorej tony. Dr. Lęcki, 
trapiony od kilku dni zjawą swego 
zmarłego przed dwoma laty w tra­
gicznych okolicznościach przyjacie­
la Stacha Biedrzeńca z pewnem 
zdziwieniem i niepokojem udaje się 
do hrabiego, gdzie stwierdza rzecz 
wręcz niesamowitą.. Z jednej strony 
podstarzały jut hrabia Zabierzański 
narzeka, że tyranizuje go okrutnie 
tona, z drugiej strony chora rzeko­
mo Liljana, małżonl{a hrabiego, ze 
łzami w oczach opowiada dr. Łęckie­
mu, że padła ofiarą bezwzględnego 
tyrana. _ Tajemniczy i nieodparty u­
rok LilJany wznieca w młodym le­
karzu płomienie pierwszej miłości. 

Po wyjściu z pałacu dr. Łęc.ki spo­
tyka śliczną, młodą dziewczynę, Han­
kę ZabierzańJ3ką., która błaga dokto­
ra, aby ratował jej ojca ze szponów 
Liljany, złej i wyrafinowanej kobie­
ty. Hanka, która dzieckiem będąc 
straciła ukochana, nadewszystko 
matkę zatapia się we wspomnieniach 
niedalekiej przeszłości, gdy wspólnie 
z Jędrkiem Krzosem, synem karbo­
wego, hasała z wesołym szczebiotem 
po polaCh i lasach. Później Jędrek 
poszedł w świat, a Hanka została sa­
ma, bo macochy swej, Liljany in­
stynktownie nie lubiła. 

Dr. Lę<:ki, powrÓCiwszy do Warsza­
wy, pozostaje ciągle pod urokiem 
pięknej Liljany. Pewnego dnia, mło­
dy, zakochany lekarz, dowiedziawszy 
się o jej przyjeździe, przesyła Lilja­
nie do hotelu bukiet szkarłatnych 
rót. Pn6łVrotna i kapryśna kobietka 
zapra.sza. tymczasem do siebie nie­
jakiego Henryka Crawforda, podej­
rzanego typa, podającego się za lor­
da. Na Crawforda natyka się przy­
padkiem przed hotelem dr. Lęć,ki, 
oczekujt\C niecierpliwie na wiado­
mość od Liljany. Crawford, węsząc 
wszędzie poliJcję umyka czemprędzej 
samoehodem. w stronę Powiśla. 

W międzyczasie do Zabierzańskie­
go folwarku przybył tajemniczy 60ŚĆ, 
śpiewak, podobno od Jędrka Krzosa. 
Zaintrygowana Hanka poznaje w 
nim po pięknym głosie "śpiewaka w 
masce", znanego jej z płyt gramofo­
nowych. 

W podrzędnym hoteliku "Impe­
rial" gnieździ się szajka sza:ntaty­
stów, których szefami są Juljć..n Ma­
choń i Adolf Wierczak vel... lord 
Crawford. Okazuje się, że równie1 
Liljana Zabierzańska należy do tej 
szajki. Złoczyńcy uprowadzają Han­
kę ZabierzańJ3ką., aby wymusić od 
hrabiego większą sumę pieniędzy. 

Po rozmaitych perypetjaach Hance 
udaje się wrócić do domu. Tu w Za· 
bierzanach otrzymuje hst od Jędrka 
Krzosa, który bawi w świecie, ale 
niebawem zawitać ma do Zabierzan. 
Tymcz3lSem do komisarza policji 
Gromka w Warszawie zgłasza się 
niejaki Zychiewicz, ofiarowując ewe 
usługi dla wytropienia bandy prze­
stępców. 

Z początku wypierał się, aby mógł 
mieć cokolwiek wspólnego z tajemni­
czemi indYWiduami, gdy jednak wy­
tłumaczyłem mu, że wobec zaistnia­
łych już faktów daleko korzystniej 
będzie wskazać miejsce ukrycia upro­
wadzonej, wyjawił mi całą prawdę, 
prosząc o zachowanie jego nazwiska 

w tajemnicy. Przyrzekłem to bez wa­
hania, wiedząc zreszt/l., że poza sowi­
tern wynagrodzeniem za kurs nie miał 
w tem żadnych innych widoków, nie 
będąc uprzednio wtajemniczonym w 
zamiary przestępców. 

Z opowiadania szofera dowiedzia­
łem się wprawdzie tylko o miejscu u­
więzienia hrabianki, brło to jednak 
wystarczają,cem, aby po raz uchwyco­
nej nitce dotrzeć do kłębka zbrodni­
czej działalności zorganizowanej szaj­
ki oszustów. 

Odkrywszy w ten sposób ich kry­
jówkę, poznałem bliżej nietylko ze­
wnętrzny wygląd opryszków, lecz tak­
że tryb ich życia, oraz śmiałe plany na 
przyszłość ... 

- W jaki sposób posiadł pan te 
wiadomości? przerwał komisarz 
pytaniem. 

- Wyszukałem sobie odpowiednią 
kryjówkę w ich spelunce i tam, będąc 
względnie bezpiecznym, słuchałem na­
rad godnych siebie kompanów, t. j. 
niejakiego Aleksandra Machonia vel 
lorda Henryka Crawforda i jego szefa, 
Juljana Machonia ... 

Komisarz Gromek, słyszlJ,c ostatnie 
słowa, roztwarł szeroko usta, lecz 
dłuższy czas nie mógł wydobYć głosu. 
Sensacyjna wiadomość oszołomiła go 
do tego stopnia, że z trudem tylko 
mógł wiązać ze sobą strzępy myśli, 
które rwały się na nowo, nie pozwa­
lając ułożyć się w jakiś system. 

- Lord Henryk Crawford vel ... 
vel ... Nie, to wykluczone - wyjąkał 
wreszcie, patrzą..c na swego rozmówcę 
rozszerzonemi źrenicami. 

- Pan komisarz zapewne słyszał 
o tym opryszku - wyraził Zychiewicz 
przypuszczenie, udajlJ,c, że nie dostrze­
ga niezwykłego zmieszania Gromka. 

- Tak ... - jękn~ tamten. 
Tylko... czy pan jest pewnym tego 
wszystkiego. " Czy tylko to wszystko 
prawda? .. - nie mógł jeszcze przyjść 
do siebie. 

- Co panu jest, komisarzu? - za­
niepokoił się Zychiewicz. - Czyż są­
dzi pan, że ośmieliłbym się dla głupich 
żartów wprowadzać w błlJ,d policję ... 
Jestem człowiekiem dorosłym i odpo­
wiedzialnym za swoje czyny, a przy­
tem posiadam tę zaletę, że każde wy­
powiedziane słowo ważę przedtem do­
kładnie. Napewno się nie mylę ... 

Komisarz milczał. Żałował. że bra­
kiem opanowania zdradził uczucie, ,Ja­
kiego doznał na tę niezwykłą wiado-

mość. Nie potrafił jednakże wyjść z 
podziwu, ażeby lord Crawford, czło­
wiek szeroko ustosunkowany, znany 
w szerokich kołach towarzyskich sto­
licy, uchodzący w dodatku za jednego 
z nielicznych finansistów w całem te­
go słowa znaczeniu mógł być zwykłym 
opryszkiem, członkiem poszukiwanej 
szajki sprytnych oszustów. Wydawało 
mu się to tak da1ece nieprawdopodob­
nem, że w duszy zrodziło się podejrze­
nie nietylko co do oszczerczych, jak 
wnosił, słów młodego człowieka, lecz 
co do intencji, jaka prawdopodobnie 
kryła się w tym zręcznym manewrze. 

- Kto wie, czy nie jest to tylko 
chęć zmylenia śladów? .. - pomy­
ślał, mierząc swego rozmówcę przenf­
kliwem spojrzeniem. 

Lecz Zychiewicz, . snać odgadując 
tok myśli komisarza, uśmiechnął się 
pod tuszem owych badawczych spoj­
rzeń i rzekł z naturalna. swobodą: 

- Nie dziwię się wrażeniu, jakie 
na panu musiała sprawić ta nieco­
dzienna wiadomość odnośnie do OSOby 
lorda Crawforda, uchodzącego po­
wszechnie za osobistość godną szacun­
ku i zaufania, tern niemniej jednak 
należy pogodzić się z faktem, że jest 
to tylko przeciętny typ opryszka, żeru­
jącego na ludzkiej głupocie i naiw­
ności. 

- Fakty... fakty... - nastl:~,wał 
Gromck, nie mogąc opanować rozdraż­
nienia, w jakie wprawiała go zimna 
krew młodego człowieka. 

- Służę... - Mieczysław Zychie­
wicz wyjął z bocznej kieszeni płaszcza 
podwójny arkusz zapisanego papieru 
i kładąc go przed komisarzem, rzekł 
z tym samym spokojem: 

- Oto materjał, jaki zdołałem zgro­
madzić w przeciągu krótkiego stosun·· 
kowo okresu czasu. Zechce sie pan tQ.­
poznać z tem, komisarzu. a wówczas 
zmieni pan zdanie o osobie lorda 
Crawforda. Zastrzegam tylko, że zbyt 
pośpieszne działanie może zniweczyć 
to wszystko, co udało mi się zdobyć 
drogą mozolnych i niebezpiecznych 
dociekań. Mam na myśli jego stosunek 
z nową ofiarą, hrabiną Liljaną Zabie­
rzańską. .. Zresztą. ufam, że pan ko­
misarz po szczegółowem zaznajomie­
niu się z materjałem poweźmie odpo­
wiednią. decyzję. Tymczasem żegnam 
pana. " - to mówilJ,c, uścisnlJ,ł szero­
ką. dłoń komisarza Gromka i wkrótce 
zniknął za drzwiami, wiodącemi z ga­
binetu do przedpokoju. 

W ro~terce 

Hanka siedziała na kamiennej ła­
weczce, ukrytej w gąszczu ;;,zeroko roz· 
rosłych jaśminów. 

Po głowie snuły jej się dziwne my­
śli, pełne niejasnych przeczuć, raz 
trwożnych i dręczących, to znów rado­
snych i ukojnych. 

Zagadkowa postać Zychiewicza już 
od dłuższego czasu intrygowała ją 
swoją. tajemniczościę.. 

Oficjalnie poznała go przed tygo­
dniem, podczas pierwszej wizyty w 
ich domu. Począ.tkowo Hanka dziwiła 
się, co mogło łączyć ojca z tym mło­
dym człowiekiem, który od chwili po­
wrotu z Warszawy był niemal co­
dziennym gościem hrabiego, odbywa­
ją.c z nim długie konferenCje w zam-

kniętym gabinecie. Przypuszczała bo­
wiem, czy nie jest on wysłannikiem 
Liljany, pragnącej z powrotem uch\\-y­
cić Zabierzańskiego w sidła wyrafino­
wanego szantażu. Wprawdzie temu 
przeczyły zaobserwowane dotychczas 
fakty, lecz dziewczyna, nauczona przy­
kremi doświadczeniami ostatnich ty­
godni, nie wykluczała i tej możliwo­
ści. 

Lecz tego rodzaju trwożne przypu­
szczenia rozwiały się wkrótce. TaJem­
nicze wizyty Zychiewicza nietylko bo­
wiem nie pogarszały samopoczucta 
hrabiego, lecz przeciwnie, ojciec Han­
ki odradzał się niemal z dnia na dzien. 
a przedewszystkiem obdarzał ją coraz 
to większem ciepłem ojcowskiej miło-

PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPlORKA 

Staś się leni do roboty 
Skorym zato jest do psoty 

Stasio at z radości fika 
Zrobił stracha z balonika 

Wujcio ładną zrobi miną 
Kiedy uniesie pierzynę. 

ści, jakiej dot,-d nie zaznała prawie 
wcale. 

I to dziewczynę uspokoiło znacznie, 
jednak niejasna rola, w jakiej wystę­
pował w ich domu ten zagadkowy 
młodzieniec, kazała jej snuć ·najfantn.­
sŁyczniejsze domysły i przypuszczenia. 

Pogrążona w swych myślach, nie 
zauważyła smukłej sylwetki młodego 
człowieka, który, nie wiedzieć czemu, 
równie jak ona szukał samotności w 
zaciszu parkowych alei. Dopiero, kie­
dy usłyszała lekki szelest trąconych 
gałęzi, podniosła główkę i spojrzała 
przed siebie. 

- Przepraszam... - Zychiewicz 
zatrzymał się w pół kroku, jakgdyby 
zamierzając zawrócić. 

Nieśmiało dotknęli się spojrze­
niami. 

- Przepraszam, że wtargnąłem do 
ŚWiątyni dumania, - przemówił mło­
dzieniec - ale stało sie to mimo mej 
woli. Szukałem samotności, jak pani, 
panno Hanko .. ó . 

- Samotność oszczedza wielu prz:i~ 
krości - odparła z smętnym uśmie­
chem, spuszczaj$c powieki. 

-'- Nieżawsze. Czesto rodzi bolesne 
myśli, dla których niema miejsca wśród 
ludzi w gwarze życia - zauważył, 
zbliżają.c się do dziewczyny, której 
przyjazne, nieco zaciekawione spoj­
rzenie zdawało się go do tego zachę­
cać 

Hanka nic nie odrzekła. Wprost 
podświadomie wyczuwała, że owe 
spotkanie nie było tylko przypadkiem, 
lecz Zychiewicz skorzystał z odpo­
Wiedniej chwili, aby zawilizaćz niQ. 
pierwszą. rozmowę na osobności. Cie­
kawość, niejasne przeczucia, jednem 
słowem to wszystko, co od chwili zja­
wienia się tego niezwykłego gościa w () 
Zabierzanach absorbowało myśli Han-~ 
ki, nakazywało przezorność i rozwa­
gę. Pragnęła, aby sam odsłonił jej 0-
wą zagadkę. 

- Dlaczego pani milczy, panno 
Hanko? - zapytał z wyraźną perswa­
zją w głosie. 1esteśmy młodzi, a 
młodość nie znosi poważnych kontem­
placyj ..• 

- Rozmawiam z swe mi myŚlami... 
- Wspomina pani czasy beztro-

skiego dzieciństwa, którego obrazy od­
żywają w chwilach pierwszych trosk., 
pierwszych zawodów i niepowodzeń ..• 
Czy tak, panno Hanko?.. \ 

- A jeśli 1. " - spojrzała z zacie­
kawieniem w ciemne, rozumne oczy. 

- To wówczas myśli pani muszą 
zatrzymać się choćby na chwilę na 0-
sobie biednego, dobrego chłopca, któ­
ry pamięć o nieodłlJ,czne.i towarzyszce 
dziecięcych zabaw zachował głęboko 
w duszy i jest mu ona po dziś dzień 
jedynym drogowskazem, natchnie­
niem i przedmiotem najgorętszych 
marzeń ... Czy tak jest; panno Han­
ko? ... 

- Kogo pan ma na myśli? - spy­
tała prawie bezwiednie. choć nie wąt­
piła ani chwili, że Zychiewicz ma je­
dynie na myśli Jędrka Krzosa. 

- Bądźmy szczerźy, panno Hanecz­
ko ... - odparł ciepło, z perswazją. 

(Ciąg dalszy nastą.pi). 

Przedruk wzbroniony. 

Pot Szczypiorka czoło rOBi... 
Z pod pierzyny duch się ,\ znos' 



Wiatr chylił ku ziemi czuby drzew. 
Stare sosny stękały, sypiąc na ziemię 
uschnięte szyszki. 

Drogą leśną, na koniu, okrytym pianą, 
pędził jeździec. 

Rogatywka spadła mu na czoło, płaszcz 
wiatr rozpiął i nadął, jak tagle ... 

Między drzewami błysnęło :t6łte świa-
tło. , 

Jeździec odetchnął. Scisnął silniej ko· 
nia. Zmęczone zwierzę ostatnim wysił­
kiem poderwało się do długiego galopu. 

U skraju polany z za drzewa wysunął 
się cień. 

- St6j! Kto idzie'! 
Jeździec ściągnął silnie konia, at wrył 

się w podmokły mech. 
- Goniec! - krzyknął, łapiąc z tru­

dem powietrze. 
- Hasło? 

I' .- Warszawa! 
t· - Wolna droga! 
. Goniec wpadł na polanę. Skokami do­
padł leśniczówki. Uwiązał konia i wszedł 
do izby. 

W izbie za stołem pochylony nad ma­
pą siedział pułkownik. 

Na odgłos otwieranych drzwi podniósł 
głowę. 

- Są meldunki? 
- Tak jest! - goniec szybko otwierał 

skórzaną torbę. 
Pułkowni.k pochylił się nad papierami. 

IW miarę czytania twarz jego bladła, a 
oczy poczęły rzucać błyskawice. 

- Zawołać adjutanta krzyknął, 
wstrzymując oburzenie. 

Skrzypnęły drzwi, w progu stanął mło­
dy porucznik o dziecięcej twarzy. Niebie· 
skie oczy usiłowały przybrać groźny wy­
raz. 

- Na rozkaz, panie pułkowniku -
Stary oficer odprowadził gońca, przy­
mknął drzwi i przysunął swoją bladą 
twarz do adjutanta. 

- Zdrada! - wyszeptał. 
- Niemotliwel ..... krzyknął adjutant. 
Pułkownik obracał w rękach otrzyma­

ne papiery. 
- Zdrada I - potw6rzył. Ktoś zdradził 

wrogowi nasze plany. Manewr się nie u­
dal Oddziały wpadły w . przygotowaną 
zawczasu zasadzkę. 

- Kto zdradził'! _ wyszeptał adju­
tant. 

- ZdraJca jest wśrOd nas. Rozkazy do. 
stały się w ręce wroga przez naszą kan­
celarję, gońcy bowiem na czas zawieźli w 
zalakowanych kopertach rozkazy. Zre­
sztą ... to wypróbowani ludzie. 

- :Ale kto? - rzucił pytanie adjutanł. 
..... Plutonowy Kruk? I - napewno nie, 

nie widziałem jeszcze tak dzielnego toł­
nierzaj siertant Gałązka? - tenby się ra­
'czej powiesił, niż zdradził. Strzelec Gold­
mann? - nie, on na to za głupi. iWięc 
kto? 

- Zawoła.6 ~'andarmów, tylko cicho, 
J)ez hałasu. Niech przyjdą tu niepostrze­
'tenie - przerwał pułkownik. 

:Adjutant zginął w sieni. Pułkownik 
niespokojnie mierzył krokami izbę. 

iW: sieni stuknęły karabiny. 'Stary ofi­
:C'er wziął ze stołu lampę i wyszedł. 

- Za mną! - rzucił. 
·Przeszli podwórze i dotarli do przyle-
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Po spełnionym szybko gwłacie 
Żydy lokują ich w aucie 

I mszczą.c na nkh się po drodze 
Maltretują biednych srodze. 

Zbóje czasu nie marnują, 
Wejście do nory murują 
Przygładzają., a poza tem 
Zaklejają je plakatem. 

Wielką jest butelki siła ... 
Ona właśnie to sprawiła, 
IŻe miaBt 100 pokornie znosić 
Zaczęli powróz tarmo'sić. 

W j-aką.ś norę ich rzucili 
I do haka przytwierdzili 
A głód w nich wywolał wielki 
Widok gęsi i bute'lki ... 

Poczem bezkarnie niestety 
Znikają Żydów sY1lwety 
Ty-Iko 'W ścianie plama mała 
SWiadczy, że się zbrodnia stała. 

Zrobili w}'lsilek wielki, 
Aż im popękały -szelki... 
Skutek by'l nads-podziewany, 
Bo hak wyleciał ze ściany. 

Odchodząc już Szwan.c i Sowa 
Wyrzekli okropne słowa: 
"Choć nic nie ginie w naturze, 
,Wy zginieCie tu w tej dziurze!" 

TyrrnJCz3.'sem głód w biednych wzrasta,. 
Katdy się daremnie sZaJsta 
Bo jest się i nad czem trapić 
Kiedy się chce jeść i napić. 

N()C spoczynkiem jest po pracy 
Pan Herm~s myśIi inocze'j, 
Gdy innych sen dawno mroczy 
To Hernes otwiera oczy. 

gającego do płotu budynku. • •••••••••••• _ •••••••••••••••••• _ ••• 11 •• 1 •••• _ •••••••••••• 
Pułkownik otworzył pierwsze z brzegu 

drzwi. 
- Tu śpi siertant Gałązka - meldował 

adjutant. 
. - Zbudzić go i przeprowadzić rewizję 

VI całem mieszkaniu. 
Żandarmi podjęli swoje czynno·ści. 
Stary pułkownik patrzał niespokojnie 

na ich ręce, sprawnie wypróżniające sza· 
fę i przetrząsające podróżne torby. 

;- Nic, niema?! 
~. - Nic! r ..... Nic! ?(I'- )Łśzźżócmfwyphral 

Sierżant Gałązka stał w bieliźnie i pa­
lrzał osłupiałemi oczami. 

Pułl{Ownik podniósł się i wszedł do 
ifrugiej izby. . , 

- Panie' pułkowniku, tu śpi plutono­
y;y Kruk, pewny człowiek, chodźmy dalej. 

- Rewidować!!! 
Żandarmi zbadali wszystkie zakątki. 

_ , 'Jeden z nich podniósł poduszkę na łM:­
liu. Nasienniku letała zmięta kartka pa­
pieru. 

Pułkownik rozprostował ją na kolanie. 
przysunął do lampy i począł wolno czytać 
nakreślone ołówkiem zdania: "Odpis roz­
kazu. Dnia ... o godz. 3-ciej rano. Kolum­
na amunicyjna ... dostarczy ... do Kampanja 
karabinów maszynowych ... pod osłoną no­
:cy przcd linjami nieprzyjaciela i zajmie ..... 

Dalsze wyrazy rozmazały mu się przed 
oc;zami, żyły nabipgły mu krwią ... 

- Zdrajcal - krzyknął. 
Plutonowy Kruk patrzał przerażony na 

miotającego się pułkownika i na pomiętą 
kartkę. 

Chciał coś mówić, lecz słowo straszne, 
rzucone mu w twarz, odebrało mu siły ... 
. - Zdrajca?! Zdrajca?! - powtarzał w 
kółlw ... 

- Prowadzić na sąd - krzyknął puł· 
kownik. . 

Ręce żandarmów ujęły silnie Kruka. 
Nie opierał się. 
Na leśniczówce znowu zapłonęło świa-

tło 
W izbie zebrał się sąd polowy. 
Za stolem usiedli oficerowie o twa­

rzach surowych i poważnych. Przed ni­
mi wśród najeżonych bagnetów stał plu­
tonowy Kruk. Głowę zawiesił ku ziemi. 
Po twarzy spływały mu i.edn,a za druga 
łzy. Trząsł się caly. 

-- Ja stary żołnierz ... - głos rwał mu 
się i plątał. 

Oficerowie naradzali się krótko. 
- Wobec niezbitego dowodu, jakim jest 

zrobiony ołówkiem odpis rozkazu, niema 
wątpliwości - oświadczył przewodniczą­
cy. 

- Niema - rozległ się donośny szept. 
....... Wobec tego trzeba skazać na 

śmierć. 
- Na śmierć I - powtórzyli wszyscy, 

jak echo. 
Gdzieś rozległ się chichot puszczyka ... 
- Wyrok wykonać o świcie, pod la­

sem! 
Żandarmi wyprowadzili Kruka. . I 
Adjutant pułkownika nie mógł usnąć!... 

Całem zdarzeniem był wstrząśnięty . do 

głębi... Przed oczami przesuwały mu się 
wspomnienia. Widział Kruka, jak pode­
rwał swój oddział z okopów i prowadził 
go do szturmu. ;Widział, jak bez czapki 
pałr naprzód i ranny osunął się bezwład­
nie na zdobyte działo ... 

- I{ruk - zdrajca? Nie, to chyba 
straszna pomyłka ... 

Spojrzał na zegarek. Dochodziła dru­
ga. Za dwie godziny świt. Naciągnął bu­
ty, na ramiona zarzucił płaszcz. Wyszedł 
na podwórze... Orjentował się dobrze. 

Przed stojącą w głębi komórką, zdala 
spostrzeł wartownika. 

;Wszedł do wnętrza. 
- Kruk - wyszeptai. .. 
Usłyszał szloch. 
- Ja zdrajca! Ja zdrajca! 

"Dzień dobrego humoru" 
Inicjatywa kobiet australijskich wywolala ilywe zaintere­

so-wanie 

Australijlskie panie powzięły niezwykłą 
uchwaJtę: co roku w dniu 3-cim września, 
na całym obszarze tej dalekiej ziemi bę· 
dzie się odbywał "Dzień dobrego humoru". 

Pierwotnie obowiązek "dobrego humo­
ru" w tym właśnie dniu miar! rozciągać 
się jedynie na ... malżeńlst'wa australijrskie. 
A więc żadnych kwasów, słownych utar­
czek, upomnień i tego biadania, które za­
truwa życie nietylko zresztą w australij­
·skj,ch ognislta.ch domowych. Dnia 3-go 
września mężowie mają być grzeczni, -
ba - uprzedzająco troskliwi, uważni, wy­
rozumiali, niczem narzeczeni. Żony oczy­
wiście również: żadnych gr)nmasów, fo­
chów i człapania wydeptanemi pantoflami 
aż do poludnia, żadnych "rozmówek" w 
tonie umę.czonej ofiary i od-woływania się 
do szczęśliwych cza,sów, kiedy jeszcze 
się nie zna,lo "tego potwora". 

I byłaby ta zabawna inicjat)"\va austra­
li.iska ni~wa,tp1iwie wzbudziła sporo we­
sołości i doprawdy prr-yczynila się do do­
brego humoru, gdyby ... Właśnie to gdyby! 

Do udziału w obO'Wiązującyrrn 3-go wrze­
śnia dobrym humorze zg,ło'si'ly akces inne 
jeszcze stowarz}'lszenia, tym razem wybit­
nie męskie. Urzędnicy, zażądwli "dobre­
go humoru" od swych przełożonych, auto­
mobiliści - od kontrolerów ruchu, ucz­
niowie - od nauczycieli; -sprzedawcy - od 
kupują,cy,ch. Jednem słowem WiSZ)llSCy. 0-
lcazalo się bowiem, że wszy'stkiJrn brak te­
go niezbędnego odczynnika na "humorki", 
!lo stosunki pomiędzy ludźmi - australij­
-skimi! - są nie do zniesienia. 

Zaczęła się namiętna !i:ampanja w pra­
sie. Jedni bronili potrzeby urządzenia ta­
kiego powszechnego ś-wiąta, inni - zwal­
czali je namiętnie. Zgorzlmiałemi pióra­
mi wypi-sano cale szpalty na ten te:mat. 
Fanatycy szczerości twierdzili, że dzień 
3-ci września zamieni się w pow,szechne 
"święto obłudy" i proponowali przed-lu­
żyć ek,spery.ment nie na jeden tylko dzień, 
ale bodajby na-tydzień: Wtedy okazałoby 
się, jak dalece trudny jest pomysł zaszcze­
pieąia ludziom "dobrego humoru", -

--

Jeniec zanosił się od płaczu ... 
Adjutant nie mógł wydobyć z niego sło­

wa ... 
Postanowi.! iść do pułkownika i wstrzy· 

mać wykonanie egzekucji. Nie wierzył 
jednak w powodzenie swej misji. 

Pogrążył się w myślach. 
Ocknął .się ... 
- Gdzież ja to znalazłem i - zaklął pei 

cl<;hu. O mało sobie łba o wrota stodoły, 
nie rozwaliłem. 

Chciał wrócić. Naraz usłyszał ciche 
Charakterystyczne brzęczenie. 

Przystanął i nadstawił uszu. Słyszał 
wyraźnie na polowym aparacie nadawa­
ne znaki Morse'a. Nie mógł -jednak z luź' 
nych dźwięków złożyć ani jednego słowa. 
~ Szyfr! ...:... przeniknęło mu przez gło­

wę· 
Wyciągnął rewolwer i na palcach pod­

szedł do stodoły. Wrota były niedomknię­
te. Bez szelestu, jak cień, wsunął się do 
środka. 

Na sianie klęczał Goldman i oświetla­
jąc sobie elektryczną lampką z trzymanej 
w ręku kartki nadawał sygnały. 

Adjutant całą siłą woli wstrzymał się, 
by nie skoczyć i nie zdusił pochylonep:o 
nad aparatem strzelca. Czekał, aż skoń ... 
czy ... 

Goldmann po chwili zagrzebał w sianie 
aparat i ski.erował się wolno ku wyjściu. 

Na karku zacisnęły mu się nagie sta-
lewe palce. 

Nie zdążyl krzyknąć. 
W leśniczówce znów zaparował ruch. 
Zapłonęły na nowo światła. 

. Na ścianie ryąował się cieniami dra­
pIeżny profil strzelca Golclmanna . 

Przestrach, graniczący z obłę d em ma­
lował się na lisiej, pOdstępnej twar~y. 

. Zrozumiał, ż.e to, co dla niego było od 
teJ pory .ryzykI.em, stawało się tragedja,., 
z które} zaden JUż podstęp nie potrafi go 
wyrwac. 

Njepl'~ytomny z przestrachu ciał się 
prowad~lć w spowite mrokielll wnę trz e la­
su, gdZIe go czekało przer,nu czeni e. 

Z brz.a sl<irm dnia r-ul,miczyl swój ży­
wot szpIeg, zwany "Gl'ożnym JanIdeIn". 

TADEUSZ POl~EBA: 




